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S o m p r o i i k s  c z y  M s z a  w a l t s a i
Obóz liberalnej konstytucji marco­

w ej znajduje się dziś niewątpliwie w  
stanie euforii.

Noworoczaie „pożegnania" i „pow i­
tania" w  organach tego oboz-u są na- 
Jtcr znamienne. Nie to jest wszakże w  
nich najciekawszem, co zgodnie mó­
wią (bo inaczej mówić nie chcą i nie 
mogą) o  zmierzchu „grupy rząazącej 
państwem od roku 1936". To. eo naj­
bardziej zająć winno opinie społeczeń­
stwa w tych staro roczny cli bilansach 
i noworocznych nadziejach tego obo­
zu, to wypowiedziany av nich z  szcze­
rością, wyrosłą na tle koniunktural- 
nepi, stosunek do centralnej sprawy 
państwowej: zmiany ustroju. W  gło­
sach tych bowiem euforia naszych 
rdzennych, z krwi i kości liberałów, 
aala w yraz  żyw io łow ej wprost tęskno 
cie do p ow o tu  przedmaiowego po­
rządku rzeczy, kiedy to państwem 
władała „w ola  reprezentacji narodo­
wej".

W yrazem  prawdziwej sanacji — 
czytam y w  jednym z organów tego 
obozu —  wyrazem  odrodzenia polity­
cznej myśli narodu, jest dzisiaj sejm a 
raczej jego opozycyjna większość. — 
Sejm skupia przy sobie wszystko, eo 
reprezentuje w iarę w  siły narodu, 
wiarę w  wolność Itak jest!!), troskę 
obywatelską. Na zasadach demokracji 
łączą się stronnictwa — pisze dalej 
„Gros Narodu" — które odzyskują 
zdoirość zawierania kompromisów z 
przeciwnikami. Idziem y w  r. 1930 z 
radosna nadzieja, że ta współpraca 
będzie się pogłębiać i wypierać legen­
dy o partyjnictwie, uniemożliwiaiącem 
rzekomo rządy p&rl imeutarne. W a'ki 
partyjne pozostaną, bo są potrzebne, 
ale nie będą już rozbijać parlamentu.

Nie tylko jednak organ chadecji u- 
znał, ze nadszedł moment psycholo­
giczny, aby rozwinąć pelne sztanda­
ry  w stuprocentowej jnż obronie sy­
stemu demokracji parlamentarnej, za ­
gwarantowanej przez konsfytuoę mar 
cową. W yraża jący poglądy stronni­
ctwa narodowego „Kurjer W arszaw ­
ski" ^organizował na powitanie brze­
miennego nadziejami 1930 roku aż ca­
la międzynarodowa ankiete w  obro­
nie systemu demokracji parlamentar­
nej ankietę, w  której —  oczyw iście! 
s—  zabrał głos tow. Loebc (a w ięc już 
nie tylko socjaliści szukają u mego od­
sieczy!). Naczelną tezą tej ankiety jest 
stwierdzenie, że żadnego kryzysu u- 
sfrojowego nie przeżywam y, gdyż „in­
stytucja parlamentarna jest w  samej 
zasadzie zdrowa i najlepsza z możliS 
■wych", co najwyżej wym aga drob­
nych poprawek.

P rzyw ódca  stronnictwa narodowe­
go P. Trąmpczyński stwierdza w ręcz 
w  tej ankiecie, że ..jest zwoonnikierrr 
parlamentaryzmu", jako naczelny ar-

wien czas przyniósł krajowi znaczny j i takiego 
pożytek"... P. Trąmpczyński jest rów- 
n ijż  stuprocentowym obrońca konsty­
tucji, która pod jego laska została n- 
ohwaiona. Nie chce i nie widzi potrze­
by żadnej zmian* w  ustroju demokra­
cji padamentarnei. gdyż „głów nej bo­
lączki naszego parlamentaryzmu, tj. 
niskiej kultury w yborców  żadna usta­
wa nie-.iisunie" i dodaje: „jacy w ybor­
cy, tacy posłow ie"! W obec innych bo­
lączek parlamentaryzmu, a więc, „bez­
karności występków poselskich, łazi- 
kpwjfuńa posłów po niLnistcnacn w  ce- 
'u obrabiania interesów prywatnych 
(a.egat dio korespondenci' Kwiatkowski 
— W ł Grabski!!), bezgranicznej de­
magogii, apelującej do najniższych in­
stynktów mas i-td. —  Państwo jest 
również bezsdne — jak w ynGra z w y ­
wodów  p  Trą-mpczyńskir-go —  gdyż 
jedyny środek na te bolączki widzi on 
w  „pręgierzu opinii publicznej"..- — 

tfrież zatem była ta „ooinia oublicz-

systemu, jesit oczywiście 
sceptykiem i pesymistą. Powiadta: 
„wielkich nad.iei, przywiązanych oo 
zmiany konstytucji w  celu uzdrowie­
nia ustroju państwowego nie podzie­
lam" T r i  dno istotnie żyw ić  oanuąT., 
takie nadzieje, skoro tej zmiany w e ­
wnętrznie nie chce i przed nią się bro­
ni, skoro zaraz no w yże j cytowanem 
zdaniu ze szczerością, przechodzącą 
wszelką imagiiiację. oświadcza: „Za
niepotrzebne uważam powiększenie 
w ładzy Prezydenta Rzplitej"...

JaKże w  obliczu powyższych gło­
sów niewątpliwie szczerych. bo wyni­
kających z wewnętrznej, ideowej i 
moralnej struktury obozu konstytucji 
rnaicowej _  wyglądają deklaracje 
partyj złożone niedawno G łow ie Pań­
stwa na Zamku? Czegóż można się 
spodziewać .po tych deklaracjach i 'c z y  
można oczekiwać twórczych, pozy­
tywnych skutków z tak dzisiaj zaleca­

na" i dlaczego nic poskramiała I rycli J nego kompromisu, o  którym w świą- 
„bolącz-ek" które p. Trąm pezyń^- tecznym numerze naszego pisma pisał 
wj'mien.ia jako organicznie związana •-* wojewoda Borkowski, z kompromisu, 
z systemem demokuacii par’ amentar- którego symbolem — wedie sugestii z 
nei---. P. fra.mpczyńsk1. obrońca tego ' różtiycn stron płynącej — ma być ga-

Dziś oiwaros drugiej konferencji
w Haacze.

Hagą 2 stycznia (P A T .) Dnia 3 sty- | sktoh, których dążeniem jest ostatecz-
cznia, o godz. 5 poooł. otwartą zostE 
nie w  Hadze na zamku Bienehor, w

ne zlikwidowanie na dnigiej konferen­
cji haskiej wszelkich kwestyj spoi-

sali posiedzeń holenderskiej Izby dept.- i nych, których nie rozsti zygnięto
towanych konferencja reparacyjna.

Warszawa. 2 stycznia (G.) ^Rjąrjer 
W arszawski" podaje z Paryża:

Prezes ministrów Tardieu odbył je­
szcze w  sobotę posiedzenie ze wszyst­
kimi delegatami i rzeczoznawcami 
francuskimi w celu rozważenia wnio­
sków powziętych przez komisję rze­
czoznawców . Konferencje te dow io­
dły zupełnej jedno zgodności poglądów i konferencja w  Hadze doprowadzi do 
delegatów i rzeczoznawców  francu- szybkiego poiozumicnia

llJrz?nie wśród chłopcu, na Ukraśnie
O D D ZIAŁY WOJSK. GPU. DOKONUJĄ LICZNYCH  EGZEKUCYJ.

CMemnem od nas-ego korespondenta.)

na
pierwszej konferencji i nie pozosta­
wianie niczego już w  zamieszeniu. — 
Konferencja u Tardieu wykazała rów ­
nież jak sic wyraził Tardieu, że w  
rządzie francuskim niema polityki po- 
szczegó'nych jednostek, istnieje tylko 
poli.yka francuska 

Na podstawie wiadomości o tych 
naradach prasa przypuszcza, ze druga

Warszawa. 2 stycznia (G.) z  Char­
kowa donoszą: Organy GPU w ykryły  
na Wołyniu scwdeckim tajną organi­
zację terorystyczną. która dokonała 
szeregu napadów na urzędy sow iec­
kie. Ośrodkiem tej organizacji b y li 
w e ś  Kott ne pod Żytomierzem. W c-
diug komunikatu GPU. organizacja ta 

gument zaś, uzasadniający tę lego za- ! podpabła 17 budynków sowieckich. —
s-adinic są postawę, poda e to. że 
wprawdzie ustrój parlamentarnie —  
demokratyczny iest zły, a;e „w szyst­
kie inne kombinacje w  kwestji ustroju 
państwowego są jeszcze gorsze"... 
'aszyzm me znajduje już uznania u te] 
ztandarowei postaci Obozu W ielk;ej 

Bobki, ponieważ tylko „przez pe-

! Pięciu członków organizacji rozsłrze. 
i mno.Ł

W  okręgu pryluckim dokonane o- 
statnio kilku aktów teroru na przed­
stawicieli w ładz sowieckich W e wsi 
Orżyca tłum włościan rzucił komun:- 
stę io stuan' W c  wsi Bereza Ruska 
strzałem przez ckno zabito przewod­

niczącego mieiscowcgr sowietu i se­
kretarza tego sow ietu.'GPU . rozstrze­
lało na miejscu 6 włościan, podejrza­
nych o zabóistwo W e wsi Po łog i za­
mordowano komunistę Malai enke, 
przyczem GPU. nie mogąc znaleźć 
sprawców zabójstwa, rozstrzelało 
trzech włościan bez sądu.

Ponieważ w  okięgn pryluckim za­
bójstwa przedstawicieli w ładz sow ie­
ckich przybrały masowy charakter, 
władze w ysłały tam większe oddzia­
ły  sy 'iMtych wojsk GPU. dl'a doko­
nywania egzckucyj i ochrony urzędów 
sowie ckioh.

= ^ n =

binet „Bartel V “ ?... Kompromis moifcr^ 
i należy robić, gdy w  gre wchodzą 
strony o kwantytatywnych różnicaclt 
’*v zgodnym poglądzie na zasadę zagad 
Hienia, mającego być rozwiązanem. O 
kompromisie nie może być mowy, gdy 
zawierać miałyby go dwa św iaty%my­
śli. dwa światy, reprezentujące różne 
zasadnicze poglądy na charakter, na 
treść odzyskanego Państwa. Nie może 
być kompromisu z obozem, którj. cała 
istotę te, treści skupia na prawach, na 
wolność i, na swobodach obywateli, 
który cała Polskę zamyka hermetycz­
nie w  parlamencie, który w  PańsrwijiJ 
wid?] co najwyżej stróża przyw ilejój 
obywatelskich, dla którego wreffza
— jak arcyznainienuie z cytowany*! 
głosów' wynika — Rząd. zagadpjen| 
silnej w 'adzy  rządzącej jest w  organ: 
zacji Państava albo kopciuszkiem. 411*1 
czynnikiem w ręcz nieobecnymi!

■Społeczeństwo. spokojnie, bej 
miętnie obserwujące — niestetj d«{| 
tychczas tylko! — wrikę tocząca s;.J 
w Polsce od lat trzech ma doskonałą | 
sposobność przekonania sie n*ł nnw- 
szych wynurzeniach obozu 
marcowmj o praw-dzie. o H 

i dziejowej wadze tej włośnie 
możneść kapitalnego stwierH 
wałka ta toczy się naprawi, 
różne zasady budowy i organizaci'- 
woczesncj Polski mocarstwowej.

W  wafce tej — jak pisze „Polska 
Zbrojna" w numerze noworocznym* w 
duchu ideologii tak dobrze znanej cz:. 
tętnikom „Słowa, Polskiego" — wyml 
pozytywne i trwałe osiagiiar możni 
tyiko przez zasadnicza przebudow| 
ustroju, przez dostosowanie go do 
wyeh wym ogów  życia i nowych zad 
Pańsrwa, przez odrodzenie zmurszł 
łych instsducyj w drodize umożliwią 
nie stałego dopływm dc ich aHcryj H 
w  ej myś'i i pulsującej bogatej kr 
których dostarczycielami mogą 
ty lk o  indywidualności, przez stwoj 
nic miejsca w  ustroju społeczno - ] 
mokratyczuynr d!a wielkich wmrjl
—  umysłu, woli i charakteru, 
stworzenie warunków do pracy 
Państwie ludziom czynu, nie zaś k 
dziom słowa; przez r o z w a r ' 
ustroju państwowego przed nowenn 
silami, iińącemi z głębin życia i staja- 
cemi dziś w .iego awangardzie: sdami 
zorganizowanej pracy i wysiłku twór­
czego; przez wcie'e.iiie do Faust* ni 
organizacyj zawoduW5rch, sipołecz- 
nych i gospodarczych, przez maTie 
na nich, nie zaś na partiach, struk rV 
i działalności jiaństwowej; przez za­
bezpieczenie Państwa silną j trwałą 
władza, tkwiącą swemi korzeniami 
społeczeństwie, posiadajaca, jcafia 
zdolność oraz istotna możność rzą­
dzenia bez konieczności, paraliżującej 
wszelkie działanie, ustawicznego 
ozenia sie ze stanowisk,em konwenty-^ 
kłów partyjnych, władzą, pęsladafec 
mezbędne atrybuty kicowmictwa 
przez zasadnicze przekształcenie o j  
cnych form i treści wewnętrznej 
leczeństwa, przez uzdrowienie 
rowej psychiki narodu i O-Jfat 
wyzwoiettk Jej z w ięzów i nal 
ści stuletniej niewoli. (J. rJ



na W iEM e rn !' sejmowej kotnisp budżetowej.
Warszawa, 2 stycznia. (P A T ). Ma dzi 

«ejszem posiedzeniu seimowtei komisji 
idżetowej, kierownik Ministerstwa 

skarbu p. Matuszewski wygłosił nastę 
pujące przemówienie 

Ogcine tlo ekonomiczne, w przy sto 
zowaniu którego układany był pieli- 
nv:narz budżetowy na lok 1929/30, za­
rysowałem dość obszernie na plenum, 
nie będę zaiem powtarzał j. za*mowa? 
Panom ich drogiego czasu. Zatrzymam 
lĘię iedynie na tych sprawach, których 
ośwr lh  r'^cvn tetyczr;e  uważam za- ko 
lU tcznośćH ^ea dyskusja'szczegółową.

Pierwszą sprawcą natury ogóinej, na 
którą należy mieć pogląd'zasadniczy, 
g i y  się przystępuje do oceny prelimhm 
i&a. budżetu, jest wysokość tego budże­
tu . Sądząc po pewnych głosach rozle­
gających się w prasie, żyw ię być może 
nieuzasadnioną obawę że znowu istnie 
ją pewne tendencje do dość gwałtów'-' 
nej zmiany poglądu na odpowiednia cha 
Polski w  obecnem staajum rozwoju go 
spodarcziego wysokość tej budżetu. —  
Dlatego poświęcę nieco rozważania te­
ina za&adndenni.
V

W AHANIA W  WYSOKOŚCIACH  
1 BUDŻETÓW .

P ierw szy budżet, nie prowizorium, 
•z'budżet, uchwa'ono RzeczypospoH- 

Polskiei na r. 192-1 w  lipcu tegoż ro- 
W yoiósł on w  złotych dzisiejszych 

768.543. —  W  roku 1925 budżet 
uczę na 3.322.626.245 zł. dzisiejszych, 
roku 1926/27 spada na 1.1*66.232.568 

w  roku 1927,'S podnosi sie nieco do 
!991.268.410 złotych. Lata 1928/9,
929/30 i prckmiuarz na rok 1930/31, 
ykazuja ogó.na stab lizacjc* budżetu. 
Rgk 1928/9 przewidywał w  w ydat­

kach 2.673.247.509 zł. r.a rok 1929/30 
rzewiduje 2.935.787.731 żlotych, która 

:mo kredytów dodatkowych 
wedle wszelkiego prawd o po 
prackroczona, być może Ra 

stanie osiągnięta. Rok prgry- 
nduje 2.934.741.480 zł. 

lama by ły  bardzo znaczne: od 
„.332.626.245 w  r. 1925 do 1.966.232.568 

ł. w  r. 1926/27, od skrajnego optymiz- 
nu do skrajnego pessymizmu aby po- 
em poszukiwać normy. Charakterysty 
■snę jest, że wydatki rzeczywiste w y  
azują znacznie mniejsze wahania niż 

jekfy budżetówn Najniższy' budżet 
rqk 1926/27 przewidywał wydatki 

kwocie 1.966.232 568 zh, nodezas gdy 
'n ios ły one w  rzeczywistości 
75.300.512 zł. Najw yższy budżet y . 

dysponował sumą 3.322626.245 z ł , 
ano realn.ie2.983.308.421 zł.

Ki ę  d a n e  z  l a t  u b i e g ł y c h

ZIAĆ ZA PUNKT WYJŚCIA?

nająć tej przeciętnej wysokości, 
odpowPda naszemu stanowi go- 

Aiartzemu, należy się zastanowię,
. j f ie  dane *  lat ubiegłych można wziąć 
za p łfi^J^yjścia . Modne ject dziś dość 
powszechnie branie za punkt wyjścia 
do wszystkich porozumień r. 1926-27, 
.jako roku wydatków minimalnych. Zda 
nie. ze w ciągu ostatnich 3 lat podnie­
siono wydatki państwowe prawie o 50 
mocent, jeden miliard z górą. jest na­

der popularnem hasłem, nie tylko wie- 
cowem, lecz także publicystycznem. —. 
Aczkolw iek wydaje mi się, że badajcjc 
przeszłość, należy studiować w szyst­
kie jej fazy i mniej miarodajne jest po­
równywanie okresu katastrofy waluto­
w ej i jej skutków, niż któregokolwiek 
innego, ale ostatecznie i to padanie ino. 

e być również pouczające.
Zastosuję się zatem do panującej m*- 
'. Mogę to uczynić tern łatwiej, że zi- 

rowałem panom w  dyskusji ogól- 
jakiej przebudowie wewnętrznej u . 
nasz budżet w  porównaniu do bu- 

maksymalnego, to jest do budżc- 
r. desti brać budżei na r. 1926-27
1927-26 jako punka wyjścia, to

pierwsze pytanie, jakie się nasuwa, 
brzmi: C zy  możr.a było z rym budże­
tem prowadzić Państwo przez czas 
diuzsży?

P ierw szą wskazówkę daje nam wy 
konanie tego budżetu. Otóż nie potra­
fiono utrzymać się w  tych ramach W y  
konanie budżetu było nawet w  roku 
1926-27 w yższe mz łączna suma w szy ­
stkich kredytów przyznanych ustawa­
mi o  prowizoriach budżetowych

Niesłuszne zaś jast wysuwane przez 
„Gazetę Warszawska1* twierdzenie. ja- 
kob*y preliminarz zawsze wzrastał za­
nim stanie sie budżetem, ą hen ostatni z 
.“Olei jest stale niższy od wydatków 

rzeczywistych. Tylko pierwsza część 
tego twierdzenia jest słuszna. To  zna­
czy istotnie w  historii naszych cia! it« 
stawooawczycb niema wypadku, apy 
preliminarz budżetowy wyszedł z $Cj« 
mu bez zw yzek. Natomiast jeśli chodzi 
o wykonanie budżetu, o wydatki rze­
czywiste, to bynajmniej nie stale były 
one z  kolei większe od budżetu. R ze­
czywiste wydatki za rok 1925 naprzy- 
kład b y ły  niższe od uchwalonych w  bu 

• dżecie o  sumę 339 317.824 zł. dzisiejsze.

UnIKAT W  DZIEJACH U M O W  
DŁUŻNYCH.

Tą.w skazówkę łatwo można kwestio 
nować, zaznaczając, że nie konieczno­
ści życiowe, lecz rozrzutność Rządu' 
w yw oła ła  przekroczenie naszego naj­
niższego budżetu. Mam jednak także 
nieco mnę. świadectwo tego, żc wyda­
tki Państwa w  okresie po katastrofie, 
wywołanej w  r. 1925, w  znacznej mie­
rze przez budżet zbyt wysoki, to zn. 
w  larach 1926-27 i 1927-28 były  oroje- 
kaowarte za nisko. Tern świadectwem 
jest plan stabilizacyjny. Nie wiem, czy 
często przy zawieran.u pożyczek w ie­
rzyciel stawia dłużnikowi żądanie, aby 
ten ostatni w ydaw ał więcej niż zamie­
rza ! w ydaw ać Sądzę, że. tego rodzaju 
warunek musi być unikatem w  dziejach 
umów dłużnych. A  taki właśnie waru­
nek zawiera plan stabilizacyjny, żąda­
jący podniesienia wydatków już nie i. 
1936 27, ale 1927-28 o sume eona jurniej 
sto kilkudziesięciu milionów. Teśli zwa ■ 
żym y, że  budżet 1927-28 był już i tak 
o 2b miljonów w yższy  niż w yjściow y 
budżet 1926-27 , widzimy, że powoły 
wanie się na budżet r. 1925 27 jako na 
miarę poiównawczą jest zawodu. •— 
Trudno bov*iem przypuścić, aby zagra­
niczni w ierzyciele żądali ustawowego 
zapewnienia sobie tego. że budżet Rzc. 
czypospolitej Polskiej będzie większy, 
niż w  r. 1926-27 i 1927-28, gdyby nie 
widzieli Konieczności tego dla zagw a­
rantowania sobie swoich interesów.

Jak zdołałem zbadać, a obecny m 
profesor KrzyżanowsK1' będzie mógf 
mnie sprostować jeśli się mylę, w ym a­
gani a p. Strcnga. reprezentującego 
wówczas amerykańskich wierzycie?, 
szły dniej żądały zw yżk i znaczniejszej' 
niż wymieniona w  planie stabilizacyj­
nym. P o  bardzo namiętnych, chwilami 
dramatycznych dyskusjach udało się 
przedstawicielom naszym ograniczyć 
ustawowy przymus zw yżki budżetu do 

■ granic możliwie najniższych.

D W A  BUDŻETY STOJĄCE NIŻEJ 
KOSZTÓW  EKSTLUAT ACYJNYCH.

Kiedy w ierzyciel żądać może od 
dłużnika podniesienia w ydatków ? 
W tedy, kiedjr sącfc... że bez podniesie­
nia tych wydatków warsztat dłużni­
ka, to właśnie, co ma zapłacić na 
spłatę zobowiązań, zatrzyma sam i nie 
pędzie" płacić.

Zatem przykład ten dość dobitnie, 
dość gospodarczymi słowami w ierzy­
ciela. wskazuje na to, że budżety lat 
1936-27 i 1927-28 stały poniżej normy 
kosztów  eksploatacyjnych jakich w y ­
maga każde państwo aby żyć, rozw i­
jać się i bogacić.

Pośredni, dość w ym ow ny dowód 
zrozumienia tej prawdy, daliście P a ­
nowie sami. uchwalając na r. 1928-29 
i 1929-30 budżety' u yższe  nie tylko od 
przew idywanego na r 1927-28, ale i 
od rzeczyw istych w ydatków  na ten 
czas, tych właśnie wydatków. w  któ­
rych mieści się całkow icie suma 562 
milj. przekroczeń, z których to prze­
kroczeń można kuć broń polityczną 
wobec nieoświeconych ttumów, które 
jednak ekonomicznie, gospodarczo, 
musiały być uzasadnione, skoro prze­
kroczeń żądali w ierzyciele ofiarowu­
jący preniąóze, i skoro te same prze­
kroczenia z  czubkiem znalazły się we 
wzroście budżetu na rok następny.

n ie  m o ż n a  s c h o d z i ć  d o  p o z i o ­
m u  CZVSTO WEGETACYJNEGO.

Przeprow adziw szy analizę, cyfr bu­
dżetów za lata 1927-28 i 1930-31 za-py 
tuje, p. Minister:

Co wynika ze zbadania cyfr przyto­
czonych w ya ft?  Po  pierwsze, jak są­
dzę, należy odrzucić twierdzeme, ja­
koby budżet dwumiliardowy, buciżet 
r. 1926-27 był w ogóle w  Polsce moż­
liw y. Jest on poniżej naszego mini­
mum egzystencji. Ograniczyć działal­
ność Państwa do tej sumy, to znaczy­
łoby dezorganizować i rosprzęgać ma 
szynę państwową. T o  co było skut­
kiem katastrofy,’ nie może być regułą. 
Po  wtóre należy stwierdzić; że wzrost 
budżetu od 2 miliardów prawie do 3 
mi3jarc«ów był bez porównania w  w ię­
kszym stopniu w yw ołany k-onicczno- 
ściami życia, niż rozmachem tw ór­
czym  Rządu czyTseimu, bo i to chcę 
podkreślić z całym naciskiem. O ile 
odpowiedzialność za wydatki rzeczy­
wiste obciąża tylko w ładzę w ykonaw­
czą, o tyk  odpowiedzialność za wzrost 
budżetu 'jest podzielona' m iędzy 'Rząd "i 
sejm. Sądzę nawet, że u ciał ustawo­
dawczych jpst raczej większa mż mniej 
sza. Konstytucja bowiem nasza nic 
przewiduje żadnych ograniczeń tych 
ciał, "eślł chodzi o  podnoszenie w ydat­
ków, inaczej niż fo ma miejsce np. w  
Anglii. Budżety zas coraz w yższe i 
coraz bliższe wymaganiom życiow ym  
wynikały z  uchwał ciał ustawodaw­
czych.

Jeśli zatem kio:, chce poczytyw ać 
za grzech rządom poroajowym, że  od 
roku 1926 do r. 1930 budżet wzrósł o 
eóną trzecią, pozostając wszakże o 

380 miljonów poniżej, ostatniego bn-r 
dżetu przedmuiowego, to winien zgoci- 
nie z  sumieniem stwierdzić, żc jest to 
grzech wspólny Rządu i sejmu, że to 
iest ładne czy  szpetne, ale wspćhiio 
spłodzone dziecko.

Oczyw iście nie sądzę, aby budżet w  
tej formie, w  jakiej układa się od 2 lat, 
miał cechy patologiczne. Niewątpliw ie 
w  arodze stoi) iłowej pracy można w 
nim jeszcze sooro poprawić i w ypro­
stować w  nim różne pokrzywione 
człony, ale niezmiernie trudno byłoby 
go zmniejszyć. Jak to Panow ie mogli 
z poprzedniej analizy przekonać się, 
poniżej 2.70C ,000.000 już rozpoczyna­
my wchodzić poniżej minimum egzy­
stencji.

Jeśli zaś z  tej bardzo względne,! nad 
w yżk i 200 miljonów, która w  tym czy  
owem miejscu pozwalała pracować nie 
tylko dla dnia dzisiejszego ale i dla 
przyszłości, jeśli w  ramach tej nad­
w yżk i uda się coś meoos zaoszczę­
dzić, to tyie czcga jeszcze pilnych, pa­
lących, niezałatwionych potrzeb, że  
niewątpliwie każda oszczędność budże 
towa będzie oszczędnością na jednej 
pozycji, aby zarazem silnie zaweto­
w ać drugą Schodzić bowiem do po­
ziomu czysto wegetacyjnego możni 
w ów czas tylko, gdy teęo wymaga nie­
ugięta konieczność, t

W YDATKI PA Ń STW O W E  M U SZa 
PO ZO STAĆ  PONIŻEJ 3 MILJARD.

Przyszłość i teraźniejszość uczy nas 
bardzo wym ownym i dowodami, że i 
dziś i w  latach najbliższych wydatki 
Państwa rnuszą pozostać poniżej 
trzech 'm iliardów. Mamy na to dwa 
dość poważne wskazania. Rzeczyw iste 
dochody Państwa raz tylko w  roku
1928-29 przekroczyły tę wysokość 
trzech miliardów o 8 miljonów Zatem 
w p ływ y pow yżej 3 miliardów me są 
i nie mogą być jeszcze uważane za re - 
gulę, są raczej wyjątkiem Rok bieżą­
cy  wedle proporcji 8 miesiący zapo­
wiada wtpływ w  sumie 2.995.245.000 
złotych.

„TR IU M F LEKKO M YŚLNO ŚCI 
SEJMU**.

Lekcja budżetu tia rok 1925 jest bar 
dziej jeszcze pouczająca. Budżet ten 
był jedynym w naszei przeszłości, 
który przekroczył 3 miljardy. Nie w y ­
dano w- prawdzie tyłc. ale jednak Sa­
mo uchwalenie zbyt wysokiego budże­
tu przyczyn iło się niewątpliwie w  
znacznej mierze Qo dcficj/tn jaki na­
stąpił. ,

Czcigodny i rzetelnie zasłużony ćjfa- 
Skarbu polskiego premier Grabski 
stwierdza, cytuję dosłownie: „Licowa- 
lenie przez sejm w r. 1925 zwiększo­
nego budżetu, miało zgubnv bardzo 
w pry w  na oddzielne ministerstwa. — 
Dwa z nich zaraz w czerwcu i Upcu 
zaczęły znaczni© przekraczać1 suito’ 
budżetów miesięcznych- W ytw orzy ła  
się opinia, 2e ia jedynie skąpię, pod­
czas gdy sejm ma-szeroką rękę. T o  
przekroczenie budżetów miesięcznych 
w cżcrwcu i lipcu zw iększyło nad- 
mre-rnię ilość bilonu zdawkowego , '-w 
obiegu. Dzień 15 Ria.-a 19251 należy u- 
zna-ć :za żałobny dzień w  użicdzimo 
naszej sanacji skarbowej. B v ł to 
triumf • lekkomyślności sejmu'*.

Zdaję się. ze me wezmą mi Pano­
w ie  za zło przytoczenie*'tego, gdy z  o- 
świądczenia byłego premiera Grab- 

■ skięgo są drukowane dziś na czoło­
wych ur:ej.scach Prasy, zarówno pra­
w icowej jak i lew icowej. Może zatem 
i to oświadczenie znajdzie sobie w ła ­
ściw e1 miejsce. Pragnąłbym, aby się 
tak stało, z tego względu, że śv iaćio- 
mość u trzy ma ni a iLaiś i prawdopodob­
nie w  latach najbliższych budżetu 
Państwa poniżej 3 miliardów jest przy: 
kazaniem, które przeniknąć winno w 
umysł każdego obywatela.

BUDŻET W INIEN W YN O SIĆ  OD 
2'7 DO 3 MIEJ ARDÓW.

W 'yd*je mj się, żc analiza przepro­
wadzone poprzedni® daię nam odpo- 
wic-ć)'-, dość jasna tut postawiono na 
■wstępie pytanie, w  jakich granicach 
wahać sie wjjjipa wysokość budżetu 
Rzeczypospolitej w czasie najbliższym. 
Granicę minimalną, granicę wegeta­
cyjną egzystencji stanowi suma 
2.700,000.000 zł., granice maksymalną, 
której przekroczyć bez niebezpieczeń­
stwa nie wolno, stanowi suma 3 m;ł-

(C iąg daiszy na stronie 3-ciej).

NAD FSŁ4NE.
(Za te rubrykę Redakcja me odpowiada.)

WPanu dr. Józefowi Kędzierskiemu, 

starszemu asystentów1' kliniki laryn-

gotogicznój składam tą drogą serde­

czne podziękowanie za umiejętnie prza­

prowadzoną operację oraz za bezin­

teresowną i troskliwą opiekę 63

IŁ DzieJowsla
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(Ciąg dalszy ze stroni 2-giej).

jardy. M iędzy jednia i druga mieścić 
się musza nasze wydatki | nasze docho’  
dy.

Ł.±iavo jest tu powiedzieć, żc mię­
dzy kwota 2,700.000.000 czy li kwotą 
minimalną a Kwotą 2.933,uOO.GO zgło­
szona w  wydatkach na rok przysziy 
jest jednak z góra 200 miijonów różni­
cy.

BY  R O ZPRO SZYĆ  NIEPOROZUM IE.
NI A.

Skąd możnaby zaczerpnąć na palą­
ce potrzeby nad-wyżkę ueboiow urzęd 
miczych, bęaą Pan ow e wspólnie z Rzą 
dem szukać możliwych oszczędności 
w prelinrnąrzu. T o  jest rola komisji 
budżetowej. Chciałem przeciez roz­
prószyć z  góry możliwe nieporozumie 
nia. Nic wliczałem bowiem przy po­
równywaniu budżetu 1927--28 z prelL 
mularzem na r. 1930—31 całego szere­
gu wydatków, równie potrzebnych, 
jak wyliczone, które pocnłaniają w  
..naiomitej m erze te różnice. Na same 
kontynuowanie inwestycyj zaczętycti, 
których przerywać nie można bez 
zmarnowania majątku narodowego, 
przewidywana jest w  budżecie na rok 
przyszły suma 02,S milj. zł., rzecz pro­
sta, nie licząc drog i mostowy szkó’ 
powszechnych, i tego wszystkiego, co 
już wymieniłem w porównaniach po­
przednich. leśli uwzględnić wzrost ko­
sztów' szeregu wydatków administra­
cyjnych, to napewne owe 2(30 rnljo- 
nów skurczą się do bardzo nikłej su­
my. co zresztą sprawczą Panowie sa­
mi przy swojej pracy.

OPANCERZONE W \ D A TK I' NA 
W OJSKO i OŚW IATĘ .

Jeśli jednak ważne jest zdanie sobie 
sprawy z koniecznych i możliwych 
wydatków budżetu państwowego w 
jego obecnych gran cach, ro niemniej 
potrzebne każdemu obywatelowi jest 
zorientowanie s!ę w wewnętrznej kon 
strukcji tego budżetu, w  rozkładzie w y 

* datków. Pozwolą Panow e, że w  bar- 
Aizo włcBurtt s;krecie przerobie tę ana 
I z ę  Sń przedewuszystkicm dwa bu­
dżety, dla których wszelkie oszczęd­
ności. gdyby Izba znalazła, powinny 
zostać obrócone na zwyżkę innych w y 
datków w  tychże budżetach. Są to bu­
dżety wojska i oświaty. W ykazałem  
Panom zresztą, jak wielkiemu ograni­
czeniu, w  porównana do czasów 
przedmajowych uległ budżet Minister- 

' jstwa Spraw Wojskowych bez szkody 
d!a obronności Państwa. Wydatki za­
tem na w os k r  i oświatę uważać na­
leży za wydaikj opancerzone, których 
zwiększać po to. aby osiągniętą kwotę 
na inne dowolne cele w  niepodległej 
PoLsce przeznaczać, nie wolno. Otóż 
wojsko kosztuje nas 837 mil jonowy o- 
■świata 458 milionów, oba te mrnister- 
rtwa razem 1.295.003.(00 zł.

ANM  IZA 1NNYC1I W YD A TK Ó W .

W szystkie inne ministerstwa pofrak 
tuje globalnie. Dzielę ich wydatki na 
ściśle ustawowe, z których mc zm ie­
nić nie można bez zmiany obowiązu­
jącego ustawodawstwa Wydatki te 
w e w zystkich działach budżetu, poza 
wojskiem i oświatą, wynoszą złotych 
1 (39.000.000.

Wyuatki onartc nc ustawach, jak n. 
p. wydatki z rytmu wykonywania u- 
mow międzynarodowych, żywdemia 
żstMitrzy K. O. P „  umundurowania 
h m kęjrma r juszy państwowych. od bud o 
wa kroju. opieka nad inwalidami iici.. 
w yda ik , których wielkość można nie 
co zmienić, ale gdzie instancja usta­
wodawczą było zapewmienie świad­
czeń Państwa na określone cele. w y ­
noszą 207 Tziij. zł.

Kontynuowanie zaczętych inwesty 
cyt, które jest jedna z form u p lym e- 
ttia naszego majątku państwowego 
wymaga przy rachowaniu w  bardzo 
skromnym rozmiarze 67.6 miijonów. 
Nowe inwestycje, przewddzianc w  bu­
dżecie «pńC— 31 w  skrommiiitkiej sumę 
13 milionów zi., ho przecież trzeba

gdzsPś bnd'M- ać nowe t t iu j1 dla urze- 
dirków, dl# placówek K. O. P „  prze- 
c.ągać' nowe Iinje tektoniczne. W r/el- 
k;s zatem inne a więc nieustalone i 
nieco skromne inwestycyjne wydatki 
wy-u osą w budżecie, udmiiistracyjiiym 
kwotę zaledwie 241.4 miljcmy.

C yiry  powyższe obliczane są glo­
balnie dla wszystkich resortów, w y ­
jąwszy wojsko i oświatę.

D LA  GRUNTOW NEJ ZNIŻKI W Y- 
D ATK Ó W  NIEMA MIEJSCA.

Cóż nam daje ta analiza? Wykazuje 
ona, jak dalece ograniczona jest swo­
boda działalna, zarówno Ministerstwa 
Skarbu, jak i poszczególny cli mini­
strów', jak wreszcie i sejmu przy ukła­
daniu, popiawiatru i przebudowie bu­
dżetu, oraz tego wszystkiego, z cze-m 
buazet jest związany. W  tych 240 mil­
ionach mieszczą się jeszcze wydatki 
wszystkich ministerstw, prócz m.ni- 
siersiw wojny i oświaty, które stano­
wią zazwyczaj najmniejszy terem do 
narzekania i sarkania. Przedowszysr- 
kicm fundusze administracyjne w  kwo 
cle 13.415 tysięcy, dalej podróże służ­
bowe. przesied^nia, wydatki biurowe, 
■wydawnictwa i t d. Prócz tego y  
surmę 240 miijonów rr. ości się szereg 
w jdadców  mnych. Obliczywszy po­
wyższe wydatki, otrzymamy sumę 
105.500 tysięcy złotych na wydatki 
administracyjne, na wszystkie zaś in­
ne pozostan ę 135.900 tysięcy złotych.

Pozostaje zatem dc redukcji kwota 
109 milionów. Wątpię, by którykol­
wiek z panów zechciał przypuścić, że 
kwota ta wystarczy calKowicie n. p. 
na zwiększenie uposażeń urzędniczych 
lub na przysp'oszeme wprowadzenia 
lefcrm y rolnej. Nic należy w ogób  
mieć złudzenia, że z tych 109 milio­
nów jest w iele do zaoszczędzenia. 
Dwukrotnie już pracowałem ten sam 
budżet i przekonałem się. że dla gwnl-

Warazawa. 2 stycznia (zo.) Po  m o  
w ,e min. Matuszewskiego w  koni. bu­
dżet, w ygłosił referat prof. Ryba reki z 
Klubu Narodowego. Pierwszą część 
swego referatu poświęcił sprawom po­
datkowym. W yraził pogląd, że w naj­
bliższym czasie dochody z podatków 
nie będlą mogły być zbytnio podw yż­
szone. Następnie postawił prerf. Rybar 
skj cały szereg zarzutów Bankowi G o­
spodarstwa Krajowego, a w  wyniku 
ich postawił wniosek o wybranie spe­
cjalnej podkomisji dla zbadania dzia­
łalności Banku Gosp. Kraj. oraz Ban­
kowi Polskiemu. Obszerny ustęp swe­
go t/rzemówienie poświęcił mówca 
przedsiębiorcom państwowym.

Praw ,e ca,e popołudniowe posiedze­
nie zajęły przemówienia przedstawi­
cieli Rządu, którzy kolejno zbijali 
tw órdzen ic pos. Rybarskiego.

W icem nister Grodyński odpierał 
stwierdzet.ia p. Pybarskje-go że przed­
siębiorstwa państwowe nie gra-a w  
gos/Dodarce państwowej żadnej prawie 
roli. Następnie mówił obszernie o  po­
datkach.

Dyrektor departamentu min. skarbu 
p. Barański wyjaśniał różne zaatakowa 
ne przez referenta pożycie, zwłaszcza 
kwestię Dodwyższenia kapitałów Ban­
ku uospod. Kraj. Wiceminister skarbu 
p. Starzyński bronił preliminowanej 
wysokości niektóry cli podatków głó­
wnie- w  dziedzinie monopolow

Przemawiał dalej przedstawiciel Nai 
w yższej Izby Kontroli dajac krótkie wy 
jaśnienie.

W  tdjtiu ualszej dyskusji poseł 
Czapiński (P P S ) zwrócił się z. kilku 
pytaniami do ministra Matuszewskie­
go. Zapytywał przedewszystkwm, jak 
sie ma sprawa z  funduszem na budo 
wę szkól powszechnych. W iadomo — 
mówił _  że wymagane są tia to 3 do 
5 miij. zł. w  c ągu lat 1C albo 20. P o ­
dobno ma być przegłosowana ustawa 
w  sprawie zmobhizowania tyci) sum 
częściowo z dopłat budżetowych a 
częściowo z  dodatku do podarków,

iowne.i zniżki wydatków nie ma już 
miejsca. Można stopniowo usprawniać 
administracje Państwa i ciążyć dc re­
dukcji wydatków z rem łącznic, ale 
me ma d zś  w budżecie żadnej roz­
rzutności.

ZYCIE NIE P O Z W A L A  ROBIĆ CUDU.

W ydatki administracyjne ob iczcmc 
są o 20 procent niżej i stanowią w  so­
bie oszczędność wy noszącą 22 mnjo- 
now- złotych. Byłbym bet: porówm; nia 
dumniejszym, gdybym mógł przedło­
żyć panom budżet o 100 miłjonow -wię­
kszy od zeszłorocznego, zamiast o ty ­
siąc złotych. Nie pozwala mi te to nic 
.nnego: tylko to życie, które nriepozw* 
la robić cudu. Nie sądzę bowiem, aby 
to zdanie, które wypowiedział iafaś pra 
wnik francuski o ustawodawstwie poi- 
sfciem „ils reulent viołer le drób avee 
les lrps“  (chcą gwałcić prawo piz-y po 
mocy ustawy) było słuszne. Jesfó usta 
w a me może skazać prawa, lombar­
dzie] n'e potrafi zaw rócić i biegu ż y ­
cia, może je tylko > w pewnym stopniu 
normować. Przypuszczam, że świado­
mość tego nie będzie panami kierować 
przy ich wysiłkach oszczędnościowych.

Jeśli chcemy myśl przebudowy go­
spodarczej rozw iązać pomyślnie, są­
dzę, trzeba to powiedzieć Otwarcie, iż 
uporządkowanie stosunków budżeto­
wych Państwa leży w  znaczniejszym 
stopniu po strome dochodów, niż po 
stronie wyaatKów. P o  naprawie bu­
dżetu wojskowego, jakie dokonane zo­
stało ix) roku 1926. cEugiem zagadnie­
niem, którego rozwiązanie może w  
znacznym stopniu zmienić naszą sy­
tuację jest zagadnienie koleji państwo­
wy cfi.

W- dalszym ciągu przemówienia, mi­
nister Matuszewski omawiał szczegó­
łowo stronę dochodową preliminarza 
budżetowego ministerstwa skarbu na 
rok 19.30-31

Rządu.
ściąganych pi zez sanioiządy woje­
wódzkie. W  obecnym preliminarzu 
nenia nk dla zapoczątkowania tej 
akcji.

Drugie pytanie p. Czapińskiego do­
tyczyło sprawy, jakie są konkretne 
zamierzenia Rządu w dziedzinie po' - 
tyki podatkowej

Min. Matuszewski odpowiedział, że 
może dać tyLko krótkie wyjaśt, mim 
które bęaą odbiciem jego osobiste; o- 
pinji, gd j^  decyzji Rady Ministrów w 
tych sprawach jeszcze niema. Ol.ydua 
pytań a . są właściwie tóżnemi obi cza 
mi tego samego zagadnienia, iak w  ro 
ku przyszłym można sie ustosunko­
wać do sprawy podatkowej. Opinia 
dość powszechna uważa, że w  tym 
ciężkim roku podwyższeni! P iKktko" 
będzie niemożliwe, Doza drobnymi po­
datkami, iak n. r>. od wina, a może i 
od pfwa.

Rok bieżący n ewątpliwie wyczerpał 
płatników' — mówił p. Mimstei — Nie 
sądzę, aby rok przyszły mada wał się 
do wprowadzenia zwyżki. Tern sa­
mem musimy odłożyć rozw iązane za­
gadnienia budowy szkol jeżeb chodzi 
o realne wykonanie planu budowy 
szkół powszechny cli, to prawdopodob­
nie w bieżącym okresie nic zdołamy 
wyczerpać prel minow anych 7,5 mil; 

l zł. a cześć tych kredytów będzie prze 
i niesiona na przyszły rok budowlany.
1 Co do reformy podatkowej, mogę 

tylko powtórzyć, że należy być me- 
i slychanie ostrożnym. O ile rok przy'- 
| szły będzie prawdopodobnie dla płat­

ników łatwiejszy od roku bieżącego, 
to z tego samego powodu bedz;e trud­
niejszy i nie nadaje się do szerokie’,

! reformy podatkowej. Jeżeli choazi o 
< sprecyzowanie rzeczy, które obecnie 

są przirs;otowywane, mogę powiedzieć,
; że w  M  nisterstwię Skarbu są trzy 

projekty: pierwszy aotyczy zmiżki po­
datku od kapitałów i rent. drugi — 
zniżki podatku obrotowego a trzeci — 
komasacji terminów płatności podatku

gruntowego i podatku komatłalaeŁu do 
podarku gruntow'ego. Te projekty *o» 
stały przesłane do eaopmjowsm; or­
ganizacjom społecznym.

Opn.je te już wpłynęły i nieiwłocz ■ 
nie będziemy mieli otwartą dyskusję, 
^ak aaieży zadecydować sprawę po­
datków. Projekty są w  Prezydjun, 
Rady Ministrów i za jakie 8 do 10 At#: 
decyzja Rządu będzie gotowa 

j-oseł Czapiński: Czy należy rozu­
mieć słowa p. Ministra w  ten sposób- 
że ną razie me przewiduje się upre- 
cowania jakiejś ustawry w  spiawśe bii- 
Jowmiciwa szkolnego?

Mir. Matuszewski: Ja tój sprawy
u e przewidywałem. Czy była opraco­
wywana’ w  Ministerstwie Oświaty, al­
bo gdzie md ziej, nie wiem. Ponieważ 
dotyczy ona ciężarów budżetowych, a 
ro., przyszły u:e nadaje się do pod­
niesienia podatków, przeto nie wiem 
czy należałoby reraz ooświęcać czas 
na rouotę, które zastosowanie nai- 

łCzesniej mogłoby się rozpcrCzać za 
dwa lala.

— D=-

Pos. Krzyżanowski z Ichibu BB. w- 
świadczą, że gotów  jest głosować za 
wniosl.lem referenta prof. Rybarskie- 
go, domagającym się wyooru komis 
ula sprawy Banku Gosp. Kraj. i chciał­
by, aby do tej komisji wszedł p. Ry- 
barsk, I sprecyzował przedmiot obrad, 
bo jeżeiiby komisja miała o całym rwo 
blemie banków' rozprawiać, to do trze­
ciego czytania a więc do 30 stj-cznia 
u:e zdołałaby tematów w^yczerpać.

Dalszy ciąg dyskusji jutro o godr. 10 
rano.

DOKOŁA RO KO W AŃ H AND LO ­
W YC H  Z NIEMCAM I.

(Tcleionem  od naszeeo korespondenta).

Warszawa. 2 stycznia (zo.) Poseł 
[zciz-ir •inemieckiCj w' W arszaw ie p. 

Rauscher wyjeżdża jutro z W arszaw y 
na dwa dni do przyjaciół swoich na 
wieś Pow rót jego do Warszawy' spo­
dziewany jest w poniedziałek Jedno­
cześnie powróci do W arszaw y z urlo­
pu świątecznego radca poselstwa ba­
ron von Bchr.

Po powrocie obu dyplomatów aK- 
lnieckicb do W arszawy, spodziewane 
|st w znow en ie rozmów z ministreńi 
i war,'icw.skirn na temat polsko - nie- 
mieck-cgo traktatu handłowegc.

CZ-y BANK PO LSK I OBNIŻY STOPĘ 
PR O C E N TO W A ?

(Telfionem  ou n^szr-i;o noresnondent! >

Warszawa, 1 stycznia, (zo), Drna .14 
stycznia odbędzie s:e posiedzenie Rady 
Banku Polskiego w raz z zatw ierdze­
niom bilansu Rada poweźmie wniosek 
o łrysokości dywidendy za rok ubiegły.

Wniosek opiewać będzie tia 17 zł. 
od K*cln&j akcji. Ponadto Rada Banku 
zajmie się prawdooodobnic zagadnie­
niem ewentuamego dabzego obniżcim 
stopy i'1'ocentowc.j.

7 M ILJONÓW  W  JEDNYM ON1TJ 
ZARODU SPIR YTU SO W Y MONO­

POL.

(Telefonem cd naszego kortsponóoata)-

Warszawa, 2 stycznia, (zo). Dzief- 
27 grudnia ubiegłego roku przyniósł 
Polskiemu Monopolowi Spirytusowe­
mu ciekawy rekord. W  dniu tym w p ły ­
nęło do kas monopolu spirytusowego 
ze rorziodaży wj^robów alkoholowych 
7 milionów złotych, co było najwyż­
szym wpływem dziennym od czasu 
stuicnia tego monopolu.

KTO W YGRAŁ DOLARÓWKI?

Warszawa, 2 stycznia. (A W ) W  dzi- 
sT.iszym dniu ciągnienia dolarówek 
padły następujące większe wygrane:

5.000 doi. nr 465259,
3.000 doi. nr 61687-
po 1.000 doi. nr. 141517 44107-* 

590262 750375 769547, »
po 500 doi. nr. 12(751 125290 1̂ 6621 

185256 233197 319905 449467 60617Ć 
713880 323569.t

1

Zamierzenia podatkowe
11 eiefonem od na*Łego kwespoudema.)
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Przegląd prasy.
NA PROGU ROKU !93fl.

W  „Kurjerze Polskim*1 p. Klarncr 
stawiając prognozę gospodarczą na rok 
1930 pisze:

Rzecz oczywista, że ciężkie połażenie 
gospodarcze nie może ulec poważniejszej 
poprawie z dnia na dzień, to też trudno 
przewidzieć, czy  rok 19.30 przyniesie nam 
już tę poprawę w  stopniu należytym. O- 
bawiać się raczej należy, że w  oierw- 
szych jego miesiącach sytuacja gospodar­
cza ogólna ulegnie nawet jeszcze dalsze­
mu pogorszeniu się. a to v. związku z tru 
dnościami, z jakiemi w  dalszym ciągu wul 
czy  roltiN Iwo oraz z ograniczeniem pro­
dukcji, a tern samem pouiększemem się 
bezrobocia, jaide obserwujemy osiarmo na 
rynku lódżkliłi, białostockim i td.

Należy mieć jednak nadzieję, że zmia­
na polityki zbożowej, w  szczególności dą­
żenie do szybkiego usunięcia z rynku nad 
w yżk i zboża przez wzmożenie eKsportu. 
jak również szybka realizacja reformy po 
datkowci, wreszoic ożyw ien ie ruchu budo 
wlanego —  mogą inż z wiosną 1930 r. do 
prowadzić do pizelamania się obecnej sy­
tuacji i że rozpoczynający się obecnie rok 
kończyć się będzie dla polskiego życia  
gospodarczego w  pomyślniejszych warun­
kach niż poprzedni.

4 *

„Gazeta Polsga11 pisze-
Gdy Nowy Rok wita nas świtem odro­

dzenia pracy społecznej, kształtowania się 
nowych form organizacyi, gdy wskazuje 
szlaki konkretnego wysiłku, musimy po­
w itać go życzeniem  i decyzją, iż w  te] 
dziedzinie rozw iniem y równie żyw ą akty­
wność 1 ofiarność, jak rozwinęliśmy akcję 
dla przenikania w  społeczeństwo pojęcia 
o wartości własnego państwa. Posiadając 
niewyczerpany zasób woii i energii nodiąć 
musimy pracę „przegrupowania" społe­
czeństwa wedle .iego zdolności, warszta­
tów  pracy, jego bogactw  duchowych oraz 
wedle jego najistotniejszych pragnień od­
dania całości społeczeństwu i państwu 
swych pojedynczych -wartości składają­
cych się na całość kultury i dorobku pań­
stwowego.

idea oparcia pracy w  państwie i tytu­
łów  do reprcztntacji na zasadzie sprawie 
dliwo^ci i rzeczyw istego roźytku społcez 
nego, przeniknąć musi w  najdalsze kręgi 
zbioi ow ego życia.

Zdaiąc sobie sprawę z trudności, w ie­
dząc, iż „ginący świat** w y tęży  w szyst­
kie siły dla utrzymania starego ducha w  
organizacjach społecznych, w itam y zc 
swej strony Rok Now y  entuzjazmem dla 
tern Intensywniejszej pracy, w ierząc, iż 
realizujemy dzieło moralnego i materialne 
go odrodzenia w myśl wskazań W ielk ie­
go Tw órcy  i Budziciela niepodległej w du  
chp i czynie myśli polskiej.

* * *
„Czas** pisze:
Pan marszałek Piłsudski ma w  swojrru, 

lęku w ładzę dyktatorską w  Polsce, acz­
kolwiek nie jest to dyktatura tak jawna, 
jak dyktatura Mussołiniego. Nic się mc 
dzieje w  Polsce w brew  jego w o li: za 
v  szystko też odpowiada on przea histo­
rią. Dyktaturę tę zdobył nie tylko dzięki 
wojskowemu zamachowi stanu, ale dzięki 
tej legendzie, jaka otoczyła jego zdolność 
do poświęcenia stę dla sprawy naroao- 
wci, jego inicjatywę w stworzeniu armfi 
polskiej w  epoce wojny, jego bohaterskie 
boje z MosKale.ni i bolszewikiem, jego 
wielką, gorącą miłość ojczyzny. Jest on 
dzisiaj Ila większości narodu O jczyzny 
tej symbolem, jej w łaściwym  przedstawi­
cielem. Oby udało mu się w  roku bieżą­
cym zdobyć przez swoją wielkoduszsiość, 
przez obięcie jak najszerszych narodo­
wych widnokręgów', przez takie spojrzenie 
zgóry, w  któreni zatrąca się i niknie 
wszelki m ałostkowy wzgląd, wszelka oso 
Iśstu uraza, wszelka pamięć o doznanych 
własnych krzywdach —  zdobyć serc"* na­
w et zaciętych swoich wrogów .

A głow ic państwa naszego, czcigodne­
mu Prezydentow i Państwa, czego mamy 
życzyć?  Życzenia dla Niego są zawarte 
wc wszystkich poprzedzających. Oby 
rząd ic-go tegoroczny działał w  rzeczach 
p; hhcżńych z takim niti arem. rozwagą i 
praworządnością, z jakiemi On potrafił za 

. żegnać powstałe w  ostatnich tygodniach 
przesilenie. ■■

* * *
„Przedśw it * oświadcza.

Jast realna potrzeba istnienia partii so­
cjalistycznej: 1) stojącej szczerze o a grun 
d e  niepodległości, 2) pucującej bez zk- 
st-zeżeń nad rozwojem  wielkości i potęg: 
Polski, u) odrzucającej zgniły liberalizm, 
ckniagogję i wypaczoną „demokrację par­
lamentarną". 4) realizującej demokrację go 
spodarcza w  najszerszeiu tego słowa zna­
czeniu. a przedewuzystkiem 5) mającej na 
cehi szybka odbudowę zaniedbań z osa. 
sów , niewól, i zniszczeń wojennych, oraz 
dat zy  rozwój organizmu gospodarczego 
Polski, droga wzmożonej I plan-uwe] pra­
cy, w  tempie przyśpieszonym, a to w  ce­
lu: a) ciągłego podnoszenia dobrobvtn ma

terjalncgo i po/iomu kulturalnego mas pra 
cuiacych w  okresie przejściowym do So­
cjalizmu. b ) zbliżenia warunków', w któ­

rych —  zgodnie z tezami Marksa —  na­
stanie możliwość realizacji ustroju socja­
listycznego!

Okólnik premiera Bartla,
URZĘDNIKOM NIE W O LNO  PRZF.BY W A Ć  W  RESTAURACJACH PO D ­

CZAS GODZIN URZĘDOWYCH.

(Tetefoncm od naszego korespondenta.)

W  arszawa, 2 styczn-a. (zo) DowG- 
dujemy się, że premier Bartę! rozesłał 
do wszystkich urzędów okólnik, polec* 
j a c y  ścisłe przestrzeganie przez urzęd­
ników' państw'OW'ydi przepisanych go. 
dz,in Pra c y ,  zakazujący urzędnikom zu 
rów no w  sto licy  jak i na prowincji 
przebywania podczas godzin urzędo­
wych w  restauracjach  i kaw iarn iach .

W  okólniku tym przypomniany jest 
również art. 25 ustawy o  państwowej 
służbie cywilnej, według którego urzę 
dmk powinien również j poza służba 
Grz.ec powagi swego stanowiska i uni­
kać wszystkiego, co mogłoby tę powa­
gę obniżyć i w yw ołać nieporządane ko 
memarzc.

= □ =

MIN JÓ7EPSKI W ZY W A  URZEDNI KÓW  DO WYTĘŻONEJ PRACY.

W arszawa, 2 styćznia. (zo ) Minister 
spraw wewnętrznych p .  .1 ózefski roze­
słał do w szystkich podw ładnych sobie 
urzędów okólnik treści następującej:

P. Pre Cs dent Rzpiitei postanowie­
niem z 29 gruania 1929 r. mianował 
mnie ministrem oświaty. Obejmując to 
trudne i nader odpowiedzialne stanowi­

sko w zrozumieniu '• poczuciu wielkich 
ciążących na mnie, jatto ministrze no­
wy cli obow iązków j z postanowieniem 
jak najlepszego wywiązania się z nicli, 
zw'racam się do pana W o jew o ly  i pod 
ległycli mu urzędników z wezwaniem 
do wytężonej pracy.

Burzliwy „Sylwester' w Poznaniu*
POLICJA ROZPĘD7ALA TŁUM BOM BAMI LZAW iĄCEM Ę

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 stycznia, (zo). Agenda 
„Iskra** donos; z Poznania: O godzmic- 
11.45 w nocy z 31 grudma na lstyca- 
nia kilkunastu podo tych w yrostków po 
turoowało na uucy Rybaki postcruni<o- 
wego służby śledczej W ityga. O godz. 
12 w  nocy na Plac Wolności napływać 
zaczęły tłumy, ziożone w  przeważnej 
części z inotiocliu podmiejskiego.

Patrol policji konnej a następnie pa­
trol pieszej zawezwał tłum do rozej-

cia stę, ale bezskutecznie. Tłum przy­
brał wobec nołacji postawę w yzyw a ją ­
cą, przyjmując pa pole gwizdem j cu­
krzykami z patrolu rzucono wówczas 
na tłum trzy gazowe bomby łzawiące 
wskutek czego plac momentalnie opu­
stoszał.

Na peryferiach miasta miały również 
miejsce drebne zajścia z policki.

Ogółem w ciągu nocy sylwestrowej 
aresztowano w' Poznaniu 60 osób.

Sowiety rozpoczynają w finglji 
jawną propagandą,

LoiMłyn, 2 stycznia. (A W ) „Tim es’* 
stwierdza, że Rosja złamała swe przy 
rzeczenia dotyczące zaniechania pro­
pagandy komunistycznej na terenie 
państwra angielskiego.

Sto to w  związku z pojaw kniem 
się wi Londynie pierwszego numeru 
komunistycznego pisma codziennego 
„Daily W orkc“ , które zawiera m. in

orędzie przewodniczącego III AAędzy- 
narodówki do robotników angielskich.

W  orędziu tem między in. zaznaczo­
no, że nowe pismo komunistyczne ma 
się stać bronią w  ręku robotirka an­
gielskiego w  walce przeciwko nacjona. 
Iizmowi i przeciwko socjaFaszystow- 
skiemu rządowi Mac Donalda.

= □ =

Peikiewiczowi nie zezwolono 
na start w Stanach Zjednocz.

N ow y Jork, 2 stycznia. (P a T ). Spra­
wa startu polskiego długodystansowca 
Pietkiewicza na terenie Ameryki, która 
w  dniu wczoraiszvm zdawała się być 
pomyślnie rozwiązana, doznał niespo­
dziewanie kompjlikacji. Komitet w yko­
nawczy A. A. U. ustanawiający prece­
densy w stosunku zagraniczuycli odmo' 
wit udzielenia Rotkiewiczowi pozwole­
nia na startowanie w Stanach Zjedno­
czonych. Jednocześnie decyzja komite­
tu wykonawczego A. A. U. zabrania 
startowania doskonałemu biegaczowi 
t.niandzkiemu Emo Punc.

Komitet w ykonaw czy w decyzji 
swej wyjaśnia, że Petkiew iczow i za­

broniono brania udziaiu w  mcetkagaoh 
ze względu na „pocjcjrzanc okoliczno­
ści. towarzyszące jego przyjazdow i ł 
na zachowanie się w  Am eryce".

„New  York Heraid** pisze, że Pct- 
kiewięz nic przybył na zaproszenie 
związku amerykańskiego i że komitet 
powziął przypuszczenie. :.ż pobyt Pet- 
kiewicza w  Stanach Zjednoczonych 
posiada charakter wyłącznie prywat­
ny.

Ostateczne decyzja w  tej sprawie 
zapadnie po wyznaczonej na dziś roz- i 
mowie Petkiewicza z sekretarzem
A. A. U.

— □ = *

AKADEjMJA PALESTYŃSKA.

Warszawa, 2 stycznia, (zo). Agencja 
.iskra** donosi, że 2 bm premier Bar- 
tel i minister Zaleski \yzięli udział w  
Akademii Palestyńskiej, która odbyła 
się w  Filharmonii warszawskiej ku czci 
prezydenta egzekutywy wszechświa­
towej organizacji sionistycznej p. Na- 
luim* Sokohray.

PREMIER BARTEI P R ZY B Y W a  
DO L W O W A .

Warszawa. 2 stycznij (AW .) — P. 
premier prof K. Bartel opuści w  sobo- 
tę wieczorem w  towarzystwie swego 
-sekretarza Warszawę i przybędzie na 
dwa dni do Lwowa, celem załatwienia 
spraw prywatnych zwazanycb z Po­
litechnika etc., poczem wc wtorek, a

najpóźniej we środę powroci do W ar­
szaw y w  towarzystw ie swej małżonki.

ZAGRa N IC A K U P U JE  POLSKIE  
SAMOLOTY.

(Telefonem  od naszego koresnondenta.)

Warszawa, 1 stycznia, (zo). Zakłady 
mechaniczne P lagę ; Laśkiew icz w  Lu. 
blinie prowadza obecnie rokowania z 
konsorcjum zagranicznem o sprzedaż 
więkaziej ilości apaiatów pasażerskich 
typu Fokker dla obsług5 linii lotniczych 
francusko-hiszpańskich

Rokowania dobiegają końca i wynik 
ich z.apow iada się pomyślnie.

Z Rady przybocznej.
Na wstępie wczorajszego posiedze- 

inia komisarz Rządu dr. Nadolski w y ­
raził ladość, że członka Rady przy­
bocznej prof. dr. Matakiewśiza powo­
łano na wysokie stanow.isko ministra 
Robot Publicznycli. (Oklasku

Przed porządkiem dziennym dr. 
Brzeski imien cin Kluba gospodarcze­
go w yraził żal, że w  jednym z dzien­
ników pojawiło się sprawozdanie z 
tajnego posiedzenia Rady przyboczne).

Kom. Rządu dr. Nadolski podkreślił 
że w  tej sprawie uprawnienia jego są 
bardzo ograniczone, pozostaje mn je­
dynie apel do panów radnych, by nie 
udzielali informacyj z tajnych posie­
dzeń.

R. Laskownicki podniósł, że przyję- 
tem jest w  dziennikarstwie, iż podaR 
się wiadomości z tainycn obrad i tych 
uprawnień dzrennkarze sobie odebrać 
nie pozwolą.

Z porządku dziennego załatwiono 
szereg uchwał, drugich, poczem w 
myśl Teteratu r. inż. Matzaego uchwa­
lono zakupić od p. Deca i spadkobier­
ców  śp. Tercnkoczego skrawki grun­
tów  na ul Obertyńsk ei, potrzebnych 
na regulację ulicy.

Dłuższą dyskusję w yw oła ła  sprawi 
ustalenia czynszów w  nowo-wybudn- 
wanych domach miejskich 1 R efererf 
ks. dr. SzydelsKi podkreślił, że miasto 
oadajac do użytku lokatorów szereg 
domów mieszkalnych, wyznaczyło 
zbyt niskie ceny czynszu, któro nie po 
zostają w  żadnym stosunku do kosz­
tów budowy i do procentów,' jaki? 
miasto płaci od zaciągniętych na bu­
dowę pożyczek. AczKolwiok zarząd 
miasta licząc się z nędzą mieszkanio­
wą, nie chce ze swych domów nre- 
szkaiuych ciągnąć zysków, to jednak 
z drugiej strony nie może do tych do­
mów dokładać. To też referent imie­
niem komisji finansowej postawi5 
wniosek, aby w  domach tych podw yż­
szyć czynsze od 29 do 50 prc. Przy­
le j sposobności podwyżka czynszu 
ma być zastosowana mdywidualrL 
do każdego mieszkania, i tak miesz­
kania północne mają bjjkć tańsze od tu 
ludniowyciu na III p tańsze od I p:e 
trowych. Gdyby ktoś nic mógł opia 
c c  tei podwyżki. Zarząd miasta prz- 
znacz a fundusz w  sumie 100.090 zł. na 
dopłaty tycii podwyżek. Podwyżk 
obowiązywałyby od 1 lutego i I łipen 
b. r.

W  dyskusji zabierali głos sem. dr 
Decykiewicz, sen. Tlnillie, dr. Rospn- 
kranz, L tw inow icz, Bilbeł, Jaeger 1 
dr. Nadolski, który podkreślił, że spo­
łeczna akcja miasta będzie i tak osia 
gnięta, bo czynsze w  tych domach hę 
dą o połowę tańsze niż w domaca 
prywatnych ! lokator me potrzebnie 
płacić dwuietn:ego łub rocznego czyn­
szu. Dotychczasowe czynsze byłv 
przypadkowe i niesprawiedliwe a mi; 
sto nie może dokładać do tych domflN 
bo na to budżet nie Dozwala.

W  rezultacie wnioski referenta n 
chwalono z poprawką, że lokale sk) 
powe mają być oddane w  drodze Mc 
towej.

W  dalszym Magu dr. Brzoski reie 
rował sprawę dodatkowego budżc* 
na rok 1929/30. Sprawę tę jecimak od 
roczono do iiastępnegc posiedzetiia i 
na tem o godz. 9 zamknięto obrad.s 
jawne. >
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W  Jednym z ostatnich numerów 
„Przedśw itu" poiawił się nader zna­
mienny artykuł o  ideologii, głoszone’ 
przez ideowe awangardy Obozu Re­
wolucji M ajowe', a szczególnie niebez­
piecznej dla socializmu. Ze względu na 
znaczenie tego artykułu, który stara 
się być polemicznym, aczkolwiek po- 
'errńki nie przynosi, przytaczamy z  nie­
go dłuższe ustępy.

„Przedśw it*1 w  ten sposób charakte­
ryzuje czynniki ideowe, których ze­
wnętrznym terenem działania Jest Bez­
partyjny Blok, oiaz inne polityczne o r­
ganizacje obozu rządzącego:

„Blok11 został powołany do przepro­
wadzenia akcji wyborczej. Pozornie 
wydaw ało sie, i niejednokrotnie mnie­
ma tak i dziś część prasy, że w „B lo­
ku11 spotyka się łudzi rozmaitych, złą­
czonych tyłka niezrozumiała karno­
ścią wobec W odza, jakim jest marsza­
łek Piłsudski. Było  to może słuszne w  
momencie w yborów , staje się córa* 
mniej słusznem z dniem każdym, 3 
każdy, kto obserwuje pracę ideową, 
której reprezentantem jest „D roga11 
musi to łatwo skonstatować.

Obóz B. B. składa się, o ile będzie­
my 'raktować z punktu widzenia histo­
rycznego poszczególne grupy, z w y- 
Chowańców obozu socjalistycznego, 
reprezentowanych bądź przez człon­
ków  aKademickiej organizacji ..Filare- 
cja11, —  z konserwatystów, następnie 
z przedstawicieli obozu narodowego, 
bąaź wychowrańców organizacji mło­
dzieży narodowej, organizacji zarze’- 
wiackiej —  i ich pochodnych, jak t  zw. 
„Zespół Stu1 w e Lw ow ie. Pozornie 
zespól taki trudny jest do zupełnego 
zjednoczeni w  działaniu, tembardziej 
trudno jest przetworzyć go na jeden 
obóz ideowy, A jednrk dzieje się to w  
naszych oczach: jeżeli grupy konser­
watywne otl procesu tego trzymają ssę 
na uboczu, jeże!: jeszcze w t. zw . Zje­
dnoczeń.’u Pracy, Miast i W si poJcutuja. 
jeszcze pewne tradycje liberalne, to w  
Każdym razie ośródek ruchu nabiera 
coraz w yraźniejszego oblicza.

I jakież jest to oM czc?  Nie omyli­
m y się, jeżeli stwierdzimy, żc niejako 
teoretykiem tego prądu ideowego staje 
się Stanisław Brzozowski, będący pol­
skim Jerzym Sorercm. Z pism Brzo­
zowskiego i Soreld coraz częściej za­
równo młodzi jak j starsi „statyści11’ 
tego obozu wyciągają ciekawe wnio­
ski, zarówno w  dziedzinie stosunku do 
demokracji parlamentarnej, jak i u 
dziedzinie społecznej11.

Wzmianka o  „Zjednoczeniu P racy11 
nie jesr ścista, bo dzisiaj organizacja ta 
kierowana jest przez zwolenników no­
w ej ideologii, a na jej organ ,.Przeiom“ 
(powołuje sie nawet w  dalszym ciągu 
„P rzedśw it" jako na jeden z jej w yk ła ­
dników-. Również wzmiankę o konser­
watystach należałoby sprostować, 
wsKazuiąc, że bardziej twórcze, społe­
czne i nadewszystko młodsze czynniki 
wśród zachowawców’, idąc za myślą 
prof. Jaworskiego coraz wyraźniej 
wchodzą w  orbne wtplywów nowego 
społecznego prądu.

W' dalszym ciągu „Przedśw it“ oma- 
f\ a ostatnie enuncjacje publicystyczne 
prof. W . Makowskiego i Kaz. Za­
krzewskie g o :

„Ostatni numer „D rogi11 jest .pod 
tym  względem nie-zmitmie charakteru - 
styczny: w  artykule „Now a Polska w  
nowej Europie" p. W acław  Makowski 
dość wyraźrre precyzuje konieczności 
zmian w  życiu konstytucyjnem Polski 
W' myśl zasad nowoczesnego syndyka- 
fezanu. Zm hny te, zdaniem cenionego 
Profesora prawa, polegać winny na:

„możności bezpośredniego ujawnie­
nia potrzeb społecznych przez odpo. 
wiednio zorganizowaną reprezentację 
interesów;

zastąpieniu walczących ze sobą 
w ładz podzielonych prze-z współpra­
cujące organy zbiorowego interesu, a 
to drogą rozgraniczenia kompetencji 
organów, wyrażających wolę społe­
czną i sprawujących kontrolę oraz 01- 
ganów admmistru’ącyeh i koordynacji 
tych organów;

8

y iy d  u
planowej trwałości administracji 

państwa;
możności stałej współpracy między­

narodowej11.
Jeszcze bardziej charakterystycz­

nym jest artykuł Kazimierza Zakrzew , 
skiego „Klasa heroiczna11. Citodzi au­
torowi o klasę robotniczą. Mamy tu 
ciekawy osad socjalizmu, osąd, rzecz 
jasna, negatywny, mamy tu wyrażaną 
jednak głęboką wiarę w  uczuciowy 
nastrój rewolucyjny klasy robotniczej. 
Socjalizm jest przez autora potępiany 
przedewszystkiem dlatego, że wyrzekł 
sie rćwolucyjnośói. I również cieku-’ 
w ie  odpowiada autor na pytanie, co 
klasa robotnicza zyskała na tym, że 
socjalizm stanął na. stanów sku walki 
parlamentarnej. Według autora, iakr, 
że poziom aoorobytu klasy robotniczej 
doszedł do poziomu dobrobytu drobno­
mieszczaństwa — klasa robotnicza za­
wdzięcza nie tyle swej walce klasowej 
.i socjal zmówi, ile —  kapitalizmowi 
(tak!), bo ten przez zwiększenie w y  1 
twórczości, przez swój humanitaryzm 
—  będąc „nieustępliwy na punkcie 
plac, zgiadza się np. na rozwój usta­
wodawstwa socjalnego11 I daiej —* 
autor ryzykuje twierdzenie, żs mar­
ksizm, umożliwiając triumf racjonali­
zmu nad irracjonalną nientainośwą kla­
sy robotniczej, „przygotował asym ia- 
cię proletarjatn przez burżuazję11. I 
marksistom, którzy stracili impet re­
wolucyjny, autor przeciwstawia rew o­
lucyjnych sorelistów, —  i nawet ko­
munistów'. Odmawia socjalistom prawa 
reprezentacji' interesu -klasowego robo­
tniczego, odmawia i komunistom zc 
względu na ich „bizantyjskie11 metody. 
Kończy swe uwagi w  sposób" następu- 
jący: „Jak zawsze po swych klęskach 
i martj rologjach, proletariat skłonny 
jest wznieść okrzyk: „ v iv e  la pro-
chaine" —  niech żyje następna rewo­
lucja! N :e podniesie się ona icdnak dla 
rewolucji materjalistycznei. Czeka na 
rewolucję,, nip przeczącą , mitowi w y ­
zwoleńczemu. * Sapowmdaiąc&Tiu mo­
ralne odnowienie ,świata w  nowych 
formach społecznych11. ' ,

Jak widzimy, j.w dziedzinie najhar­
dziej nas obchodzącej, w  dziedzinie 
społecznej, w  organie ideowym B . B. 
spotykamy się już z  wyraźnemi próba­
mi stworzenia ideologii, obcei socjali­
zmowi, nawet wrogiej, a jednak sta­
wiającej sobie zadanie przebudowy 
soołecznej drogą rewolucji. Nie w idzi­
my jeszcze obrazu przyszłego ustroju, 
do którego ciążą ci rewoluconiści. ale 
widzimy już metodę. O lo konieczno­
ścią jest powstanie zorganizowanej re ­
prezentacji interesów, oto dalej istnie­
je jakaś mistyczna wiara w  zaolności 
przetwarzania życia społecznego przez 
kapitalizm, wreszcie istnieje i hasło so­
lidarności rewolucyjnej „szpady { pra­
cy " — armii i robotników. „

C zy w tym kierunku pójdzie cały 0- 
bez B. B., trudno jest to dziś stwier­
dzić. Faktem jest jednak, że te hasła 
coraz goręcej, coraz częściej roz­
brzmiewają nie tylko na famach „S ło­
wa Polskiego", ale i „Przełom u11 i  na­
wet „D rogi11.

Bardzo słuszne chociaż niektóre 
konkluzje wysnute z art. K. Zakrzew­
skiego, jak n. p „mistyczna wiara w  
kapitahzm11 niezupełnie trafnie od­
zwierciedlają myśl autora.

Na zakofRzenl-c „Przedśw it" ujmuje 
się za socjalizmem i zapowiada jego 
obronę:

„A  co temu nowemu prądowi u nas 
w Polsce przeciwstawia obóz socjali­
styczny? Jedynie na lamach .P rzed ­
świtu11 staramy się oświetlić te nowo 
zagadnienia w ruchu społecznym. O- 
bóz cckawistyczny, utrzymując bez- 
krytycznie marazm ideow i', hamując 
swym dogmatyzmem swobodna myśl 
socjalistyczną, operując jedynie hasła­
mi, dopomaga raczej nawet takim kry­
tykom socjalizmu, jak p. K. Zakrzew­
ski. do formułowania bardzo błyskotli­
wych, choć zarazem barazo pozbawio­
nych treśc istotnej rewolucyjnej, wnto 
sków. I ;edyn;c na nas, na obozie, któ­
ry stawia sobie za .zadanie „odbudowę 
socjalizmu, polega obow ązek walki o 
socjalizm w Polsce11.
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z  m iedow sM im
(Od własnego koresp. Słowa Polsk.).

Paryż, 31 grudnia 1929.

W  polskiej, zacisznej restauracji 
„Pod  Strzechą" zdołałem przychwycić 
p. Biesiedowskiego, autora głośnych 
dziś w  całej prasie światowej rewela- 
cyj o Sowietach.

Poznałem go w  towarzystw ie zony. 
jedynego syna i dyrektora Międzyna­
rodowej Ajencji Literackiej.

Btiesiedowski, mimo niezbyt w ygo ­
dnej pozycji wobec mściwych i w szę­
dzie dociera.ąey eh macek Czeki, za ­
chowuje kompletny spokój, normalny 
humor i zdaje się lekceważyć wszelkie 
środki ostrożności. Gdyśmy z tego po­
wodu wyrazili zdziwienie. Biesiedow- 
ski odparł szczerze i naturalnie:

—  Nic na to nie poradzę; kto się zaj­
muje polityką, musi być przygotowany 
na wszystko. Mam przy sobie brow­
ning i ten jest moim obrońca jedynym.

W  przeciwieństw e do męża, na 
twrarzy żony Biesiedowskiego nr ilujc 
się widoczne przygnębienie.

B ’esiedow'ski jest mężczyzną trzy- j 
dzicstckilkoletnim —  n:e . pn'i, nie pije, | 
wypowiada sądy umiarkowane i prze­
myślane

— Czy zostaje pan w  Paryżu? — 
zagadnąłem p. Biesiedowskiego.

— Na razie, tak. Jestem zajęty moją 
ks.ążką. Tom pierwszy ukończony 
Obecnie .opracowuje tom drugi. Kreślę 
w mm obraz b eżącej polityki sowiec­
kiej, poczem w  drugiej połowie sty­
cznia wyjeżdżam do Ameryki, gdzie 
w ygłoszę cyk! odczytów  na temat po­
łożenia żydów  w  Rosji sowieckiej.

Po  tych słowach, p. Biesiedowski 
jął opowiadać o rozpaczliwym stanie 
żydów  w Rosji. Antysemityzm opano- I

wał najszersze sfery społeczeństw**. 
Stalin jet zdecydowanym wrogiem  ży­
dów, mimo to że nie manifestuje oti- 
cjalnie swoich uczuć. Położenie ekono­
miczne żydów-’ stało się beznadziejne, a 
głód jest ich nieodłącznym „tow arzy­
szem"

—  W  momencie najbliższego prze­
wrotu —  ciągnął p. Bies edowski —  
nastąpią w  Rosji nieznane w dziejach 
pogromy żydów . Krytycznieisze je­
dnostki zdają sobie z tego sprawę do­
kładnie, ale okazują kompletną bez­
radność. W yjeżdżam  niebawem do A- 
meryki, aby w’śród tamtejszych kół 
sjonistycznych wszcząć akcję ratun­
kową, celem obrony żydów  w Rosji.

W  dalszej części rozm owy poru., 
szyliśmy szereg tematów, mniej lub 
więcej interesujących. Miedzy iiwremi 
p. Biesiedow'ski wyrażał się nader po­
chlebnie o pośle Pa ta t w  czasie jego 
pobytu w Japonji. O głośnym poecie, 
Paw le Claudelu. obecnym ambasado­
rze Francji w  Stanach Zjednoczonych, 
mówił p. Bies.euowski wprost entuzja­
stycznie, utrzymując, że jest to jeden 
z nielicznych dyplomatów, który po­
siada gruntowne wykształcenie eko­
nomiczne.

Nader znamienne są sądy p. Biesie­
dowskiego o polskich działaczach bol­
szewickich. 1 tak 11. p. o  zmarłym Dzie­
rżyńskim wyraził się p. B. bardzo do­
datnio. Co się zaś tyczy  obecnego sze­
fa Czerezwyczaiki, M iężyńskiego 
jest to —  zdaniem rozmówcy —  czło* 
w ‘ek beznadziejnie chory na gruźlicę 
i przestał odgryw ać jakąkolwiek role 
V-’ tej chwili rządzi Czeką Łagoda, 
namiętnie zwalczany przez Tryl]Nera.

Z powodu ustawicznych konfliktów, 
jakie się toczą między Łagoda i Trylłi- 
serem. Czeka ostatnio przeżywa bar­
dzo groźne przesilenie.

O Unschlichcie. głównym reżyse­
rze osławcnych zamachów w W ar­
szawie, p. Biesiedowski nie umiał mi 
dość konkretnie odpowiedzieć. Oświad 
czyi tylko, że ta postać, zresztą, nie­
zbyt ciekawa, jest niewidzialna j nie­
uchwytna,

Unscłdicht, jak wiadomo sto. r.a 
czele t. zw. W e  - Czeki, instytuch bar­
dziej, niż Czeka, zręcznej, bardziej e- 
lastyczuej, a przedewszystkiem bar- 
dz cj zamaskowanej W e- Czeka działa 
bezwzględnie samodzielnie, aranżuje 
najfantastyczniejsze prowokacje, donie 
sienią, rewizje w  kraju i zagmnLą \ 
często samym boiszewikom przyspo­
rzyła niemałych kłopotów. Unschlieht 
,est jej władcą niepodzielnym*).

O Dąbalu mówił p. Biesiedowski hu­
morystycznie, że jest to postać zupeł­
nie ośmieszona j mieyosiadająca obe­
cnie już żaanej fizjonomii 

Pod koniec rozmowy dowiedziałem 
się z niemałetn zdziwieniem, że z po­
śród polskich pisarzy czytanych w  Ro­
sji Sowieckiej, najbardziej cenionym 
iest oprócz Żeromskiego —  Stani­
sław Wyspiański.

Roman Zrębowicz.

*) Por. M. Laporłe: „Espiouą Rou- 
ges" Paryż 1929 r. —  str. 21 28.

1 łltKj) ii.
Kilka dni temu odbyło się zebranie 

części związków’ zawodowych rumuń­
skich z  inicjatywy znanego historyka i 
polityka rumuńskiego, prof. Mikołaja 
Iorgi. Postanowiono utworzyć zrzesze­
nie związków’ zawodowych. Pod jakie- 
liui hasłami to nastąpiło, wypowiedział 
w  wielkiej mowie programowej, prot 
Imjga, z którego m owy podajemy tu 
ważmejszc wyjątki.

Prof. lorga zaznaczył przedew szyst- 
kicm. że zebranie to nie ma charakteru 
partyjnego, Dzisiaj 'zdarłem prof Iorgi 
akcja obywatelska n:e znaczy już to 
samo, co polityka partyjna, partyjn'- 
ctwo. Zebranie to różni Sie tem od ze ­
brań partyjnych, że czułe jest ono 
na głos wszystkich Mas spoieczn;, cii. 
Prof. Iorga występuje przeciw’ partiom 
broniącym interesów osobistych, któż 
rc zamiast tworzyć narzędzie rządze­
nia państwem, tworzą środek do zdo­
bycia posad i zaopatrzenia. W  Rumu 
nji zdaniem prof Iorgi przez politykę 
rozumie się omamianie ludzi. Polityka 
klasowa oznacza eksploatację jedne; 
klasy. Z jednej strony ochrania sie pe­
wne koła przed podatkami, a z  drugiej 
strony nie robi się gjc przeciw  temu, 
by ludzie nic umierali z głodu. Taka to 
jest demagogia partyjna przy znajdują­
cej się już w dekadencji demokracji.

Z drugiej strony zastrzegł się prof. 
Iorga przeciw niewłaściwemu zrozu­
mieniu jego słów w’ tym duchu, jakoby 
uznawał on, że dzisaj już nie potrzeba 
partyj Prof. Iorga żąda tylko, by pa* 
tlę istniały dla dobra kraju, a nie aby 
kraj istniał dla dobra partyj. N ie-m o­
żna też dążyć do tego, by wszyscy o- 
bywatele należeli do jakiejś partji, 
gdyż w ledy w ybory stałyby się zbę- 
dnemi, a wystarczyłaby statystyka 
przynależności do poszczególnych pat- 
tyj. Partie są potrzebne Jo tego, aby 
przymuszać do czynu ludzi niepragną- 
cych ani sławy, ani też pieniędzy. 
Prof. lorga nie opowiada sie za pań­
stwem korporacyjnem, gdyż to można- 
by uskutecznić w  Rumunji przez oktro. 
jowranie konstytucji j przez rewolucję, 
której zasadniczym przeciwnikiem jest 
mów’ca. Mówca zwraca się przeciw  
nadużyciom bezdusznej biurokraeft 
(„zwałaszonei"), która w  interesach fi­
skalnych doprowadza do różnych nie­
szczęść, jest rozrzutną z pieniędzy pu­
blicznych i powiększa nędze kraju.

Tak samo uważa prof. Iorga, że par­
lament powinien dalej istnieć.

O ile można sądzić z  tego streszczę- 
nia, jest to ruch/dążący dx> uzdrowie­
nia życia parlamentarnego j na-ty jus-
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go Rumunii, a nie do zupełnego prze­
biła owa ma ustroju Rumuni! na zasa­
dach państwa korporacyjnego. Ruch 
ten dlatego pi zapomina pod wieloma 
względami to, co u nas jest już aktual­
nym i dążącym do praktycznej reali­
zacji problemem- s.

Podz?a* adtntmtracyiny 
wumunR

Ni-edawjo Raua Mimstrow rumuńska 
zsijmowaia się reforma podziału admi­
nistracyjnego państwa.

W edle referatu rządowego w  Rnmu- 
u.t znajduje $ię 20 większych miast 
(t. zw , municypjów), 150 miasteczek, 
100 gmin podmiejskich. 484G gmin w iej­
skich. Z  gmin wiejskich 995 składa się 
z kilku wsi, a 3851 tylko z jednej ws!. 
Rozmieszczenie gmin jedno - i  kilku- 
wsiowych w różnych częściach pań­
stwa jest następujące: w  dawnej Ru­
munii mamy około 88 prc. gmin wielo- 
wsiowych (ilościowo 649), a 12 prc. 
iednows»owych (ilościowo 87). —. na 
BuKowmie 77 prc. gmin wieiowsio- 
wych (90). a 23 prc. jednowsiowych 
(26), — w Besarabji 99 prc. gmin wiie- 
iowsiiowych (185), a 1 prc. jędnowsio- 
wych (2), —  w  Siedmiogrodzie i Bana- 
cie 96 prc. jednowsiowych! (3736), a 
4 orc. w ielowsiowych (117). Z tego w i­
dać, że gminy wielo wsiowe mieszczą 
się głównie w  Besarabr, dawnej Ru­
munii i Bukowinie, a natomiast b. dziel­
nica węgierska ma olbrzymią w ię­
kszość gm!n jednowsiowych.

Rada Ministrów’ podzieliła okręgi 
(pow iaty) pomiędzy dyrektoriaty. D y ­
rektoriaty odpowiadają naszym woje­
wództwom  (w ładze ogólnej administba 
cii II. instancj:), a okręgi naszym no- 
wśatom (w ładze I. instancji). Dyrekto­
riatów jest o b e c ń c  w Runrmii siedem 
Bukareszt, Kiszyniew. Ciui. (czyt. 
Kłusz. węg. Koioszwar) Czenrowce, 
Krajowa. Jassy i Timisoara (węg. Te- 
meszwar). Rada Ministrów uchwaliła 
też zasady, podziału tcrytoi.iainego o- 
kręgówy

P. T . P r e n u m e r a t o r ó w
jj r o s i m y  w p r z e j f m i e  o  w p i a c c n i e  p r c n a r a c r a l y  n a j -  
d a l e j  d o  l O * » o  s t y c z n i a  *> r . ,  w  p r z e c i w n y m  b o -  
w i e m  r a Ł i e  b o d z i e m y  m u s i e l i  w s t r z y m a ć  w y p y ­
t a n i e  p i s m a .  — Prenumerata miesięczna z przesyłka pocztową 
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Ludżie areny.
(Ciąg dalszy.)

Oddał się złudzeniu, że w cieniu 
dzwonnicy jest mniej szans śmierci. 
Lecz Esparraguera patrzył na lampy, 
elektryczne wiszące nad kołem, mówił 
o niebezpieczeństwie walk nocnych: 
Ostioncito został ranny w  walce no­
cnej, bo mu przeszkadzało nażace od­
bicie lamp na z.emi. A  Patata mówił, 
że na takich jak ta wiejskich plażach 
bywa największy procent zab itych ..

W ydaw ało  się, że plaża w całości i 
w szczegółach jest jakaś nie w y  darzo­
na bo i barjera zakreślała nie koło, 
lecz raczej wieiobok, Czerwona barie­
ra w  tych miejscach, w  których po­
rozbijały ją byki w  ostatniej walce, 
miała pełno łat z białego drzewa i w ła­
śnie cieśla zapuszczał je faro a i była 
również pełna starej krwi. a po pla­
mach możni. było poznać sde i kieru­
nek w ytrysków  krwi. Galgo dostał no 
zwoienne, by pójść je ttzać.

Przechadzali się pu torze tupiąc no­
gami by poznać naturę gruntu. Aiban 
miał w  oczach fotografie czasopism ilu 
strowanych, na których człow iek Ia- 
sfell wskazuje na piasku, gdzie mata-

Biskra (A lgier) w grudniu 1929

Za szybą wagonu in-oiioionną ró­
wnia —  piaski, piaski bez końca. I oto 
nagle wyłania się z  nich, jak ze szcze­
rozłotej oprawy, olękitnuwa. o lbrzy­
mia pe_rła jeziora o  delikatnych ż y ł­
kach. bladoróżowy cli. T o  całe slado 
flamingów niebieski „ohuth* (słone je­
zioro na pustyni) obsiadło. A  dalej tro 
cnę, wzdłuż toru lezą ich biało-różo- 
w e puszyste zwłoki, często tylko re­
sztki piór. Biedne ptaki, przywyicłe 
do bezkresnych, wolnych przestrzeni 
pustynnych, nie mogą sic jeszcze z 
■drutami teiegraficznemi osw oić i przez 
zderzenie gjną całemi stadami.

Już znikło z oczu jezioro błękitne i 
różowe na mcm flamingi. Zr.ów cią­
gnie się pusta, zimna równia. Lecz od 
El Kaptura, jak za dotknięciem róż­
dżki czarodz'ejskiej, zmienia się kraj­
ob raz1 łagodne, piaszczyste w zgórza 
ciepłego ko-ioru ceg ły  zaścielają dy­
wany kwiatów czerwonych i kw iatów  
różowo4ila. Uikazują sie pierwsze gli­
niane (Soroki, pierwsze oazy  —  te nie­
zmierzone lasy palni. W idać idące 
wzdłuż toru karawany w ieiolądów, 

l robi się aziwmie ciepło. Jak przez ja­
kieś złote w rota południa w jeżdżam y 
do kiainy słońca, w staw iając za sobą 
wszystkie deszcze i chłody Fouin Es 
Sahara — usta Sahary, usta, któremi 
składa ona swój pierwszy, palący Po­
całunek.

A  oto Biskra: domy białe, bicie
uiic.e, białe burnusy mężczyzn i białe 
szarszafy kobiet, biały kurz na cho­
dzę, biały horyzont rozpalonego po­
w ietrza w  daB. Oczy zaczynają palić 
nieznośnie.

Dziś święto. Na ulicę w yległ c zy ­
sty, odświętnie ubrany tłum. Radość 
panuje krzykli-wa i njczem niepoharoo 
wiana. Największym ruch przed arabską 
kawiatnią, gdzie siedząc i leżąc na 
tapczanach, mężczyźni grają w  karty, 
palą i piją gęstą kawę z malutkich fi­
liżanek. Tumult wzrasta, gdy przed 
kawiarnię zajeżdża ogromny, pełny, 
rTzepe iniiony, przeładowany autobus. 
Nie tylko stoją w szyscy w  środku, lecz 
jed li na drugich siedzą na dachu a’ e

miejsca jeszcze się znajdą. . „Mcntez, 
montez toujours!** —  krzyczy wesoło 
szoier-tubylec.

„Oh la ies periis pomipiers la tna-i- 
son, qui brule, oh la ies petits pom- 
piers, la maison bruleo**. —  T o  Sene- 
ga lczycy defilują, grając jeaną, dzie­
cinnie łatwa melodię, kfórą zdołali 
sobie przyswoić. Ogromnie zabawnie 
wyglądają: czarni, lśniący, jak w yp o­
lerowani szuwaksem. Doprawdy, że 
koior ich tw arzy  niczem ni® różni się 
od koloru ich butów. W arg i czerw o­
ne, grube, wywinięte', oasłaniają ol­
śniewająco białe zęby w  szerokim u- 
śmiechu. G łowę przykrywa czerwona 
fezka. Pozatem  zw yk ły  munaur żoł­
nierski. Stojący koło mnie żołnierz, 
Francuz, opowiada mi o nich pocie­
szne rzeczy : Z początku w  żaden spo­
sób nie mogli nawyknnć do noszenia 
butów w iec nosili je w  ręku. a sarni 
szli boso. Żeby to tylko tyle. Oświad­
czyli stanowczo, że sami nie pójdą ani 
na ćwiczenia, ani na woinę, ani w e ­
sół e nigdzie, tyli,o ze wszystkiemi żo­
nami. W ięc  leciał za nimi ca ły tabor 
starych wiedźm i młodych kobiet z 
dziećmi na ręku, z naczyniem, z, do­
bytkiem. Na postojach musiały wszyst 
kie swoim mężom gotować, usługi­
wać itd. A teraz są to najlepsi żołnie­
rze: łatwo się asyrmlu-ją, łatwo się u- 
czą. ambitni niezmiernie co do awan­
su, czyści, pracowici. Nie tak, jak spa- 
bisj. Lecz zato jakże barwnie w yg lą ­
dają spahisi w  swych białych turba­
nach, czerwonych burnusach i szero­
kich spodniach. No i jacy to ładni 
chłopcy: rasowe, śniade typy A r fi - 
bów... Jeśli chodzi o koloryt lokalny1/-, 
ci są nieporównani. Naturalnie, tak 
spahisi jak i senegaiczycy, mają w y ż ­
sze dowództwo francuskie.

W ieczorem , razem z tym całym tłu­
mem, udaję się na tance wschodnie. 
Tu, dią w ygod y  turystów jut siedzi 
się p rzy środkach, a środkiem małej, 
zadymionej salki tańczą. W ysoko, na 
utnyśłnem podniesienirż siedzą po tu­
recki! muzykanci. Czarni, brudni, spo­
ceni, w  rozchlastanych koszulach, Je­
den pakami wali w- beben, reszta gra

dor został zabity. O ziemio niewinna 1 
zdradliwa! W  któreż miejsce tej ziemi 
on padiie, zraniony? W  nowocze­
snych arenach od środka aż do bariery 
idzie nachyłość nieznaczna, rak samo 
niedostrzegalna, jak nabrzmienie ko­
lumn Parteonu, sprzyjająca zarówno 
spływowi wód jak i lepszemu widzeniu 
walki. Tutaj, w  pewny cli miejscach, 
które zapisał sobie w pamięci, zdawało 
się że nachyłość była silniejsza; bie­
gnąc kn barjcrze w  poszukiwaniu osłu 
ny,człowiek po-ciągmęty s pad zist ością 
przestałby panować nad roz.pędlem 
nóg. Przeklinali zagłębienia terenu, w  
których woda po oslatniem skra-pianiii 
nie wyschła, tak że możnaby się pośli­
znąć, przeklinali miejsca, w  których 
grunt był bardziej podatny, co już do­
tyczyło nie ludzkich nóg, lecz spicza­
stych racic byka: jeśli sle byk w ta­
ktem miejscu obwaruje, nic go stamtąd 
nie zdoła wyruszyć.

Spojrzał na zegarek: trzy na czw ar­
tą. Kiedyż wreszcie bedzie pół do pią­
tej, aby mógł sobie powiedzieć: „Jutro 
o  tej porze będzie już po wszystkiemu**

Przeskakiwał w różnych miejsca cli 
barjerę, aby sie do niej przyzwyczaić, 
upewnił się że barladeros podarte prze?: 
rogi są mocne i dość szerokie, by się 
przez me łatwo przesunąć. Chwalił so­
bie te ostrożności, liu już widział torc- 
rów rannych przez mebacznośc w

' t
chwili niebezpieczeństwa! To  samo 1 
bedzie jutro z  żołnierzami na wojnie. 
..Robić rzeczy niiebezpieczme. głosił. 
Me robić je z  maksimum przezorności'1, 
óawsze z jednaką miłością trwać bę­
dzie w  tem małżeństwie mądrości i sza 
leństwa.

Gdy wychodzili. „Jest pan cały 
okrwawiony“ . rzekł Patata. Aibaii 
drgnął Na rękawie miał szeroką czer­
woną plamę od świeżo pomalowanej 
bariery-. „Niech djabli porwą starego 
id jotę '“  Stary drwił swem krzywem 
okiem, z pod brwj tak gęstej że w yda­
wała się przyprawiona. Lecz serce Al 
bana biło werbel kapitulacji.

Lęk sie w nam podnosił Nie czu! sic 
zdolnym do uśmiechu, do mówienia. 
Przyspieszył odjazd „Jutro o pół do 
trzeciej, przyjdziemy do pana do ho­
telu'*:

W róciw szy do siebie, nie chciał zo­
stać sam. Wszystko, wszystko byle 
tylko nic myśleć! Kupił powieści, prze 
czytał parę stronic, z rosnącem zdu­
mieniem. W szystkie postacie romansu, 
małe płaskie egzystencje, b y ły  tego 
rodzajU, że oddałoby sie majątek, byie 
nie mieć z  niemi nic wspólnego w  ż y ­
ciu, a oto piąci się za to,by je odwt- 
ieźć w  książce! Nic, niech kto mówi oo 
chce, trzeba mieć w  sobie sporo prze­
ciętności by móc się zainteresować

na banio i na piszczałkach Właściwne 
jest to monotonny i jednostajny ha­
łas, \y takt którego dziewczęta tańczą 
taniec brzucha. Kiedyś może tańczyły 
naprawdę nago, ale teraz można zoba­
czyć to tylko na scenie. Tu taucerki o- 
tulone są oa szyi do stóp. Jedna z  nich 
przeraźliwie brzydka —  to hermafrody 
ta. Biedne, pokraczne stworzenie ma w  
dodatku suchoty; twarz jej pokrywają 
gorączkowe, cegiaste wypieki, kaszel 
ją dusi, mimo to tańczy i śpiewa bez 
końca A potem dla odmiany wpada na 
środek sali „wariat biskrzański“ . Okry 
ty jest łachmanami i kawałkami skóry, 
brudnym włosem na wierzch odw ioco 
nej. Na głow ie nosi coś zupełnie niesa­
mowitego. Ma głupkowato roześmianą 
twarz i strasznie wyłupiaste oczy. W i 
dziaiam go za dnia na ulicy, jak A ra t- 
czątka biły go dokuczały mu na wszel 
ki sposób ą potem rzucały mu ochła­
py jedzenia. Teraz warjat tańczy, wa­
ląc w  beber jakiś zwariowany taniec 
murzyński z przysiadami i podskokami, 
które w ykonywa swemi chudemu, bose 
mi nogami me gorzej od dzikiego zw ie­
rzątka. W reszcie tańczy mała, może 
zaledwie dwunastoletnia dziewczynka. 
W ątle to, drobne, dziecinne, a już żyje 
z  tańca brzucha i z rozdawania rozko­
szy. Jednak ta mała, taka bardzo chu­
da i wątła tańczy najlepiej i  najestety- 
czuie1. Dziwnie rytmicznie kołysze się 
i drży jej wątłe ciało poa takr monoton 
nej meiodji.

W ychodzę stamtąd z uczuciem smu­
tku. Na ulicy wąskiej i Drudnei panuje 
n iezwykły ruch. Pootwierano wszyst­
kie drzwi, widać za niemi małe brudu* 
komórki, g a je  wśród stosu śmierci le­
ży  tapczan. Na progu siedzą dziewczę­
ta o czarnych, zrośniętych brwiach, u- 
rnalowanych henną. Mimo radiacji mm 
de są często ładne, zato stare przera­
żają poprostu. Te pierwsze, ubrane bar 
wmc i czysto, obwieszone koliami zło­
tych i -srebrnych monet, wyglądają na­
prawdę malowniczo. O uiea-Nail  han
dlarki rozkoszy, jednak niema na ich 
twarzach (zw łaszcza u młodych) w y ­
razu Wyuzdania. Mimo to. dziwnie je­
dnak wygląda na ich właśnie czołach 
w y  tatuowany krzyż, symbol ascezy. 
Jest to ciekawa pozostałość z tych za­
mierzchłych czasów’ , gdy plemiona tu­
tejsze wynawały chrześcijaństwo. Na­
turalnie wypalanie krzyża na ciałach 
dzieci staio się tradycją, o której po­
chodzeniu tubylcy sami n‘ e wiedzą.

Oddadm się — wąska, biała uliczka 
staie się w  księżycowych promieniach 
ciziiwnie sreorną. Wiotka postać młode; 
Ouied Naii rysuje sie wyraźnie obok 
barwnej, rosłej postaci Spahisa. Z ka­
wiarni dolatuje jakiś wyjątkowo ładny’ 
motyw. Chwilę jeszcze drży obraz na 
aksamńnem tle nocy — poczem na za­
kręcie zniżka.

Marią M.

na przestrzeni trzystu stronic —  autor 
lub czytelnik —  Iudźm-i przeciętnymi 
Wobec tego odkrycia, Aiban. którv 
pomimo wielu wad nie jest pozerem, 
uświadamia sobie nagie romantycznośC 
swego życia. Nigdy o  tem nie pomyślał 
Z niesmakiem odrzuca h.siorje. która 
miału go rozerwać, a której bohatero­
w ie są poniżej jego poziomu. Jeśli gdzie 
może znaieźć ocalenie to chyba w  so 
bio samym. Dzwoni i zapowacla. żi 
nie przyj:mve nikogo.

Strach wchodzi weń z powrotem, 
jaj:,, woda przez o tw arte ' nagle stawi- 
dłu. Podtrzymuje go myśl, że nawet 
zatwardzlaili ludzie areny miewają nie­
kiedy podebne chwile strachu. Znr 
ich dobrze, tych zabójców o narwać) 
kobiecych! Oto człow ieł dojrzały, ktc 
i y  wchodzi na arenę ze łzami wście­
kłości, z powodu jakiejś kwestji pier­
wszeństwa, pozbawiającej go pewne­
go efektu... Oto chłopak, który w  no­
cy przed walką nie może zasnąć, „cały 
czas obraca się na łóżku*' (Aiban sły- 
szal to od jego ojca)... Aiban zna wszy 
stkie ich małostki, a jednak tego wdo- 
czora przyznaje, że był często dla nfch 
niesprawiedliwy, zbyt w iele od nich 
wymagał: odmierza iie inn trzeba od­
wagi, i jest dumny i szczęśliwy, że na­
leży do wielkiego bractwa. Kołysze 
go i ooezwladnia myśl o  modlitwie za 
biednych iorerów**... (O. d. n.)
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TE ATR  W IELKI

PiateK 3 stycznia o godz. 7.30 „Księ­
żniczka Chicago1'.

TE A TR  M AŁY .

Pig.tek 3 stycznia o godz. 7.30 „Codziert 
nie o 5-tej“ , tani dzień —  ceny zniżone.

TE A TR  REW JI „GONG".

W  piątek 3 stycznia. Dwa przedstawię- 
ma dc cenach zniżonych. O godz. 7JO 
„L w ó w  w  nocy“ , o godz. 9.30 „Szaiona 
noc sylw estrow a".

W  sobotę 4 stycznia, premiera rew ji 
„G óra grube". Codziamrie dwa przedsta­
wienia o 7 30 i 9.30 wieczorem.
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K INO TEATR Y.

A P O L L O :. „Kobieta" z Normą Tal- 
madge.

CASINO: „Cziow.ek, który krę*..."
CGLOSSELM : „Monte Binks w y- 

xviadowcą“ .
CHIMERA • „Całuję twoją dłoń. ma­

dame".
KOPERNIK: Em 1. Jannings w iii-

rrtie „Intrygant".
M ARYSIEŃKA: Emil Jannings w  fil­

mie „Intrygant".
S T Y L O W Y : „Córka śniegów".'
LE W : M arjt  Malicka, Żmija Batyc­

ka w  filmie „Szlakiem hańby".
PA ŁA C E : „Białe cienie";
S T Y L O W E : „Białe noce",

—  2 Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pie 
1'tiycb we Lw ow ie, gmach Muzeum Prze­
my sio wego. wejście od ul- Dzieduszyc- 
kich h L  Codziennie otwartą jest od 10— 
15 popol. wystawa artystów-m alarzy: 
Bartkowskiego. Kahancgo, Lama. Rychter 
Janowskiej i Wachtla oraz w ystaw a ogól­
na tzw. „G w iazdkow a" artystów lw ow ­
skich.

= W f c
—  Teatr rew ii „Gong". W  piątek 3bm. 

po raz ostatni o godz 7.30 rew ia „Lw ów  
w  nocy" a o godz. 9.30 „Szalona noc S y l­
w estrow a". —  W  sobotę 4 bra. premiera 
przebojowej rew ii Pt. „Górą. grube" zło­
żonej z nadzwyczajnych sketchow i naj­
nowszych piosenek pióra wybitnych auto­
rów  rew jowych. Dwa przedstawienia o 
7.30 i 9.30 wieczorem.

— T?w . M etafizyczne im. Cicszk a w s kit 
go, ul. Bernharda 5. Dnia 4 bm. odbędzie 
się o godz. 19-tej w ieczór dyskusyjny 
z  wyuładera p. Ignacego Rudnickiego, pi. 
„Zagauka ż y c ia '.

—  Zjednoczenie mieszczanek hv on skich 
urządzą w  sobotę 4 hm. w  salach Zw ią­
zku cechów rzemieślniczych na ul. Ko­
ścielnej uroczystość v'spólncgo opłatka. 
Po części oficjalnej —  tańce.

—  Prywatne biuro detektywów Znani 
agenci policyjni Karol R idler i A lo jz--So­
bol założyli we Lw ow ie  na ul. św. Zofii 
1 10, prywatne biuro detektywów  dis 
zbierania inSo mac.U w  sprawach karap- 
sądowy da, handlowich, majątkowych. W y 
bitne zdolności właścicieli biura dalg gw a 
rancie, że będzie ono prowadzone na od­
powiednim poziomie.

—  Ważne dia członków b. „N U ŻY ". Cen 
tralne Stowarzyszenie Obrony w ierzytel­
ności (sekcja spółdzielcza) w e Lw ow ie, 
ni. Ochronek 1. Dodaje do wiadomości b. 
członków „N U ZA“ , że  dala U stycznia 
1930 r. odbędą ie się w  Złoczow ie rekwi- 
zycyine przes-.uchamo tych wszystkich 
członków t>. „N U ŻY ", Okręgu ztuczow. 
skiego, k tórzy witieślj p izez a d v . Dra W . 
hlaudeka i Drn K Srokowskiego swoje 
zarzuty przeciw  rachunkowi dopłat. Ró­
wnocześnie zawiadamia się. że takie prze 
słuchanie rekw izycyjne dla członków lwow­
skich odbędzie się przed Sądem grodzkim 
w e  Lw ow ie w  drugiej połow ic stycznia 
br. W  tej sprawie zwołuje Centralne Sto­
warzyszenie masowy w iec w e Lwowie, 
w  najbliższych dniach na ktorem omówio 
Ud będzie sprawa upadłości „N U Ż Y " i o- 
bror.a o członków szczegółowo.

—  W ieczór kolend i pastorałek irządza 
T ow. Chótu paraf >m św. Elżbiety. vr u- 
noczystość rt'rztch K,61i (poniedziałek 6 
bm.) w  soli Sokoła II. CuJ. Kętrzyńskiego 
l  32) o  godz. ó-tej wieczorem. W  nrogra

P w ś k ś  Romanowskiego,.', 
Sztzepanowskiego i Durskiego

iihiim złodzebii cmenSsmyiL
W e wczorajszym numerze „Słowa 

Polskiego" podał smy wiadomość o  
kradzieży biustów z pomników Roma 
nowskiego i A Durskiego na cmenta­
rzu Łyczakowskim.

W  dniu wczorajszym sprawozdaw- 
ca nasz stwierdził naocznie fakt be­
stialskiego sprofanow arna pomników i 
zebrał na miejscu garść informacyj, 
dotyczących tej sprawy.

Mnieiwięcej przed 5 miesiącami nie­
znani sprawcy skradli łańcuch bronzo- 
wy, otaczający pomnik śp. Stanisława 
Szczepanowsk ego. Magistrat powia­
domiony o kradzieży zamówił nowy 
bronzowy łańcuch gruby, kuty, o du 
życb ogniwach

Bezpośrednio przed świętami Boże­
go Narodzenia skradziono naturalnej 
wielkości biust bronzowy z grobu Sp. 
Tadeusza Romnnowsk ego. znajdujący 
się w  lew ej części cmentarza, w  po­
bliżu zakładów ogrodniczych p. Bod- 
nera.

W  czasie świąt Bożego Narodzenia 
łupem tych samych zapewne spraw­
ców padł pomnik śp Antoniego Dur­
skiego, stojący' obok drugiej bramy 
cmentarnej vis a vis pomnika śp. Ku­
ratora Śohnskiego. ! ru skradziono 
ogromny' bronzowy' biust. rozmiarów 
trzykrotni© większych od naturalnej 
wielkości, przedstawiający śp. Durskie

go w  imuidusze sokolim Biust ten o 
dużej, artystycznej wartości, ufundo­
wany został przed wojną sumptem 3 
tysięcy' koron prze>z Sokolstwo.

W  czasie świąt skradziono też po 
raz drugi łańcuch z grobu śp Szcze- 
panowskiego.

Poza wartością artystyczną i 'parnią 
tkową części skradzione, przedstawia­
ją znaczną wartość p eniezną. Oczy- 
w;śc'e passerzy' nabyli lub nabędą 
przedmioty te od złodziej! za bezcen, 
„na szmelc", by przetopione dale) 
sprzedać, zacierając jaknajstarannH 
siady, mogące naprowadzić na trop 
sprawców.

Niema dość slow do napiętnowania 
ohydy motalnej zdziczałych jednostek, 
które dla mkłego zysku nie cofnęły się 
przed sprofanowaniem i zniszczeniem 
pomników na. grobach zasłużonych 
ludzi. /

N ewątoliw ic policja, która już tyłe- 
krotme dała dowody swej emergji. 
zdMa wytron;ć hyieny cmentarne i od 
dać w* ręce sprawiedliwości.

Nasuwa się jednak pewna uwaga 
pod adresem miasta. C zy nie należa­
łoby wzmocnić straży' cmentarnej i 
nczymć ja permanentna, ażeby w  om y 
szłości nie deouśc'ć dn talach pożało­
wania godnych wyoadków?

= ^ n =

Demonstracja komunistów.
• W  dniu wczorajszym okuło godz. 11 
mm. 30 zebrała się na Wałach Hetmań­
skich koło pomnika Eolyeskego grupm 
bezrobotnych, przybyła do Lwowa zc 
Znitesienia. Do zebiariyeh przemówi i 
najpleiw jakiś osobnik, uderzając w  ton 
antypaństwowy i w zywając do demon­
stracji przed Urzędem pośrednictwa 
ptacy i województwem. Sytuację jx>- 
stanowiłi w yzyskać miejscowi komu­
niści i w  mgnieniu zebrali się w  liczbie 
kilkudziesięciu osób, pochodzących 
pizeważnue z dzielnicy trzeciej, Ci osia 
tnj usiłowali zaśpiewać międzyna: odo- 
wkę.

Demonstranci grupkami celem od­
wrócenia uwagi organów policyjnych 
podążyli następnie ul. Kilińskiego i de­
monstrowali przed lokalem Urzędu po 
średnictwa pracy. Tu dwóch posterun­
kowych rozprószyło tłum, przyczem 
aresztowany został jeden z demon­
strantów, którego towarzysze starali

się odbić, jednak bez rezudatu,
Z kolei udali się bezrobotni ze znacz 

niejszym udziałem komunistów w  kie- 
hunfcu Rynku przed ratusz, przyczem 
zam erzaii udać się następnie przed 
gmach wojewódzki. Poszczególne gru­
py złączyły się w  Rynkli w  jedną pru- 
pę, liczącą około dwustu osób. w tej 
chwili pod kierunkiem dwóch komisa­
rzy nadjechały dwa samochody z poste 
ninkowymi i wywiadowcam i a równo­
cześnie oddział konnych posterunko­
wych zamknął ul. Ruską od strony 
Rynku celem przeszkodzenia demon­
strantom przedarcia siię przed gmacn 
wojewódzki. Funkcjonariusze policyj­
ni szybko rozprószyli tłum demonstru­
jących, przyczem dokonali aresztowa­
nia pięciu komunistów', z których jeden 
'aską ugodził posterunkowego po gło­
wie. Aresztowanych sprowadzono do 
Wydziału śledczego.

= n =

Z  inicjatyw y szefa wydz ału IV  Mc i 
gistratu dr. Dolińskiego przy udziale 
Komitetu obywatelskiego otwartą zo­
stanie w  sobotę w  Muzeum przemy- l 
słowem I-sza wystawa przeciwgruźli­
cza, finansowana przez miasto. Preze­
sem komitetu jest komisarz Rządu dr. 
Nadoiski. W ystaw a obejmować będzie 
okazy rozmaitych instytucyj i> stowa­
rzyszeń, pracujących nad zv alczanien; i 
gruźlicy. Będzie ona zawierać szereg 
tabi c, wykresów, preparatów, broszur
i pism p-opągandowych. bogate zbio­

rnic: W ystępy solintijtw. wykład prof. Fr. 
Ryijnga: O Kolendach w  Polsce, Dałtlama 
d fc  Oraz Produkcje Chóru paraf. irn. św. 
Elżbiety, pad att. kierown. prof. M. W o- 

• źtoftgro. B ilety w  cenie 1.50 z ł, 1 zł. i 50 
gr. wcześniej do nabycia w  kancelarii par. 
św. E lżbiety, w  azień występu przy kasie 
l»< *dx. 5-iej pepoł. Dochód n? budowę 
w ielk iego o»ta„za w  kościele św. Elżbiet” .

-  MAfiAZYN POŚCIELI k. Drza.a, 
Lwów. uL ChOrązczyzny 5 fobok kina 
„ Apolio1) poleca: kołdry, materace i do. 
ściel po najniższych cenach. 9&J4

M a =

firma
L w ó w , A k a d em ic k a  8, Te!. 48-74. 
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Pie w sza wystawa przeciwgruźlicza.
ry Tow . waiki z gruźlicą, zbierane 
skrzętnie przez dr. W ęgrzynowskiego, 
preparaty U * w .  Zak’adu Anat.. Patoi., 
którego dyrektor prof. dr. Nowicki 
jest równocześnie prezesem Tcw . hi­
gienicznego lwowskiego. DaTi dział 
weterynaryjny, pochodzący przeważ­
nie ze zbiorów akademu medycyny 
weter., szereg tablic T  O. Z., Ukr, 
Tow . higicnbżłiego, wykresy tablice 
i fotografie dostarczone z Kasy cho 
‘■ych. dalej zbiory zebrane przez prof. 
fialbana, tyczące się opieki zclrowot-

. . I K T  D L A  B I U R  - W
księgi h a n d l o w e  rftżnych systemów

r "c* . S A R M A C J A *
Sk

— Zużycie wody z Końcem gnie i‘n.
W  ni ©dzieję 22 grudnia ub. r. przy 
najniższej temperaturze —9.7 a naj­
wyższej — 4 zużyto 24.91S m sześć, 
w ody; 23-go przy temp. — 11 j —9 —

ne.i nad młodzieżą szkół wyższych. 
Wystawienie będą materjały z kliniki 
prof. dr. Renckiego, bogate zbory 
Miej. W ydziału zdrowi? a zwłaszczs 
przenośna szkoln? wystawa przeciw' 
gruźlicza złożona przez śp. dr. i-ege- 
żyńskiego. W ystawa ebennować bę­
dzie dział higieny szkolnej opracowa­
ny przez dr. Bricbtę ! prof Rudncką, 
znaną działaczką społeczną na polu 
kolonji i półkolonii; w końcu wystawę 
Miej. Zakł. aprew. oddziału mleczar­
skiego i okazy szeregu firm prywat­
nych.

Pouczas w ystaw y urządzony bedz e 
— za zgodą Kuratorium szkolnego okr. 
lwowskiego — konkurs dla mtoazieży 
szkolnej na temat „.laką korzyść od­
niosłem z oglądania w ystaw y przeciw 
gruźliczej". Za najlepsze prace będzie 
rozdanych 200 bardzo pięknych na­
gród.

W stęp na wystawę dia młodzieży 
szkolnej pod kierunkiem nauczyciel— 
wolny', dla publiczności za zakupie­
niem dwóch znaczków p-zeciu, gruź' - 
czych po 10 groszy.

2S.485: 24-go przy temp. —11.5 ? — 10.2
— 27.775 ; 25-go przy temp. —3.5 i — 2
— 24,425; 20-go przy tomp. 6.Ó i —3.2 
■— 24.482 ; 27-go przy temp. —102 i 
—6.8 — 26.6f2, 2S-go przy temp. —7 i 
—3.6 — 25582; 29-go ub. m. przy
temp. —7.5 1 —2.8 —  24.549 m sześć, 
wody.

f  3 V I  Z N A
•''O 5TAROS i.  ZANIK ENf»RGJł. 
FO lRZcbNej DO WYDAJNcJ PRAłY

TA v FSLiuJ ze f -pr ze ło źo n y  spoglądając

fik SIWIEJĄCEGO WSPÓŁPRACOWNIKA 
ŁATWO T£g0 UNEtNĄC UŻYWAJĄC PŁYWU

Łtory nie plami, o e brudzi, jest zupołaie 
nleszWoduwy i stonnlowo, niemczn e dla 
otaczających, przywraca siwym włosom pier 
ii/otRj modnie b>atu<a!ny kolor 1 miękkość

F a r t  na OftiEMT »Var5ZLW b
kSOOl Wszędzie do nabycia.

—  Fi/ez brat? nożem przebity.. J Cr,
zef Dziatkowski, zamieszkały przy ul. 
Długosza |. 19, zawiadom ił'policię, K  
w  czasie zaoawy, jaka odbywała się 
wczoraj w  jego meszkaniu. został no­
żem 3-krotnie przebity w  rękę przez Era 
ta swego. Kazimierza, zamieszkałego 
Przy  ul. Rab ozy 1.6. M iłym braciszkiem 
zajęła się polipa.

—  Nagły skon robotnika —  W  dniu 
wczorajszym zmarł nagie skutkiem w y 
bucha krwi .Marcin Śniły, liczący 65 
’at, robotnik zamieszkały' przy ul. Peł 
townej !. 43 Lekarz dzielnicowy dr. 
Śchcnker po stwierdzeniu śmierci, pa- 
iocii odstawić zwłoki do Instytutu me­
dycyny -udowe.'.

— Z nleaoli sublokatora. Bronisław 
Laskowski, zamits/kaiy w charakte­
rze sublokatora przy tJ. Łyczakowskiej
1. 4 w mieszkaniu StoTisłdw* R.vże\x-- 
sk:ego został w  dnii wczorajszym - 
iak donosi policja -  przez niego napa­
dnięty i pobity. Ryżewski miał mu gtv 
Z'ć zabicienr' na ivyr::dek. gd y  rrfc 
opuści jego mieszkania.

— Aresztowanie złodziejek. Polima 
aresztowała wezmą; Barbarę Stel­
mach, pozosta:,ącą obecnie bez zajęciu 
’ miejsca zamieszk::; ia. za kradzież 
pieniędzy na szkodę swego służbodaw 
zy, Czesiawa Ltir ba u którego po­
przednio służyła —  Z podobnego po­
wodu przytrzymaną ^ustala Katarzyna 
Urban Z2 kradzież pieniędzy na szko­
dę W ładysława Świątka, zamieszkałe­
go —  w Lewandówce.

—  Zamach samobójczy lwowskiego 
kadeta? Onegdaj o północy obok pai- 
kanu budynku sądowego w  Olesku zna



8 ..SŁO W U  PO LSK IE " N? 3 z dna 4 stycznia 15*30.

leziono trupa ZMgniewa Hoło wieki ego. 
liczącego 18 lat, kadeta 4-tei kompanii 
lwowskiego Korpusu kadrtów . Holowi 
cki przybył do Oleska na ś\v;eta. Za­
chodzi przypuszczenie że Hołow !ek! y: 
zamiarze samobójczym pozbawił sy  
życia wystrzałem z rewolweru. Miej­
scowy posterunek prowadzi docbodże­
nią w  kierunku stwierdzenia właści­
wiej przyczyny śrnierć(nHo?owick'ego.

PA ST W  A POZA PO PAD ŁO  
14 S K IE P Ó W .

Olesko. (Tek w ł.) Onegda.i o  godz 
19 wybuchł pożar w  sklepie towarów 
mieszanych Chany Oabe! w  0 'esku, 
wskutek czego spaliło się 14 sklepów, 
mieszczących się w  tym dmnu. Szko­
da wynosi około 60 000 zł- Dom był 
ubezpieczony w  P Z U W  w  Tarnopolu, 
lecz na jaką kw itę. nie stwierdzono. 
P rzyczyn y pożaru na razie ustalić nie 
zdołano.

PO STER U N KO W Y KONTUZ.IOW  ANY 
KAM JFM ZM  PRZEZ A W A N TU R N I­

KA.

Husiatyn. (Tei w ł.) W  czasie awan­
tury, jaką onegdaj o północy w yw o ła ­
ło  na ulicy kliku osobników, w kroczył 
przód. Skrzypek i usiłował rozpró­
szyć awanturników. Jeden z nich ugo­
dził przodownika kamieniem w  prawe 
biodro. Sorawca. niejaki Ludwik Kacz 
marski został aresztowany. W  czasie 
szamotania s'ę z przodownikiem ćm gi 
awanturnik, Micnał Golejewski do­
znał potłuczenia prawej ręki W szyst­
kich czterech osobników aresztowa­
no, Przodowmik został uznany za nie­
zdolnego do służby na przeciąg 2-ch 
t3rgodni.

W  SZ.ALE U S IŁO W A Ł  B R ZYTW A  
ZABIĆ SW E DZIECI.

Tarnopol. (Teł. wł.) Dnia 26 ub. m. 
około gedz. 22 poster. Tustanowski 
ze stanu komisarjatu PP . w Tarnopo­
lu, będąc poza służbą w kroczył pize- 
:iwko roootnikowi kolejowemu M ie­

czysław ow i Pawłowskiemu, zam. w  
Tarnopolu za browarem Przywalicha, 
ponieważ ten pokłócił się z żoną i w  
szaie chciał brzytwa porznąć swe 
dzieci. Paw łowsk, "odczas szamota­
nia się usiłował w y k o c ić  post. Tusta- 
nowskimu prawą rękę a potem w yr­
w aw szy mu bagnet, usiłował go mm 
przebić. P rzy  pomocy post. W ojcikie- 
w icza i Uogulewskiego udało sie fu­
riata ubezwdainić i Poprowadzić do 
komisarjatu PP . Paw łowski zostanie 
odstaw.ony w raz z doniesieniem do 
prokuratury przy s. o. w Tarnopolu.

NAPAD Na  W YW IAD O W C Ę .

Tarnopol. (Tal. w ł.) W ydzia ł śled­
czy  w  Tarnopolu doniosł da prokura­
tury przy sądzie okręgow y ti w  Tar­
nopolu na Sc-haję Scheecbtera 1 Lehre 
ra. zwanego „Top “ , lat 33, zam. w  Tar 
nopolu za to, że w  czasie kontroli1 sa­
nitarnej, rzucił się na przód, służby 
ś.edczei Wilflingsiedera z flaszką w  
ręse, grożąc mu pobiciem, przez co 
udaremnił wykonanie poręczonych mu 
czynności służbowych. W  czasie prze­
słuchania w  wydz, śledczym Schae- 
chter tłumaczył się, że czynu tego do­
puścił się ć ’atego, ponieważ w yw ia ­
dowcę Wilflingsiodora nie może 
znieść za kilkakrotne doniesienie iego 
żony, celem ukarama jej za nieprze­
strzeganie przepiauw sanitarno - oby- 
cza'owych.

NAPAD  P O P  ŁOSZNIOW EM .

Tarnopol. (Tei. w i.) Franciszce 
Krzyszewski, zam w  Trembowli, po­
wracał onegdaj z Suszczyna przez 
Łoszniów do domu. W  Łoszniowie 
wstąpił na chwilę ao Jana Lajczaka i 
około godz. 1? w yszed ł stamtąd z cór­
kami jego Roza l ją i Mar ją, które 
odprowadzały. Na drodze napadło na 
Krzyszewskiego dwóch nieznanych o- 
sobników. Jeuen z nich zaświecił mu 
latarką w- twarz, przyczepi uderzył

laską w- głowę, drugi zaś strzelił dó 
niego z broni palnej. Strzał chybił a 
sprawcy zbiegli. Przeprowadzone do- 

| chodzen:a przez post. PF . w  Łosznio­
wie wykazały, że sprawcami usiło- 
wanego morderstwa byli W ładysław  
Stachów i Roman Stanik, lat 21. obaj 
z Łoszniowa. Wymienionych areszto­
wano i po rozpoznaniu przez Krzy- 
szewskitgo oddano do sądu grodz. w  
TremDOwli. Wymienieni dokonali na­
padu z zemsty.

N IESZCZĘŚLIW Y W YPA D E K  NA 
FOL W  ARKU.

Borrzczów . (Tei w ł.) Dnia 23 bm. o 
godz. 13- tej podczas młóck] zboża ma­
szyną parową na folwarku lir. Ageno­
ra Go fucho wski ego w  Skale, pow. 
Borszczów, pr ay podawaniu snopów', 
maszyna urwała prawą nogę poWyżej 
kolana Marii Zaruty. uczącej lat 18. 
Ofiarę wypadiku tego samego dnia od­
stawiono do szpitala w  Czortkowie.

.W ŁA M YW A C ZE  GRASUJA.

W czoiajszej nocy nieznani sprawcy 
dostali się dc m'eszkania A. Bereźnic- ^

kiego przy ul. Pułaskiego 10 gdzie po 
wyłamaniu drzwi wchodowych zabra­
li dużą zastaw ę stołową na 24 osób, — 
nadto wzięli dwa srebrne kandelabry i 
trzy koszyczki srebrne O gól nr szkoda 
oceniona została na 15:000 zł.

Drugie większe włamanie popełnione 
zostało również w godz, wieczornymi 
przy ul. Żulińskiego 1. 6 na szodę Lu­
dwiki Prymowmj, żon y  montera. Tu o- 
derwali złodzieje skobel a o tw orzyw ­
szy drzwi witrychem dostali sie ćo 
mieszkania i skradli złoty męski zega­
rek, złotą branzoiete koiję z uralskimt 
kamieniami, pierścionek złoty i 150 zł. 
w  gotówce. Prym owa poniosła szkouę 
w  wysokości 1500 zi.

Dalej nawied,j>li złodzieje mieszka­
nie W ladysiawa Pokii p izy  ul. L w ow ­
skich Dzieci, 1. 7, dokąd dostali się po 
wyłamaniu kraty w  oknie. Sprawcy za 
brali złoty pierścień oraz garderobę 
warrości 1.000 zt.—-Również nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania 
Marjana Kapuścińskiego przy uJicy 
Chmielowskiego 1. 8, skv 1 zabrali fu­
tro kangurowe, biały szal i rewolwer 
belgijski —  łącznej wartości około 5j0 
zt,

Metalem, najpowszechniej używa­
nym przez ludzi, jest żelazo. N e zaw ­
sze jednak tak byio. W  odległych epo­
kach stosowano do użytku codzienne­
go przeważnie brunz, jako łatwiejszy 
do otrzymywania. Jeszcze za czasów 
Homera uważane było żelazo za me­
tal drogi. Metale zaś, spotykane pud 
ówczas w  stanie rodzimym w  wieiu 
kratach Euiopy, Afryki i A z j , a więc 
miedź, a nawet złoto i srebro, nie by­
ły  tak kosztowne, jak w  czasach póź­
niejszych. Świadczą o tern olbrzymie 
jednostki m-unetarne (np. „talent"), u- 
zywane w  starożytności jakoteż bo­
gactwo wykopalisk. W  m arę wyczer­
pywania się pokładów ziota stawało 
s,ę ono coraz dioższe; w  wolniejszem 
tempie szło eksploatowanie zasobniej-

I W  M i M j e .
szych nagromadzeń srebra i mieazi 
Z czasem zapoznano s'ę z techniką o- 
trzymywrania z rudy rów n"e'ż innych 
ciężkich metali, a więc zwłaszcza że­
laza, cynku, ołowiu i cyny. Bardzo 
wiele innych c'ężk;ch metali, prócz 
niklu, nie można zaliczać do zbyt po­
spolitych w  codziennym użytku.

Dopiero w  ciągu 19-go stulecia od­
kryto sz ireg  metali występujących w  
przyrodz e w  dużych ilościach. Są to 
metale lekkie w  stosunku do znanych 
dawniej, z którego to powodu, jak ró­
wnież dla innych cech, coraz więcej 
wchodzą w  zastosowanie w  technice. 
Najważniejszym z nich jest glin, czyli 
aiumnjum, metal, zawarty, jak sama 
nazwa wskazuje, w  glinie. Jest go na 
ziemi blisko o 50 prc. więcej niż żela-

łatw. i tańsze, niż żelaza. W ydobyw a 
się go podobnie, jak inne lekkie metale 
n. p. wapń, magnez, sól i potas, zapo- 
moca prądu elektrycznego; zatern 
zwiększanie się produkcji tego metalu 
iść nnis: równolegle z postępem elek­
tryfikacji t. j. w ykorzystyw ana zaso­
bów' energji przyrody do otrzym yw a­
nia elektryczności. Przed kilkudziesię­
ciu laty uważano g!'u za kosztowniej­
szy od złota i platyny, — dzisiaj jest 
on już ważnym konkurentem dla żela­
za i cynku, znacznie zaś tańszym od 
miedzi oraz srebra i cyny. Pod w zg lę­
dem twardości i cągllwości n e  ustę-' 
puje żaanemu metalowo, z wyjątkiem 
staii, od której jest zato przeszło d-wa 
razy lżejszy. Odznacza się doskona­
leni przewodnictwem elektryczności 
oraz ciepła, którego zarazem znacznie 
w iecej może w  sobe porrresdć niż 
inne metale. Jeszcze większe znacze­
nie dla użytku codziennego przedsta­
wiają abaźe, czyli stopy, glinu, z inny. 
mi metalami jak magnahum. duralu- 
shniurri i bronz glinowy.

Metalami przyszłości będą prawdo­
podobnie aijaze krzemu, pierwiastka 
najobficiej poza tlenem wystepuiącego 
na ziemi, a jeszcze lżejszego niż glm. 
W  sprawę ekspMa^cii krzemu na du­
żą skale nie wypowiedziała technika 
ostatniego siewa.

Z  t $ z y b a l & K i c H

M Z E s n u r a n u j A
wdowa po dzierżawcy dóbr

przeżywszy lat 78, zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu po 
krotkicti i ciężkich cieroieniach. dnia 31 grudnia 1929 r. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 stycznia 1930 r. o godz. 
2-giej po południu z domu żałoby w Lesienicach, na cmentarz miejs­
cowy, o czem zaw adamia Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w smutku 
pogrążoną Rodzina

«g, sm̂ mmsggsmmł
hi.S ta n is ła w  rirza itf w s k i

obywatel m. Lw ow a  i właścic el realności
zasnął w Panu po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sa­

kramentami, cinia 2 stycznia 1930 r„ przeżywszy lat 71.
Pogrzeb oaoędzie się w sobotę dnia 4 stycznia 1930 r., o godzi­

nie 2-ej pc południu z krypty kcściola OO. Bernardynów na cmentarz 
Łyczakowski, do grobowca rodzinnego na który to obrzęd zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w smutku pogrążone

Zona  i R odzinę.
N a b o ż e ń stw o  ŻałC-bne odbędzie w kościele OO. Bernardynów 

we wtorek 7-j-o stycznia o godz. 8 rano.

WilheUm Netro-ufal
przemysłowiec

zasnął w Panu po długich, ciężkich cierpieniach dnia 31 grudnia 1929
roku, przeżywszy lat 77.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 stycznia 1930 r. o godz. 
5  2.30 po południu z krypty kościoła OO. Bernardynów na cmentarz Ły- 
w czakowski, na który to obrzęd zapraszają

Ż o n a , cC rk l I w n u k .
Mj»zb iw . żałobna odprawiona będzie w sobotę dnia 4 stycz­

nia o godz. 7 rano w Kościele OO. Dominikanów.

• RcwtaiiOŚii.
+  Najoryginalniejsza rodzina. Zacne 

i  skądinąd wielce zasłużone, jakoże 
posadające trzynaścioro d7.ieci, mał­
żeństwo Fergussnowre z Noaiesville, 
w  swoisty sporób oióągnęlo miano naj 
oryginalniejszej w  Stanach Zjeonoczo- 
nych rodziny. Oto, mając widoczną 
skłonność do potomstwa, postanowili 
wszystki-e dz'eci obdarzać imionami, 
zaczynającemi się na tę samą 'iterę 
przyczem każde z dzieci otrzymało 
j)o dwa imiona, p:erwsze zawsze za­
czynało się na „R “ , a drugie na „E “ 
Czeladka państwa Fergussonów za­
czyna sie od 35-1etnDgo jegomościa, a 
kończy — narazie przynajmniej —  na 
półtorarocznem berbeciu. Będą e r ' 
mieli kłopot z podpisywaniem się. 
gdyż dla odróżnienia jednego od dru- 
g e  nie w ysta iczy  im użycie inicjałów 
R. E. F., chyba że sie ponumerują w e­
dług wieku.

+  Paryż przestał być metropoiją 
tańca. Do niedawna będący bezapela­
cyjną wyrocznią w  dziedzinie tańca 
Paryż, stracił obecnie role mistrza 
światowej cnoreografji. P o  gw ałtów , 
nej, pełnej murzyńskiego impetu, in­
wazji amerykańskiej, która zaw ojow a­
ła Europę hałaśuwym jazz 1 bandem, 
dyktatura w  dziedzinie mody dostała 
Się obecnie Londynowi. Nic też dzi­
wnego. że w charakterze i rytmice 
tańca zajść musiała zasadnicza zmiana, 
odpowiadająca różnicy, istniejącej mię­
dzy rozkosznym i frywolnym  Paryżem  
a dystyngowanie - sztywnym, zimno • 
krwistym Londynem. Istota tych zmian 
polega na ujednostajnieniu rytmiki tań­
ców, uproszczeniu ewolucyi i zwolnie­
niu tempa. Ustalone przez fondyn  no­
w e zasady tańca, czynią zeń rodzaj 
rytrrreznego chodzenia w  takt muzyki, 
w  którem kroki króćkie przeplatają sic 
z krokam. posuwistemh ślizgatienr 
Ostatnią nowością, opar(ą na tych za­
sadach, jest taniec six - eight, czyli 
sześcio - ósemkowy o spokoinym ry ­
tmie i tern nie 64 kroków na nnrmtę. 
Londyńscy autoizy tego tańca tw ier­
dzą, że jest on ładny. hygjeuJczny i co 
najważniejsza, bardzo łatwy do na­
uczenia sie,

- f  83 godzin gry iorteoiauowej bez 
przerwy. Rekord gry fortepianowej 
us.anov ił przed niedawnym czasem 
pianista czeski Ledovshy, który w 
Pr dze grał bez przerwy na fortepia­
nie w  c'ągu 82 godzm i 15 minut. W  
tych dniach Ledovsky pobił swój w ła­
sny rekord, grajac w  BraT5rsławk bez 
przerw y 83 godrit

DAJ GROSZ NA CELE T O W A .

PZYSTW A  SZKOŁY LUDOW EJ
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„Ideowe44 stowarzyszenia młodzieży
Jedną z głównych cech życia dzi­

siejszej młodzieży, jest dążność do or­
ganizacji, do zrzeszania się. Zaiedwie 
tylko zbierze się paro osób o podo­
bnym typio myślenia, już tworzą to­
w arzystw o, które ma pretensje być 
czemś now em, oryginainem i przeciw ­
stawiać się dawnym organizacjom. 
Zdaw aiby się w ięc mogło, że mło­
dzież dzisiejsza ożyw iona jest jakie- 
miś nowemi pomysłami reformator- 
skiemi ideałami społecznenii, czy kul­
turalnemu Z drugiej zaś strony dają 
się wciąż słyszeć, nawet z-k ó ł samej 
młodzieży, narzekania na bezklco- 
wość dzisiejszego pokolenia. Jakże 
zatem pogodzić te sprzeczności?

Dzisiejsze organizacje j stowarzy­
szenia akademickie po dziel lćby można 
na dwa typy: do pierwszego będą na­
leżeć stowarzyszenia o  colach w yb i­
tnie materjainych (a w ięc tow arzy­
stwa samopomocowe, jak Bratnia Po­
moc, Koło Studentek, Koła prowincjo­
nalne, craz towarzystwa sportowe), 
do drugiego towarzystwa tzw. ideo­
we, do których zaiiczyćby trzeba kor­
poracje, oraz towarzystwa naukowe; 
to ostatnie jednak o  zadaniach bardzo 
specjalnych nie grają większej roli w  
życiu akaaemickieui. Zajmiemy sic 'tu 
bliżej tylko towarzystwam i ,,ideowe- 
nii“ , któro roszczą sobie pictensie do 
przedstawicielstwa opinii całej m ło­
dzieży akademickiej.

Na czemże w ięc polega ideowość 
tych towarzystw^ tzw. ideowych? Dzi 
siejszo towarzystwa „ideowe'* mło­
dzieży akademickiej przypominają bar 
dzo grupy sejmowe. Wskutek ich sil­
nej organizacji i wym aganego posłu­
chu leaderom rozstrzyga w  nich tak­
że liczba i raczej w zględy partyjne, 
niż argumenty rzeczowe, gdyż prze­
waga członków na ogół tak samo ma­
ło orjentuje się w  sytuacji, jak posło­
w ie klubów sejmowych, głosuje w ięc 
tylko stosownie do wskazówek p rzy­
w ódców  Dalszą cechą t 'c h  towa­
rzystw . które zresztą są zw yk le eks­
pozyturą jednej z partyj Dolrtycznych 
starszego społeczeństwa, jest fana­
tyzm i nieustępliwość, mająoe często 
swe źródło w  przyczynach personal­
nych, oraz kładzenie głównego naci­
sku na to kto rob5, a nie co i jak robi. 
Przew aga tych tow arzystw  ideowych 
wyczerpuje swą działalność i energję, 
podobnie jak i stronnictwa na czczej 
gadaninie i wnoszeniu swemi ciągle- 
mi rozważaniami zamętu w  ustalone 
pojęcia Pozatem  towarzystwa ideo­
w o Są niejednokrotnie ria-jtejpszą od 
skocznią dla wyrobienia sobie w p ły ­
w ów  życiow ych  .jednostek ambitnych, 
które tu znajdują najlepsze pole, by 
zyskać popleczników i dać się poznać 
szerszemu ogółow i.

Z  tego w y n ik a  w ięc jasno, że „ideo- 
wuść“  towarzystw  ideowych polega 
nie na oddaniu się bezinteresownej 
pracy, której w  gruncie rzeczy wiele 
się tam nie znajdzie. a’e  przedewszy- 
stkiem na tem, że w  towarzystwach 
tych mówi się o  ideach. Mniejsza z 
tem czy  się w  nie w ierzy, rozumie je 
i czy nadają się w  danym momencie 
do konkretnej realizacji, byleby tylko 
b y ły  tak wielkie L wzniosłe, by można 
było niemi zahypnotyzować jak naj­
szersze grono i prowadzić je na pasku 
tych wielkicn idei do celu, wiadomego 
tylko nielicznym wtajemniczonym.

W  takich warunkach wszelka praca 
dla jednostek samodzielnie i państwo­
w o myślących, oraz rzeczyw iście ide­
owych  i bezinteresownych stała się 
niemożliwą. To też poza małemi grup­
kami, które maią jedynie możność 
wypow iadać się sporadycznie za po­
mocą orasy, jedynem dziś tow arzy-

I stweim na terenie akademickim, któreby , 
miało za cel konkretną pracę ideową, 
a z drugiej strony stało poza wszelką 
robotą partyjno-polityczną, oraz któ- ! 
reby niedopuszczało żadnych ambicyj 
osobistych, staio się Tow arzystw o 
Szkoły Ludowej.

Śmiałe też rzec można, żo dosko­
nały rozwój Akademickiego Koła T S L  
ratuję honor młodzieży. Jest to bo­
wiem jedynie prawie towarzystwo 
(obok pokrewnych mu. jak np. Zw ią­
zek Obrony Kresów Wschodnich i Za 
chodnich), które akcje swą prowadzi 
nie na wewnątrz, dla siebie, ale na 
zewnątrz, i nie jest nastawione od­
biorczo względem społeczeństwa, ale 
przeciwnie ma ambicje, by coś ze sie­
bie dawać,

I tu wprawdzie robią od czasu do 
czasu poszczególne ideowo-polityczne 
zgrupowania • m łodzieży starania, by 
Koło opanować, obsadzić je swymi 
ludźmi i móc w liczyć pracę w  ni om , 
do wieńca swych zasług jako jeden z 
atutów, dających tytuł do kierowania 
całością spraw akademickich, próby j 
te jednak zw ykle się nie udają, gdyż

Poniżej zamieszczamy list otw arły  
skierowany ho ogółu Allodzieźy aka­
demickie], przez Kom W yk. „M yśli 
M ocarstw ow ej", będący w yrazem  do­
brej woli tego odłamu rmodzieży, któ 
ry  zgruDowainy, niestety w  mniejszo­
ści, w  klubie Niezależności Akademic­
kiej na V I-ym  zjeździe NKA. pragnął 
przeprowadzić zasadnicze wnioski dą­
żące do naprawy ustroju Rzeczyposipo 
litej Akademickiej. —  Ze swej strony, 
nodzieiająi w wielkiej mierze stanowi 
sko KI. Niez. Ak. —  om ówim y zjazd 
w  następnym numorzę. Redakcja.

*  *  *

Pomimo wadliwej struktury Zw ią­
zku Narodowego Polskiej M łodzieży 
Akademickiej, która z natury rzeczy 
w  dKsiejszyoh warunkach faw oryzu­
je  organizacje, opierając swą akcję na 
bezkrytycznej demagogjj —  Myś' Mo­
carstwowa w  roku bieżącym posta­
nowiła w ziąę udział w  pracach tego 
Związku w  nadzPji. iż hasła oparte o 
dobro ogółu m łodzieży znajdą zrozu­
mienie i umożliwią naprawę ustroju 
Rzeczypospolitej Akademickiej.

Tem i naczelnemi postulatami Myśli 
Mocarstwowej tak w  czasie w j boru, 
jak na Zjeździe było  hasło rekonstru­
kcji Związku oraz zapewnienie iwu 
charakteru apolitycznego i ogóinoaka- 
demickiego.

Obecny ustrój Związku Narodowe­
go, oparty o  pięciopizym iotnikowy 
parlamentaryzm, bezpośrednio rządy 
tłumu na walnych zebraniach Bratnich 
Pomocy i w  wyborach ogólnoakade- 
niickici; był tą główną przyczyną, dla 
których Związek uzależniony od tych 
lub innych fluktiiaeyj politycznych, 
nie mógł być odbiciem i wyrazicielem  
istotnego oblicza ogółu młodzieży a- 
kademickiej.

O ile bowiem na terenie starszego 
społeczeństwa hasła natury politycz­
nej mogą mieć jeszcze jakieś uzasa­
dnienia, o  tyle w  życiu m łodzieży są 
one tylko czczym  frazesem i przy­
czyną do wytwarzania antagonizmu i 
wzajemnych' waśni.

Z tych względów  Mvśl M ocarstwo­
w a r  jej sympatycy, zgrupowani na 
Zjeździe w  Klubie Niezależności Aka­
demickiej popierali koncepcję przebu­
dow y Związku w kierunku solidary­
zmu “zawodowego, przyjmując za pod 
stawę koła naukowe, jako organizację 
skupiająca istotną elitę m łodzieży stu-

i R. K. T. S. L
prędzej czy później fałszywa intencja 
się zaradza i niedołężni© prowadzona 
robota bez należytego oddania i dla 
celów  ubocznych, sama się dyskre­
dytuje.

Dzięki małej grupce młoóbieży, pra­
wdziw ie id&owej, choć bez tego szyl­
du, mogło AKTSL. stanąć po lalka la­
tach prób i w ysiłków  na poziomie tra 
dycji przedwojennej, mimo znacznie 
trudniejszych warunków pracy. P rze­
de w szystkiem trzeba było  odbyć pc- 
wna ewolucje od dawnego sposobu 
myślenia niepodległościowego i po 
■części konspiracyjnego —  do myślenia 
kategoriami' narodowo - państwowy­
mi. Z placówki czysto obronnej. TSL. 
miało przybrać postawę twórczą i po­
zytywną. Dalej trzeba było przejść od 
stanowiska opozycyjnego, którego tra 
dycja, datująca się jeszcze z czasów 
zaborów —  pokutuje w  przeważnej 
części orgam zacyj tzw. ideowych —■ 
do zrozumienia, że tylko państwowy 
punkt widzenia i współpraca z czyn ­
nikami rządowemi może dać pożądane 
wynik: pracy ośw iatowej dla narodu. 
Większe trudności zewnętrzne pracy

djmące.1 na wyższych uczelniach- 
Projekt ten z jednej strony elimino­

wał dcfmitywmie z życia akademi­
ckiego wszelkie momenty natury de- 
magogiczno-partyjnej ze Związku, two 
rząc natuiamą reprezentację dążeń 
naukowych młodzieży, z drugiej zaś 
strony oddając kierownictwo repre­
zentacji w ręce młodzieży akademi­
ckiej, skupionej w  kołach naukowych, 
bezsprzecznie podnosił jego poziom 
społeczno-mtelektualny.

Niestety jednak projekt ni© znalazł 
popaicja większości na Zjeździe.

M lodziez wszechpolska wtoręw 
sw ym  istotnym postulatom ideowym 
ula oportunistyoznych względów  na­
tury taktycznej, przeciwstawiła się 
kategorycznie usunięciu z życia mło­
dzieży pięcioiprzymiotnikowegc parla­
mentaryzmu i związanego z tem pobi­
ty kiers twa.

Fakt ten, niezmienne ciekawy, bę­
dący dowodem, jak cha młóci/leży 
zgrupowanej w tak zwanym Klubie 
Narodowym, wszelkie postulaty pro­
gram owe mają tylko znaczenie haseł 
wyborczych, o których się zapomina, 
a nawet zwalcza je w następstwie — 
postawi tę młodzież na równi z ugru­
powaniami m łodzieży socjalistycznej 
i innych kierunków skrajnie lew ico­
wych, w  roli obrońców pajdokracji 
moralne’] i umysłowej. -Tak bowiem, 
>ak miodzi epigonowie Marksa cały 
swój system w ładzy budują i budowali 
na wygrywaniu demagogii brzucha, 
tak „m ieczyki OW.P. swą obecną 
przewagę na terenie instytucjo aka­
demickich, zawdzięczają jedynie de­
magogii haseł „hogoojczyźnianych".

Z chwilą jednak, gdyby te możhwo- 
ści wykorzystywania nicuświadoniio 
nych tłumów m łodzieży akademickiej 
zostały usunięte z wyższych uczelni, 
tak jedni, jak i drudzy straciliby swą 
rację bytu, ustępując sw e miejsce rzą­
dom prawdziwej elity naukowej i spo­
łecznej —  i w  tem należy szukać przy 
czyny, że młodzi uczniowie Romana 
Dmowskiego na Zjeździe Ogólno Aka 
demiekhn bronili ideologii Marksa.

Postępowanie to nie wym aga chy­
ba żadnych komentarzy.

Drugim postulatem, z którnn w y-

(C iąg dalszy na stronicy 10-tej.)

ośw iatowej wynikają z wzmożonej 
agitacji mniejszości naszych na wsi.

P rzy iąw szy  za podstawę swej dzia­
łalności ten now y apartyjny 1 państwo 
w y  punkt widzenia, oraz zupełną bez­
interesowność i poświęcenie dla idei, 
Akad. Koło TSL. na’eży dziś do naj­
aktywniejszych i najpożyteczniejszych 
choć nie reklamowanych stowarzy­
szeń młodzieży. Praca w  Kole w re w  
całej pełni, prowadzona z wielkim za­
pałem i zrozumieniem jej celowości.

Kolo liczy kilka sekcyj, wszystkie 
prosperują doskonale. G łówne w ysiłk i 
skierowuje się jednakowoż ao pracy 
w  Czytelniach na wsi. których Koło 
liczy na razie około 20. nie licząc ca­
łego szeregu czytelń będących w  sta­
nie organizacji, !ub czytelń któremi 
opiekuje się tylko doryw czo na spe­
cjalne zaproszenia. Co niedzielę w y ­
jeżdża cały zastęp młodzieży, by urzą 
dzać odczyty i pogadanki, oświetlają­
ce różne ob jawy żyd a  polskiego, 
lub by organizować pódl względem  
kulturalnym, społecznym i gospodar­
czym  życie nasze na wsi.

Ciekdwa jest jednak rzeczą, że eto 
roboty tej garnie się przeważnie, nie 
jakby tego naVżało się spodziewać, 
młodzież widywana nrjczęściei na 
wiecach czy  dyskusjach ideowych, 
ani też młodzież dobrze sytuowa­
na, którą stać na yrygodne życie i 
przewlekanie studiów, ale mPdizież 
najbiedniejsza, rekrutująca się prze- ! 
ważnie ze sfer niższych, która nieraz 
dosłownie o  głodzie i chłodzie dobi­
jać się musi swych stopni akademi­
ckich.

Dziwrrym zpiegiem okoliczności, c i l 
co najmniej mają, są najszczodrzejsi j 
w  bezimiennem dawanm.

Stowarzyszenia ideowe zapominają 
wciąż, że zajęcie się realną pracą na 
wsi około zachowania i utrzymania 
polskości, zw łaszcza wobec zakusów 
silnie rozwiniętej agitacji ruskie!, ma 
dla nas znacznie większe znaczeni© 
państwowe., niz nie wiem ile- odczy­
tów i dysknsyj r,a temat rarodu-gas- 
podarza w  państwie i obrony intere­
sów polskich wobec praw mniejszo­
ści. Pewne rzeczy me słowem, lecz 
własna praca wprowadzać i u trwalić 
trzeba.

Dowodem prawdziwego zrozumie­
nia rzetelnej i systematycznej pracy, 
odpowiednio przygotowanej był osta­
tnio kurs dła prelegentów ośw iato­
w y  cli, urządzony staraniem AKTSL. 
Objęto nim, cyk! w ykładów  informu­
jących ogólnie o terenie działalności i 
stosunkach organizacyjnych, etnogra­
ficznych,' społecznych i eteon o ulicz­
nych na ziemiach wschodnich, o ia z  
wykłady uaiące wskazówki prakty­
czne do pracy z całego szeregu dzie­
dzin.

Kurs ten, który się odbył pod zna­
kiem pracy od podstaw, fachowej i na 
gruncie państwowym, św iadczył naj­
lepiej swą frekwencją o uświadomie­
niu sobie prze-z młodzież konieczno­
ści pracy choć trudnej j wymagającej 
w ielkiego zaparcia sie siebie, ą mało 
obiecującej zaszczytów, jednak pra­
w dziw ie pożytecznej i pozytywnej.

Niesłusznem w ięc byłoby posądza­
nie ogółu dzisiejszej m łodzieży o  zma 
terjalizowanie, kierowanie się hasłami 
partyjnemi, górującemu nad interesem 
państwowym, lup o bezideowość. Jest 
jeszcze pokaźna liczba młodzieży, o- 
cemająca życie z szerszej perspekty­
w y  dobra państwowego, zdolna, jak 
to wskazuje AKTSL., do roboty pra­
wdziw ie bezinteresownej i odpowie­
dzialnej; nie należy jednak szukać 
prawdziwe, ideo w o sol m łodzieży 
wśród towarzystw  tzw  „ideowych".

B. Żi cotyńsK?

Lisi otwarły do ogóły Młorfcteiy Ak.
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stopiła Myśl Moczu stwowa było &»- 
dauie Związkom charakteru ogólno 
akademickiego, apolitycznego i poza- 
partyjncgo. Będąc na Zjezdzie z* 
w zględów  w yżei wyłuszezony-crt. w 
mniejszości członkowie Klubu Niezak: 
ŚJjaśct AKad&mickiej żądali od przeci­
wników gwarancji moralnej, i i  współ 
praca ich na terenie Związku nie bę­
dzie wykorzystywana przez większość 
dla żadnych celów' partyjnych.

W  tym celu został zgłoszony wnio­
sek eliminujący z  udziału w  Naczel­
nym Komitecie Akademickim i Miej­
scowych Komitetach Akademickich 
wszystkich czynnych członków o rg a -  
nizaeyj idęowo-polhycznych

Wniosek ten zmń izał do uniemożli­
wienia organizacjom partyjnym obsa­
dzenia swymi posłusznymi reprezen­
tantami Naczelnych W ładz akadiemi- 
ckicn i w ten sposób pod płaszczy­
kiem ogólno-akademiakim wprowadzę 
nia w  błąd opiriji nubżeznej, co  do 
istotnych nastrojów i oblicza ideowe­
go młodzieży.

I znewuż linaj Klub Narodowy, ro­
zumiejąc, iż w  ten sposób w szyscy 

-jego zaułani ludz,e musieliby się zna­
leźć poza naw .asem NKA., prz-eciw- 
srt iw-ił się kaiegorycznio tej koncepcji.

W  obawie jednak, aby posunięc.e 
to me zdemaskowało przedwcześnie 
jego partyjnych zamachów na auto- 
tcoanję Rzeczypospolitej Akademickiej, 
Khfb Narodowy wykorzystywując 
swoją większość na miejsce konkre­
tnych wniosków Myśli M ocarstwowe! 
w  sprawie apolityczności, uchwalił 
parę nieolowiązujących frazesów, któ 
re zapewne służyć tnu będą płaszczy­
kiem dla dalszego mydlenia oczu opi- 
nji pub icznej.

W obec takiego postawienia spraw 
przez większość Zjazdu, członkowie 
Klubu Niezależności Akademickiej u- 
ważali za niemożliwe wchcdztnie w  
komp. >mis z naczeinemi postulatami 
swej ideologii i branie odpowiedzial­
ności moralnej za u d i w ały i poczyna­
nia partyjne obsadzonego V I-go Zja­
zdu Polskiej M łodzieży Akademickiej.

I z  chwilą, gdy wnioski, dotyczące 
apolityczności zostały pozbawione 
swej treści, gremialnie opuścili salę 
Zjazdu.

Uważając jednak iż interesy soli­
darności całej młodzieży7 akademi­
ckie] wymagają istnienia organizacyj 
reprezentujących całokształt życia tej 
młodzieży, Myśl M ocarstwowa posta­
nowiła dalsze swoje ustosunkowanie 
do Związku Narodowego Polskiej M ło 
dzieży Akademickiej uzależnić z je­
dnej strony od kierunku, w  jakim pój­
dzie w  pracach swycb obecny Naczel­
ny Komiter Akademicki, oraz od w y ­
ników prac Komisji Reorganizacyjnej 
Związku, -w której Myś! Mocarstwowa 
bierze udział.

Komitet W ykonaw czy Myśli Mocar­
stwowej.

Koń doioźkarskt.
K iedy pan w  karczmie .zalewa rodaka"*, 
(często się fiakier setnie wódką pot; 
albo z kamratem rżnie V  karty, on sioi 
w  zaprzęgu .. doia W  już końska taka, 
ż f  trzeba nieraz długie stac godziny 
cierpliwie, z miejsca nie ruszyć ni kro-

fkiem,
chociaż z pragnienia w j ehła w  pysku

[ślina
i tuk juz tęskno za lichym obrokiem. 
i—5 Pan, gdy nę zgniewa nie żałuje bata; 
smaga po sizb iecie taić, że skóra pęka.
—  Głód, cięgi... życia całego udręka 
to zwykła, pracy nad siły zapłata.. 
Rzygają kaszlem płuca „zo łzem f.' zżarfe, 
chrapy zalewa śluz, brzuch głód r Wpiera.
—  ,YVio! w  drogę...:" tłuka bruk kopyta

I zd a rte ..
— W io szkapo..! Prędzej! /.a co żresz

I cholero..?!

Rakszawa, 36. XII. 1929.

7dzislaw Kimstman,

a i io  chce in te  za pew n ioną  egay- 
| deneję n a  dzień ju trze jszy , n iech  
6 urn ije  ty lk o  w y rob y  k ra jow ego
fi >, rs sm y s tu .

CS
t} są a

l i i
r. m

Wiadomość, którą podawaliśmy o- 
stainio z półoficjalnycir źródeł, jakoby 
W yższa  Szkoła Handlu Zagranicznego 
otrzymała wreszcie tak długo oczeki­
wane prawa potwierdzona Śr,stała o- 
ficialnie.

W  tych dniach na,ci szedł do Lw ow a 
Dziennik Ustaw R. P  Nr. SS z dnia 
23 grudnia 1929, który zawiera na 
pierwszem miejscu pod poz. 663 rozp. 
R. M. z dnia S listopada 1929 o zakła­
dach naukowych i egzaminach szkol­
nych. wystarczających do osiągnięcia 
stanowiska urzędniczego w  państwo­
w ej służbię cywilnej

Art. 1. tego rozporządzenia podaje:
„Za zakluay naukowe w yższe w  

rozumieniu art. I ł  usiawy o państwo­
wej służbie cywihi-e-ffiuwa-ża się a) za­
kłady naukowe, objęte ustawą o szko 
łach akademickich z ania 13 lipca 1933 
r. (Dz. U. RP. Nr. 72, poz. 494), tu­
dzież te. na krórę w  drodze póżmej- 
szych alctów ustawodawczych zosta­
ły  rozciągnięte przepisy ustawy o 
szkołach akademickich, nadto Szkoła 
Sztuk Pięknych w  W arszawie, I<ato-

R celta] noeiyckh Jak już donosiliśmy 
w  ..Słowie-* 3: dnia 2 styczniu, ze w zg lę­
du na bliski termin, Akademickie Kolo 
literacko-ait. przy Czytelni , Akademickiej 
w e  Lw ow ie  urządza w  drugiej połowie 
stycznia „Ogólno akademicki Kechai Pe 
eiyckK  W iersze przeznaczone na „R eci­
ta l" należy nadsyłać najdalej do 10 sty­
cznia pod adresem „Akadem ickie Koło 
ilteracao-arty styczne" Lw ów , uL Łoziń ­
skiego L 7. —  Pow ijm y się znajdować w 
ko.iarc.e, opatrzouej godłem, w  której, o- 
prócz utworów, należy umieścić urugą ko 
pertę, zaklejoną, a zawierająca nazwisko 
autora.

Rcw ]a Atcaaenncka Jak się dowiaduje­
my, w  lutym ma się odbyć sta-mmem sek 
cn imprezowej, W ojew . Kom. Pom ocy P. 
SL A. rew ja  akademicka na w zór ze- 
szłanocznegu „Naszego Oczka**, w  której 
udział brać będzie w  przewadze zespół 
„Naszego Oczka1*. Inicjatywę powitać na­
le ży  z uznaniem. B liższe szczegóły poda­
my w  Uiiaję aktualność,.

„Akademickie Koło Lw ow ian " ,rm Stan. 
Żflittsiewskiogo, w ybrało na bieżący rew 
akademicki zarząd w  następującym skła­
dzie: prezes: Żepiolski Kazimierz., wioepre 
ze s i. Hawryluk Józef i Po «o łlac .»i W ło ­
dzimierz, sekretarz; Mr. Różycki Marcin, 
skarbnik: Leszczuk Sfaufefaw, y-oepodazz: 
Szuszkiew icz Roman, członkow ie: B aia- 
rtieuki Józef, Bauer Ludzik . Gierynowncs 
Marian, M arianek Józef i Nowosielski A- 
lam. P rz ew d n - komisji rew izyjnej: N o­
wogrodzki Tadeusz, przewodniczący S ą­
du: Mr. Kobryń Jerzy. Lokal Koła mieści 
się w  gmachu TSL. w  Zniesieniu, przy ro 
ga.cce żółkiewskiej i otw arty jest codzier 
nie od godiz. 7 w iecz. Posiedzenia zarzą­
du odbywają się w  każdy w cirek  o  te] 
same" porze. ■

skieh Europy środkowej przy udziale P o l­
ski. Austrii, Czechaslowacii. W ęgier i Nie 
raiec.

łicki Uniwersytet Lubelski. W yższa  
Szkoła Handlu zagranicznego w e Lw o  
w ie" itd. '

W  ten „posub długoletnie śtśrania 
Raciy Profesorów', Rektoratu. Komi­
tetu Studentów. Kuratorji Szkoły i 
lwowskich w ładz mieiscowi'ch zosta­
ły- pomyśinie załatwione, co uas ze 
względu na absolwentów i kolegów z 
Ekspo-rtóWki napawa szczerą radością.

Niewątpliwie W yższa  Szkoła Han­
dlu Zagranicznego, jako jedyna lego 
typu w  Polsce, a ciesząca się jak naj­
lepszą opinia w  kolach fachowych i 
naukowych nawet i za.granicą. rozw i­
jać się teraz będzie pomyślnie,, co u- 
możhwi uzyskanie odpowiednich fun­
duszów na budowę projektowanego 
według najnowszych wymogów u rżą­
cy: on ego własnego gmachu. W łasny 
ginach bowiem umożliwi szerszym 
masom miodzie-ży akad. z całej Polski 
i krajów sąsiednich, korzystanie ze 
s<udjów na tejże Uczelni, co dotąd z 
powodu ograniczonej i szczupłej ilości 
miejsc było niemożliwe. MasŁ

— □ =

j Posiedzenie Redakcji odbędzie się w po 
niedziatek o godz. 20-tei w  lokalu wła- 
suyin. —  W ażne sprawy,

SPÓ ŁD ZIE LN IA  AKADEM ICKA przy ul.

Senatorskiej 1, zaopatrzona w  św ieży  to­
war na sezon zim owy, posiada obecnie ua 
skiadzie wleiki wybór, najlepszej Jakości: 
galanterię —  artykuły Perfumeryjne oraz 
przybory szkolne. Spółdzielnia tarrością. 
jakością i milą obsługą zadowi ii nawet 
najbardzie! wybroduych,

Koieżanki! Koledzy! Zaopatrujcie się ty l­
ko w e własnej placówce handlowej w  Spoi 
dzielni Stud. W  U.

Koieżanki i Koiedzj młodsi! ze szkól 
śiednich. lako przyszli akademicy, popie­
rajcie i kupujcie tyiko w Spółdzielni. — 
Dla kramów szkolnych ceny hurtowe. Dla 
stałych odbiorców-udziałowców specjalne 
rabaty.

O D PO W IED ZI REDAKCJI.

Kol J. Ś-ski, Zakopane. Zbyt słabe, za­
mieścić nie możemy. C zekam " na cki 
próby.

Kol. W . * . Now ela doskonalą, lecz na 
nasze szpalty zbyt obszerna. Zamieścimy, 
o  ile da się rkrócić do 130 w ierszy, 
t K o l Z. P. W arszaw a Chętnie się zaj­
miemy Prosimy nadesłać materiał propa- 
ra id o w y .

Sym patykowi serdecznie dziękujemy i 
zapewmanij że i nadal będziemy zw a l­
czać wszelkie sw ary partyjne i płytką 
demago-gję, która nas zewsząd zalewa i 
zaciemnia cel, który nam wsz; stkim w i­
nien przyświecać, by wspólnym, zgodnym 
trudem i wysiłkiem  ciążyć do mocarstwo­
w ego statterwiska Polski.

KONIEC „M Y Ś U  I PRACY'*.

S p o r t .
Kronika

Pią-tek, 3 stycznia.

Y\'arszawa (1411. —  Godz. 12.n.ń,
10.15 i 19.25: Kon-»rt z płyt gra.mofono 
tvych. —  20.15: Koncert symfoniczny
z Eiłbarmouji. —  Kraków (312). —  G. 
16-00 .O kółkach abstynenckich w 
szkoie** — w ygł. dr. St. Poźniak. — 
Pozuań (334). —  (jodz. 17.45: Recita. 
pianisty T. Demetriescu. —  19.0b: 
„Gwara w  literaturze" —  w ygł. dr. A. 
Tomaszewski. —  23.JO: Muzyka tane­
czna z „Usplana dv‘‘ . —  Katowice (4081
—  Godz. 17.15- „O  powstaniu gór“ — 
wygi. dr. U. Pascseodorfer. — Wilno 
(.385), —  Godz. 16.15: Koncert popular 
uy. —  1S. 45: Audvcja wesoła. —  F 5'ga 
(525). —  Godz. 19.03: Koncert symio-

1 niczny. —  Praga (487). —  Goaz. 22.2tr. 
Koncert muzyki współczesnej —  Lon­
dyn (.356). —  Godz. 21VÓ0,: Koncert nńv 
dzynarodowy. — Wiedeń (516). —  G. 
19.30: Transmisja z Opery wiedeńskk?. 
Monachjuju (533). —  Godz. 19.3,5 Trans 
misja % Opery. _  Królewiec (276). —  
Godz. 20.00: Koncert symfoniczny. —  
Wrocław (325). —  Godz. 20.20: „Ad­
mirał" —  słuchowisko Oskara Wessla.
—  Kccnigswustorhanscu (1635). —  G. 
21.CO: „Król Dawid" oratorjum Honeg- 
gera.

Sobota 4 stycznia

Warszawa (1411) —  12*05 i 16*15.
Koncert z płyt gramofonowych. — i 
20*10. „W  zaułkach starej Pragi"!,wygi. 
K. Czosnowski. — 20*15. Recital forte- 
jriaa-owy T, Demetriescu. —  21*15. Mu­
zyka lekka. —  22(25. ,Z  dymkiem pa­
pierosa" w yg ł Z- Kawecki. —  Kra­
ków'. (312) — 19‘25. „Przegląd politj7- 
ki zagranicznej ubiegłego tygo-ó-iis 
wygi,- dr. J. Reguła — Poznań. (334)
— 18*20. ,-Zw'iązkl sturego Śląska z 
Polską" w j'gł. doc. dr. Z W ojcie­
chowski. — 19*05. „L iry cy  greccy" 
wyg*. prof.fiKlr. W . Klinger. —  19*30. 
Inter,udipEi muzyczne. —  2U‘15. „Ze 
świata kobiecego** w yg ł S. Kazano-w- 
ska. — 24*00. Koncert nocny firmy 
Philips. —  Katowice. (-508) — 20*00. 
„Znaczenie i cele regionalnych mu­
zeów przyrodniczych" w yg f. prof. dr.
K- Simni. — Wńr,o. (385) — 12*05 P o ­
ranek muzyki popularnej. —  17*01. 
Transmisja 5 Ostrej Bramy. — Paryż. 
(1725) — 21*15. W ieczór popularnej 
mosenki francuskiej. — Davent.,y, 
(479) — 22'GO. Koncert symfoniczny.
—  Londyn. (356) —  2.1*35. Transmisja 
i  Palacc Theatic, —  Hamburg. (372)
— 20*00. „Gapparone" operetka Mil- 
ióckera. _  0*30. Transmisja z Kana­
dy. —  Frankfurt 0390; —  Koncert 
symfoniczny —  Beriiti. (418) — 19-00 
Końcert wokalny Archin.eda Barto- 
zz i‘ego. — Stuttgare. (360) —. 21*15. 
„T i Biedermeyer i żor.a" słuchowisk^ 
muzyczne. Ziehrera.

5 P O K T Y  Z lM O W t

Śniej{ w  Stawsku. Wa-uuki śniegowe 
v  Sławsku sa dobre. Śnieg dobrej jakości 
pokrywa ziemię 30 cni Warstwą. W  dniu 
1 stycznia b jd j silne opady.

Dwa naeeze reprezentacji bok ci owej. 
Polska reprezentacja hokejowa, w  dTOdze 
ua mistrzostwa świata (Chamonix 27. L— 
3. II) rozegra 19 I. m ecz z Mila,no IiC.. 
a 23. !. m ecz z Boscy Gstaud.

TE.NMS.

O pu*aa«' DaV'sa. Bo rozgryw ek teni-so- 
m vch o pnbar Dayisn zgtosi!o się już 7 
państw, a mianowicie Niemcy, Australia, 
Holandia, Aitglja, Czechosłowacja, W iochy 
i Polska, W  r. 19.31 rozgryw k i odbywać 
się będą w  dwóch grupach północnej i ro  
łudniowei. przyczem  grupa północna grać 
będzie w  jednym roku a południo\. n w  na 
st,pnym.

BOKS.

Poeci! -H A S M O N E  Y, interesujący mecz 
boksersJu powyższych iiu źyu , zapowie- «

dziany na najblifcłzą m-^oziclę wzbudził 
zmaczr-' zaint.eresowajiie wśród najszer­
szych sfer sportowców Lwowa, hasmo- 
nea, clyaiponująca obeomc jeaną z najsil­
niejszy d i drużyn bokserskich w e Lw ow ie, 
wystąpi z mistrzom. Lw ow a Grossem i 
Korsow orem na czele. Pana dtp w  szerc 
gach bi.ałoruebieskicli obok Schreibcra i 
Kohla wystąpią., nowo talenty jak: Langin- 
ger, Poipe i T re g fr  Również Pogoń poprą 
w iła się ostatnio ba,rdzo znacznie i stano- 
wuć b id z ie  dla Hasraosiei bardzo groźne­
go przeciwnika. Najlepszych swych ludzi 
posiada Pogoń w  Bolibrzuchowskirt., Du- 
benie, Doboszu, Bunzlu i in. M ecz odbę­
dzie Się w  niedzielę 5 bin. o godz, 11-tej 
przed, połuaniem w  hali posejmowei (w e j­
ście od pl. Krakowskiego). Ceny biletów 
sa niski o. W olne bilety prócz prasowych 
meważue.

'/.o świa;a bokserskiego. M ecz bokserski 
■z 8zwaicarją odbędzie się w  lutym

W  Lodzi 5 bm. walczą bolrscrzy Teo- 
tor.ji (Berlin) z Łodzią, przyczem  sędzio­
wać bęazie kpt. Baram 6. !. boksorzyT eu  
tonji walczą z reprezentacją W arszaw y.

Austriacki ZW. Bokserski projektuje zor- 
ganizowainie w  rb. mistrzostw bokser-

lżha Hajodlowa Polsko . AmoryKtui- 
ska w  N o w y m  Jorku o A. a a je wielkie 
zasługi sorawie polskiej na ziemi ame­
rykańskiej. Zajmuje się wszelkieni: 
sprawami haadlowemi, mogącemi uła­
twić zbyt tow arów  pilskich w  Ame­
ryce. Dn Zarzadu tej laby w  Nowym 
Jorku należą wybitni przem ysłowcy 
Amerykanie. Obecnie dowiadujemy s\ę„ 
że do ścisłego zarządu Izby przyjęty 
został . uznaniu zasług położonych 
w dziedzinie zbliżenia oou narodów 
p. Robe-nt C. Lee, w iceprezes „Am eri­
can Scantic Line". linii okrętowej, u- 
trzymuiacej stała komunikację okręto­
wą między Gdynią i portami amery­
kańskiemu 57

1‘a m if ia } ,  że ty lko  w ów czas bę­
dzie dobrze w P o ls ce , g d y  się  
wywiedziesz n a łogu  k u p o w a n ia  
z rt <i r  a  n i  c z n u c h  i o w <i r  o w. |

Sbsbe ń
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Prace nad projektem 
nowej teryfy celnej.

Projekt nowej taryfy celnej, zaró- 
w no nomenhiatury jak stawek, p rzy­
gotow ały powołane przez minister­
stwo przemysłu i handlu komisje, zło­
żone z ekspertów i przedstawiciel! ż y ­
cia gospodarczego. Komisje te. w yją­
wszy komisie metalową, ukończyły 
.iuż prace i przedstawiły projekty nńnt 
sterstwi, przemysłu i handlu. Prace 
podkomisji metalowe' postępują w  szyb 
kijem tempie i  jest nadzieja.?że zostaną 
zakończone w ciągu dwóch do trzech 
tygodni. W  dniu 3i grudnia ub. r. odby 
te się inauguracyjne posiedzenie ple­
narne komisji metalowo - mechanicznej 
a w  dniu 8 styczrrą br. komisja ta roz 
patrzy pro,ekt podkomisji hutniczej 
Obecnie w  min. przern i handlu pracuje 
komisja międzyministerialna, złożona 
z delegatów poszczególnych mini­
sterstw gospodarczych, mająca za za ­
danie opracowanie projektu ostateczna 
go, któryby następnie był przedstawio 
ny pp. ministrom do zatwierdzenia. Pro 
jekt ministerialny mógłby być wprowa 
dzony w  życie dw o;ako: albo w  dro­
dze upoważnienia, któregoby musiał 
udz:elić Rządowi sejm, albo w  drodze 
ustawy. Nadmieniamy przy tom, że do 
pełnego wprowadzenia w- życie proje­
ktu przeszkadzają w  każdym razie 
zawarte umo'vy handlowe w  których 
szereg stawek celnych zafiksowanu, 
zmiana zaś mogłaby być dokonana tyl­
ko w drodze nowych rokowań handlo­
wych? Inne stawki, n czwią/ane w  na­
szych 'traktatach m ogłyby być wpro­
wadzone w życie, ale powstaje pyta­
nie, czy  nie naruszyłoby się w tedy lo ­
gicznego ustosunkowania stawek cel­
nych do siebie, W zględy te skłaniają 
nas do mniemania, że wprowadzenie w  

■ życie nowej taryfy celnej, jakkolwiek 
d!a życia gospodarczego i stabilizacji 
-stosunków bardzo pożądane, nie pręd­
ko jeszcze da się urzeczywistnić.

Prace komisji międzyministerialnej" 
postepu.14 nanrzód i w  przybliżeniu w  
ciągu 3 do 3 miesięcy powinny być 
ukończone. W  chwili obecnei komisja 
międzyministerialna pracuje nad proje­
ktem komisji chemiczne;.

Przyzwania do rroizji 
to e n cji celnei z itaimi

Z  uwagi na prekmzyjny termin, usza 
lony w  nowej ta ry fie  celnej rumuńskiej 
będzie Polska zmuszoną zaraz z  począ 
■kietn roku bieżącego (prawdopodo­
bna z końcem stycznia) przeprawa, 
dzić z rządem rumuńskim rokowania
0 rewizję obowiązującego traktatu han 
dlowcgo.

Jak w.jadomo nowa taryfa celną ru­
muńska przewiduje na niektóre artyku 
kuły obok stawek generalnych, także 
sta wici .minimalne, które wszakże rząd 
rumuński na stale zamierza przyznać 
Wiko tym krajom, które w  zamian ofia 
ripą Rumunii odpowiednie przvwileje 
dla jej ar tyko! ÓW eksportowych. 7na- 
czy  to, że me wszystkie stawki mini­
malne otrzyma Polska automatycznie 
na zasadzie klauzuH największego 
uprzywilejowania, (jak to się działo do­
tychczas), ą będzie musiała za takie 
uprzywilejowania w ten czy inny spo­
sób zapłacić, co w  praktyce może do­
prowadzić cło tego, że w ięcej będzie 
się opłacało zrezygnować w  poszczę- 
gólnych wypadkach ze stawek minima! 
nych i zadowolmć się stawką general­
ną, czy też jakąś stawką poślednią w  
traktacie ustalona. Odnośnie do Stawt-k 
nńrmalnycfi, jakkolwiek istnieje po 
gronie rumuńskiej tendencja uznania 
-h za ostateczną granicę ustępstw, 

opinia krajów eksportujących do Ru- 
munju wypowiedziała się za ich częścio- 
We[n obniżeniem, uważając je naogót 
za vygurowane. Nie wiadomo czy i w  
akfm stopniu rząd rumuński będzie
1 czył się z tą opinią —  okipże to naj­

bliższa przyszłość i doświadczenie ro­
kowań, prowadzonych przez Rurmmję 
z inne.mi państwami 

W  każdym razie przy krystalizowa­
niu naszych własuych postulatów cel­
nych w  stosunku ao Rumunii, me mo­
żem y się bezwzględnie krępować ust? 
newionyjr. przez mą ą priori limitem 
ustępstw celnych i w wyjątkowych w y  
padkach możemy oczyw iście iść w  żą­
daniach poniżej stawek minimalnych. 
P rzy  stawianiu takich żądań musimy

sobie wszakże zdawać sprawę z wiel- 
k.ch trudności ich urzeczywistnienia i 
dlatego powinny żądania takie być nie 
zwykle mocno umotywowane i możli­
w ie nieliczne.

W  związku z tem ministerstw© Prz »  
mysłu j handlu zwróciło się do orga- 
tiizacyi i zw iązków przemysłowych o 
podanie szczegółowo umotywowanych 
postulatów odnośnie stawek nowej ta­
ry fy  celnei rumuńskiej.

— O —

Portugalia jako rynek zbytu
aa uiifiwGrfzośći coiSKiej,

W obec zawarcia traktatu h a n d low ego  z Portugalia.

Depesze doniosły', że dnia 29 gru­
dnia ub. r. minister spraw zagranicz­
nych Portugalii, Forcsca i poseł poi,iii 
p rzy  rządzie portugalskim Perłowsk) 
pod prali w  Lizbonie traktat handlowy 
polsko - portugalski. W  związku z tern 
należałoby się bliżej zająć tym ryn­
kiem, zaniedbanym przez polską eks­
pansję gospodarczą.

Dotychczasowe nasze obroty han- 
dlowc z  Portugalia sa minimalne. Tak 
rtp. eksport nasz wyniósł w  r. 1927 — 
769. tys. zł., zaś w  r. 1923 —  2061 4 
tys. zł., obejmując: produkty spoży­
w cze i zwierzęce, materiały i w yrooy 
drzewne, rośliny i minerały, materiały 
i przetwory chemiczne, metale i wyro 
by m .alowe, wreszcie instrumenty, 
Przybory szkolne i aparaty precyzyjna. 
Znacznie skronmiej przedstawia się 
nasz import z Portugalii, który w y ­
niósł w7 r. 1927 — 329 4 tys. z!., zaś w  
r. 1938 zredukowany zosta? do 163.5 
tys. zł. Należy podkreślić, że —  zgo­
dnie z  opimą naszych czynników miaro 
dajnych —  Porugalja stać sic może >- 
czasem Pojemnym rynkiem zbytu dla 
naszego drzewa, żelaza i stali i w yro ­
bów z nich. produktów naftowych, dru 
tu t Hu drucianych, naczyń żeliwnych,’ 
blaszanych i emaliowanych, narzędzi 
rzemieślniczych maszyn rolniczych mo 
torów, wagonową lokomotyw itp. Od­
nośnie do drzewa należy zauważyć, iz 
istniej© popyt na drzewo okrętowe, 
przeznaczone na maszty i słupy ero 
przewodową a oprócz tego na klepki do 
wyrobu beczek na wino. Co się zaś 
tyczy  węgła, to w  czasie strajku \Vę- 
gtewego w  Angijj. węgiel polski do­
tarł do Portugalii, zyskując sobie ś w ie ­

tną opinię. Obecnie zaś, zdaniem kon­
sulatów polskich w  Portugrdji. udało- 
łoby się przy pewnych zabiegach ze 
strony naszego przemysłu węgłow ego 
u fetow ać na rynku tamtejszym conay- 
muicj 300.000 tonn węgła polskiego ro­
cznie. Zgodnie też z opmją naszych 
placówek konsularnych specjalnie dc- 
byrn  zbytem cieszyłyby się zarówno 
w  Portugalii, jak i w  jej koloniach 
łódzkie wyroby włókiennicze, oraz 
w yroby konfekcyjne i galanteryjne.

Pośrednictwo przebywających w  
Lizbonie stale kupców z Polski, któ­
rych liczba wynosi z górą 1000 może 
znakon?ic:e ułatwić lokowanie na ryn­
ku portugalskim towarów7 polsk.ch, a 
w  pierwszym rzędzie konfekcji, perfu­
merii, zabawek, drobnych wyrobów  
stalowych, metalowych ip. Eksporte­
rzy nasi jednak powinni się liczyć z 
faktem, że wyroby polskie napotyka­
ją w Portugal:? na konkurencję ze stro­
ny Francji, Belgii, Szwajcarii. Czecho­
słowacji, częściowo zaś Stanów Zje­
dnoczonych A. P. i Nietmcc

Jeśli chodzi o  sprawy celne, to do­
tychczas, na skutek nieuregulowania 
stosunków handlowych polsko - portu- 

1 galskich. do towarów  polskich stosowa 
na byłe taryfa maksymalne. Ze w zglę­
du jednak, na zawarcie' traktatu w yro­
by polskie, korzysta ląc |  ulg celnych i 
innych, zwiększają swą zdolność kon- 
kuiencyjną na ry<uku portugalskim.

Oczywiste, że należy się liczyć z pe 
wnym' wzrostem importu z Portugalii, 
który objąłby korek w  płytach i n!e- 
obmeiony, sardynki, surowe kakao ka 
wę j {m e artykuły kolonjalne. M. O. 

= □ —

Kronika gosoodarrza.
sd Położenie finansowe Gdańska. Organ 

liberałów memiedkieb w  Gdańsku „Dsn- 
z iger Zrótunę" zamieszcza artykuł, run i- 
w iający trudne położenie finansowe W . M. 
Długi zaciągnięte przez m. Gdańsk od r. 
5A24 przekroczyły luft mi!Jonów gulde­
nów'. Pozaicm  budżet W . M. na rok bie­
żący wysażu jc już deficyt 3 i "ó ł mibona 
guldenów, zaś budżet m. Gdańska prze- 
szto 1 milion guldenów. Powodami tego 
trudnego położenia finansowego są w e ­
dług artykułu -n  dow olne ustalanie bu­
dżetu po stronie w ydatków  i dochodów, 
lekkomyślna gosp- lacka finansowa w  u- 
rzędach. tekkomyślne uchwalania w ydat­
ków  przez seira gdański bez wskazania 
źródła pokrycia itr. Jako środka uzdro­
wienia finansów W  AL .autor domaga się 
bezwzględnego proeprowedz/raU. zasady 
oszczęar.oScl, reform y admkństracji W . JVL 
a pezedewszystkiem zmniejszenia w ydat­
ków  osobowych na administrację, gdyż 
dotychczas przekraczała one 50 proc. o- 
gólnego budżetu.

—  K ryzys  rolniczy w  Czechosłowacji.' 
'fu posiedzeniu racy ziemian uctiwalono, 
że  w  związku z kryzysem, jaki przeebo- 
o z ( roinictwo, umowa zbiorowa w  spra­
wne Płac robotników rotoycli okazała się 
ti raożH v. a do utrzymania. W obec tego 
płace tych robotników będą w  roku przy 
sz 7m ustanawiane indywidualnie. O ilcby 
w  wwJ^jpości wytw  órczości rolnej nastą­
piła poprawa, sprawa umowy zbiorowej 
stałaby się znowu aktualna.

-7- Duehoci" i wydatki monopolu spiry­
tusowego. Dochody monopolu spirytuso­
w e j  w  listopadzie 1029 r. wyniosły ogo- 
Kra 52.^84 tys. złotych wobec 52.575 lys. 
w  paźdz- erniku 1925 i 54 242 tys w  isto- ! 
padzie 1928 r. W ydatki w  listopadzie 
19zi/ i w yniosły 48.712 tys., gdy w  paź- 
dzKTtafcu 1929 -  49.104 tys., a w listo-

padzi 1928 — 53.323 tys. Pbazczegófee 
wydatki monopolu spirytusowego w listo­
padzie 1929 przedstawiały się w tysia­
kach złotych, następująco: wpłacerao do 
Skarbu Państwa 43.000, wpłacono na ra- 
ohuncit samorządów7 3.883. asygnowano 
czekami i przekazane' go-zelniom. rektyh- 
kasjatti prywatnym j rożnym dostawcom 
4.499, utrzymanie dyrekcji 330.

wc Obniżenie podatków w Bełgji. Rzkd 
belgijski przedłoży! Izbir projekt obniże- 

>odatkow na same ogólna 1 i pół mi­
liarda transów, co wynosi około i5 proc. 
budżtóu państwowego, lak  znaczna obmż 
ka da się przeprowiadzJć ze w7zględu na 
oałc żenić 'eirmiuu amortyzacji d‘ugów we 
w7nętrztiych. sięgąiacydj 50 miliardów tr., 
oraz na wzrost niektói-ych pc.zvcyj wpły- 
wów budżetowych.

=  W zrost liczby n!ew..placa!noSci w 
Lzecljosłowacji W listopadzie 1929 r. tocz 
bu up dłości wynosiła w  Czechosłowacli 
273 w'obcc 251 w  pażdzwrniku i 205 prze- 
JftTtk miesięcznie, w trzecim kwartale 
r. 1929 Z  upadłości v7 listopadzie przypa 
oa 177 na przemysł 13 r.a rolnictwa If4 
na handel

= : O podv7yżkę ccn żefaza. Pomiędzy 
rządem a ozganjzacjamd przemysłu żela­
znego w Polsce toczą się od pewnego cza 
su rokow7a.nia w sprawie jx>dwyżki cen 
żelaza. Przemysł żelazny domaga się tej 
podwyżki, tłumacząc się kryzysem i wzro 
stem drożyzny surowców. Rząd zajmuje 
stanowisko odinoume i nie chce się zgo­
dzić ną żadną podwyżkę.

—  żagrańczne oferty inwes'ycyine d!a 
Warszawy. Magistrat warszawski otrzy­
mał (,wic propozycje od firm zag'anlcz- 
nych_ na sfinansowanie budowy centralne) 
spacji oczj7szczon.ia ścieków7 miejslrich mia 
..owicie od fumy amerykańskiej .J?orr 
and Comp “  i od tow arzystw ? nietz eckie

go „Pam ag-M egajn*. Koszt budowy oczy­
szczalni śc-eków wyniesie około 30 mili 
zł., buoow? stacji prowizorycznej uyma- 
ga również znacznych, kosztów7 7 do 8 
mili. zł Obie firmy podejmują Kę sfinan­
sowania budowy wykonania iei w ciągu 
kijku lat

— Vacuum Oi! Comnany powiększa 
kapitał zakładowy. Na raoc: postanpwe- 
nJa M inistrów przemysiu handlu om z 
skarbu, Tow . Vacuum 011 Company z sio 
dzibą w  Czechowicacn potMęła za Kapitał 
zakładowy o zł. 14.400 tys Jo 2o mili. •> . 
drogą wvmiszc,.enia drugiej e rre r  ztot"- 
wes 28.600 sztuk akcii po zł 500 nom. 
wart każda. (ISKRA).

L t) sliiy
G IEŁDA LW O W SK A  

Lw ów , dnia 2 stycznia 19SC
Dolar w  obrotach prywatnych zł. 8-80 

i pół.
W  transakcjach m iędzybankowym  pla 

cono z a 7 N ow y Jork S.87f)0—KSłćc, Zu­
rych 172.90— 173. Prnga 26.35- 2C. 37 W ie 
ueń 125.25 —125 35 Berlin 212 40—212,55.

Dolary b. słabe Obroty małe.
Na giełdzie akcyjnej uoroty  ̂ liczniejsze 

Kursy naogół niejednolite. Piacono za: 
pozwczkę konwersyjna 50, Chrdorów 
153.30— 154. Gazy 21.75— 22, Tesp 9C.
Poza giejdą kupowano Jawmrzno po lG.bo.
Usposobienie ż j  w7sze.

, G IEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 2 stycznia. (Teł. w£.). —  
Obroty większe. Tend-ncja niejednoli­
ta Delar gotówkowy w  obrotach poza 
2ic’dowyeh 8.88.

Rubel złoty 4.65 i w  żądaniu.
Dla akcyj tendencja niejednolita, 

przeważnie słabsza, obroty małe.

N O TO W AN IA  ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

W arszawa 2 stycznia. (Teł. w ł.). —
Londyn 43.44; Nowy Jork 11.25; 3er 

lin 46.77 i pół — 47.17 i pół; Berlin (w y  
piaty na W arszawę) 46.90- -47.10: Ber 
lin (w yp ‘aty na Poznań) 46.90-47.10; 
Gdańsk 57.54— 57.68; Gdańsk (w ypła­
ty na W arszawę) 57-51— 57.66; Wiedeń 
(czeki) 79.61 —  79 89; Zurych 58 75 — 
58.77 j pół; Praga 378.47 i pól — 380.47 
i pół.

H c^ow apJa fwujwskf.e'! g fe fd y  
z & o ź o w e 1.

-a 100 kg. loro sracia nadawania 
j . fparilas 3.T0 km

złotych j

od
i ■

do

! ps.eruca uwors.ka ex IUZ4 35 5 1 36 50 i
i oszenica zb iorow a ex 192J 32 75 73 75'
' żyto iedno!. ex 192o . . 21 75 22'25 1

żyto zb iorow e ex 1923. . 21 -- 21-50*
j ęcznueń browarowa 25 25 -  :

urzemiaiow 18'25 18-75 !
; ,. oastewny . . . 1 >59 17
i owies niarop- ex 1929 18- 19-
j kukurudza 24 - 25- ;
; ziemniaki przemysł. 3 — 3 56 1
| lasola biała . . . . 70-— 85
j „ kolorow a . . . "0 — 50 — ’
: „ '  krasa......................... Ł )  * 55 —
i ryoch V, Victoria . . . 39-50 35-50
! „ t o in y ......................... 23‘75 2,7ft 

25'501• bobik . . . 2450
wyka czarna 2575 27 75

„ szara . . . 24’ - 25
1 siano sloaKie pras. . . . 8 50 •/50 i
| rama pfasówana 5-— d -  !

25'| teczka . , 34*-
| >en o7‘— 69-- i|
i iuDin mebiesio 2.) - 21 -- ,
| izepaK ommy ex 192J 07 — 67- j
i otręby żyim e . 12 12'5 ii
i „ pszenne . 13-25 13 75 ;|
j ^ s z a  meczana SO”/* poi. 46-
i „ jaglana . . 52’ —

48 j|

ęczn,lenna 30"
35 |i pt,cak . . 34 —

i m oso krat . zb 75 Ż7 75 ;
1 makuchy imane . . 4j 4i - ;

mak niebieski 140
* * S

15 i -  i
i „ siwy . . . lici-— 12 >•— !
j koniczyna czerw, batur. . i25‘ 135 —

10U Kg. loco uagou
od C ' .

Ł,WOW do |

ps„enica uwoiska ex lyzu 38 - 36 i
pszenica zb iorow a . . 
-y io  jeanoi. ex .923

35-25
24‘2-j

30 2.): 
z4 75 |

Łyto zb iorow e . 1 . 2.-1 OU
ęczmien przemiac 20 — 21- |
owies mai ex 192'.1 . , 20’j U 21-- i

•(Ka pszenna tó'/j . * o4-50 05"5, I
„ zyima typ urzędowy 41-- 42 — ,1

otręby ż y t n i e .................... 12-5 . l3' -  !|tSzemie 13/5 14-2 |5

Lwów, dnia 2 styczińa 1930. 
Prócz skiomnych pozagiełdowych tran­

sakcji w jęczmieniu, zastój w obrotach. 
Ceuy niezmienione.
Tendencja utrzymana, usposobienie sła­

be.



\2 r  i > \ v n  r »H ! * r;rn stycznfa 1930.

O G Ł O S Z E N I A ,
S i& ż d y  ai w iw e r  i o f t c J o w y  S!ca?y s i ę  3 0  ^ r o s s t y ,

K”JPN O  I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz J

z ł;G A  -K' r r «  ew -n -e  naprawia z gwarancją Oq if*o- 
w sk l-R o iiw a rzew sk ł, Lwów  (Hotel Georgeaj Aka­
demicka 2. farego fasonu damskie zegarki, prze­
rabia na ręczne.________________________  64

KADJOTECHNIK wykonuje i instaluje aparaty radjo- 
wc najnowszych systemów po przystępnych cenach, 
również Przerabia stare aparaty. Zgłoszenia „Teka** 
Administracją. 37

KWIATY piękne, karnawałowe, gotowe i na zamó­
wienie Pełczyńska 1. 11. o 11043

ZEGARKI, zegary, budziki, lylko nafepszych fabryk 
rolsca znana bd czterdziestu lat z solidności firma 
•an Scltenreich. Lw^w nl. Mariacki b 10

7IANIND znakomite, najnowsze] konstrukcji, piękne, 
modne, zamienię na fortepian gorszy dor łata we­
dle umowy lub sprzedam. Kopernika 26. Skleniar- 
skf. telefon 83-31.________________________ ________ 74

LÓ Ż <A  żelazne, mosiężne. um ywalki słynnej marki 
Januszkiewicz* poleca Rentschner Legjonów 37

____________________  K.642

MA LÓD kompletne garnitury „S P O R T ", tylko plac
Halicki 3 49

PO SAD Y PO S7U KIW ANE 
5 jrrns*v za wvraz.

S A N D A C Z
i l8 świeży nadszedł dziś do handlu 

( A R O L A  K R U P IŃ S K IE G O  
| Lwów, A K & d e m ic K a  Tcl. 2G-54. |

OKAZJA. Święty transnort trwałych rumuńskich de­
serowych zimowych jabłek .Czerwona reneta' (Czi- 
kolaj) do nabycia po nizkich cenach od 5 kg. w ni*
wnicv ul. Ruska 3    56

HLA n c w o rc d k O w  kompletne wyprawki „S P O R T "  
tylko rlac Halicki 3.____________________________________

ffK Bierza i puchu usku-
1 *  W  L r  &  a g *  ^tecznia Władysław We­
il êP( lw^w Batorego 2.

i
EKONOM energiczny at 55. Polak 35 lat -raktyKl 

goSROciiii-cze’ Saótator buiaćCw cjkrowvch, zami­
łowany hod< wta koni i vd i. ::na; . .  » le  na piO- 
wadzenlu krowiarni z wieikim aochodem m lrczivm , 
obznajoin'oriy we wszystkicn gałę ch gospod r- 
czych i Jobrv organ :-ator . obdt pop ych. s chlub- 
nemi świadectwami 1 c i t i a  oię ,.a dobre) rei o- 
mei dacji nosrukuje p o s a d v 'n i  o r d n a r ę  od 1 go  
stycznia 1930 okL\ P r iw d z K , Nowe Miasto, o. p. 
loco. ko,o D obrom ll-. ___  60_

B id  łó  N l «m .x y n » « s k i e i  L w ó w , p lac  A kadam . 
cki 3, ro le to  i  1*61 |jo!tca młoJi, Urai.cazkę na 
b osa ię  lub lei cię. Polkę irib lan k - Niemki, piele- 
-miarki, naacNcielkę z lranouskieir nlem'ecki>m,
muzyka, goscodyn.e ogrodników kucharzy. 65

FRANCUSKIEGO nak :vcieika młoda kilkuletnie 
nauki zagranica dobry akcent) poszukuje posady 
od zaraz. Z g ł ' szen'a ło  administracil: Zamożny
dom".   , _________  H

pOSZUKUJii lekcji i .  przed lub )p ..łudnief „Jzie- 
iam muzysi, malarstwa, francuskiego i korepetycji 
w zakieaie gimnazjum. Naichęb ie| wiam ian za pu-

niieszkunie i wikt Zgłoszenia "Od .Pntynowa.ia'. 54

I  MiESZKANIA, SKLEPY. LOKALt | 
10 groszy za wyraz |

CZTŁRY pokoje z kuchnią komiort od roku zamie­
szka ie iv i wej kamienicy ul. Kochanowskiego, do
wynajęcia od f kwietnia. Te'efon 75 07__________ 55
■ O  i j  IE kuchnia ‘ -om owe w  pa-m-ce • uraskiet 9 
przy parku Kilińskiego dla małej zamożnej rodzi.ly 
do wynajęci:.

PH IL IP  M ACDONALD. 3)

Zemsta detektywa.
(THE WHITE CRO W ) 

autoryzowany przekład 

Janiny Sujkowskiej.

— M ordercy! —  powtórzył Antoni. 
— Ci z gatunku głupców, którzy dosta­
ją się uo gazet. Kryminalna hokra! Mo 
wie o tych, których się nie wykn^wa. 
Ilu bogatych krewnych umiera rok w 
rok? Przypuśćmy, że tysiąc osób. Jaki 
odsetek z tego tysiąca umiera przed 
czasem —  z czyjąś pomocą?.... Jeżeft- 
byś powiedziaf, Sowo. dwadzieścia 
p'ęć proernt, tvew ie’ebyś się omylił!

Lucas zaprotestował.
— Nie dai się ponosić fantazji, Ge- 

th rvn!
—  Mówię całkiem trzeźwo — odparł 

Antoni. —  Powinienem był nawe* po­
wiedzieć trzydzieści pięć procent. Co 
ty o tem w iesz? Jesteś policjantem, 
prawda? ,

Komisarz-asystent skinął głowa.
—  W ięc na czem oolega twoja pra­

ca? Chcesz, to ci powiem. Na zamyka- 
itfu drzwi stajni po w y łściu konia P o ! 
Nic innego nie potrafisz uczynić. P rzy

0 ^ 2 3 8
h*

i

W M B U i

C 9 6 3

T o w a r z y s t w o  A K c .  w y r o l ó w  
^  :: w e ł n i a n y c h  i  g u m o w y c h  ::

w  Ł O D Z I ,

F.
u l

W . S C H W E I K E R T
P i o t r K o w s K a  147.

10676 P r z e d s t a w i c i e l ]  3 .  5 5 A M P E L ,  u l -  3 - g o  M a j a  1. 2 .

Hurtownicy: „R ekcrd '1, ul. j óIKiewsRa 3 - L  Dulberg, KraRowsRa i.
I

POKÓJ k om fo rto w y  —  śródmieście, światłem, opa­
łem. telefonem do wynaięcia
Batorego 25.

Nowa Reklama*1, \ 
7 ł

t
ZGUBIONO I ZNALEZIONO  

 10 groszy za w yraz.

UN.EW AŻN1AM skradzioną mi legitymację wydaną 
przez Korpus Kadetów we Lwowie. Kasia Mieczy„ 
sław naucz szkół średnich. 5i

O Z N i- O U A lL O łP iY lo  
10 e ro s zy  za w y ra z .

D w ie  Parna z  s»iiłJam , ktdre przechod clłr ostatniej 
niedziel' u l. Tenty!**Itę prosi Sie o podanie adresu 
nie dla represji, lecz dla stwUerozrnia czy pies nie 
był cliorv. Wiadom ość pod .W ilk " do adm inistracji

  53
D o K to ra t  ewentualnie tytuł in fa m ie -  
r a  zagranicznych Uniweisytetow Najlo- 
kładniejsze przygotowanie, zwłaszcza dla 
osób starszych albo czynnych zawodowców.

Zgłoszenia z podaniem s udjow i prakty­
ki sod ..Korespondencja 1007“ do Dukes 
Nachf, A. O., Wien, 1/1, WoMzeile. 58

D Z I E Ł A BROSZURY 
H

A F I S Z E  F CZASOFtSHA
ii U K M /. JT

W S Z E L A 2E  D K O H I

PRZYIM U IE  PO CENACH U M IARKO W ANYCH

DRUKARNIA „ J Ł J M  P O ItK I^ G
LW Ó W , ZlMUROWICZ/- 15. Tei. 14-27,

i-becnym stanie społeczeństw —  mc!, 
Ale ilez zbrodni nie wycłiodzi na świa­
tło dzienne? W y  zahnujecie się tylko 
nieudanemi zbrodniami. Udane zbrod­
nie uchodzą bezkarnie.

Lucas od łoży ł nóż i wioełec.
—  W  tem coś jest —  rzekł.
— Coś! —  chrząknął z oburzerieni 

Hasnngs. —  Nie coś, a wszystko Sztu­
ka Mordu —  napisał Antoni Ru“hven 
Gethryp. Niech pan gc unika. Niech 
się pan z nim nie pokazuje.

—  Wspomniałeś ccś —  rzekł Lucas, 
spoglądając na przyjaciela —  o zamy­
kaniu drzwi stajni. A cóż my możemy, 
podług ciebie robić?

—  Nic oonadto, co robicie —  odparł 
Gethryn. —  Nie leży to w  waszej mo­
cy. Chciałem tylko wykazać, że w y ­
krywane przez nas zbrodnie są zbro­
dniami nieudanemi. Dowodzi tego sam 
fakt, że je wykrywacie.

Lucas wybuchnął śmiiechem.
— Chociaż z tego nie wynika, ze 

nam to zawsze łatwo przychodzi.
—  Naturalna rzecz. Sa partacze i 

partacze. Lepsi i gorsi. Ale to mego 
założenia nie zmienia. Udanemi aóro- 
dn'a,mi są zbrodnie nie wykryte. To, co 
wyglada na zbrodnie wskazuje na fu­
szera i powinno być zdemaskowane.

Lucas roześmiał się ponownie

—  Zrać, żeś ogar. Sexton Biakei 
Holmes, W iedz o  tem, że bywają go - 
sze zagadnienia niż sprawa Hoode‘a. ,

—  Zastanawiam się nad tem —  od­
rzekł Antoni —  i zdumiewam się, 
żeśmy się wególe głowili. To  przecież 
powinno było rzucać się w  o c z y . '",

—  Ale się nie rzucało —  przerwał 
Lucas. 1—  I nawet „Gethryn“  dobrze 
się nabredaił nitm w yk ry ł prawdę.

— Z?to nauczył s;ę czegoś —  zauw* 
żył uprzejmie detektyw. — D a jce  nr" 
coś podobnego drugi raz, a z? ła tw e 
sie piorunem.

_  N;ema dwóch jednakowych w y ­
padków —  wygłosił sentencjonalnie 
komisarz - asystent. 1

Antoni wyprostował się w  krzesk.
—  Lucas! Lucas! Przecież ty, nie...
Hastings przerwał mu taktownie i

przerzucił szybko rozmowę na temat 
najnowszej sztuki teatralnej. Niebawem 
nie zostało na autorze suchej rfitki. W y­
starczyło im tego tematu do kawy. 
P rzy  koniakach przyszła kolei ,igt no­
wości książkowe.

Ale Lucas me dał za wygraną, Był 
upartyjn ię lubił nikomu przyznawać 
racji. Pozsteiąc się z Antonnm kolo pa­
łacu św. Jakoba wznowb atak.

—  Pomimo" wszystko —  rzeki — 
bywaią zbrodnie, o których się wie. a

jednak mc można w ykryć osoby wino­
wa :cy. Poczekaj tyiko.

Anton, uśmiechnął się szeroko.
Wiadome zbrodnie są wszystkie do 

wykrycia, mój kochany... C zy zostalv 
wykryte, czy też me. Jeżeli sie co ta­
kiego zdarzy, -jestem do usług.

Lucas patrzy! na niego chwilę.
—  Trzymam za słowo — rzekł. J-- 

ci nie dorównywujc.
Z  temł słowy usinieclmąl się, skina i 

głową i wszedł pod arkady.

CZEŚĆ P IERW SZA.

NA SCENIE.

I.

ŚM IERĆ NAPO LEO NA.

Upłynęło sześć ■ monotonnych dni. 
Antoni w yaal insttukcie żeby go tego 
ranka obudzono o dziewiątej, ale został 
w yrwany ze snu już o ósmej piętna­
ście. Proszono Sc gwałtownie do tele­
fonu. Jakiś pan Lucas.

Nie było rady. W siał j podszedł dn 
aparatu.

-r- MowH Lucas zabrzmiało w  słucha 
wce. —  jesteś potrzebny. Naturalni: 
jeżeli, chcesz. Przypominasz sobie na­
szą rozmowę?

(C. d. n.).

Wydawca I rećaktor odpowiedziąuy: Wilhelm Anłonl Shrzyczynski. Z druktrrr „Słowa Polskiego** Lwów, m. Zimorowicza ł€


